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JANUSZ RYCHLEWSKI. 


Ola Świeta. Motza 


Kiedy stajemy przed zaqadnieniem morza w dniu 
jego święta przenika nas, nie tylko na Wybrzeżu 
osiadłych, ale w całym kraju uczucie szczerej, nie- 
rozerwalnej z nim łączności. 

Olbrzymie koło historii dokonywa  bezustan- 
nego obrotu. 

Wdeptani jego ciężarem w oćmę okupacyjną 
wydostaliśmy się jednak jako naród i jako państwo 
ma obręcz spraw, nie tylko europejskich, na krawęż- 
nik spraw światowych. 

Dziwne są fata dziejów. 

Kto z atakujących w 39 roku, kto z matadoréw 


drapieżnej polityki spod znaku nazional-sozialismu _ 


przypuszczał, że sic transit... że tak przeminie ich 
władza, poteqa, buta? 

A jednak jest jakaś waqa czynów, jest jakaś 
sprawiedliwość na miarę wyroków boskich. 

Kompleks wielkich powojennych wydarzeń sta- 
Wit.cdrodzona państwowość polska przed olbrzymim 
zadaniem przesunięcia granic państwa na zachód 
w oparciu o Odrę i Nissę. 

Nie; ulękliśmy się tei roli, bowiem hasłem na- 
szym nie rozbójnicze szukanie Lebensraumu — ale 
proste, dokumentarne stwierdzenie: „nie jesteśmy tu 
od dziś”. i 

Tak, Wróciliśmy na szlaki śrdniowiecznych Sło- 
wian nadbałtyckich, które były kiedyś najbardziej 
ruchliwymi punktami tranzytowymi Północy: z Eu- 
ropą, Zachodu z Azją. 


Bałłyk, dzięki swemu położeniu centralnemu i 
płynącemu stąd bogactwu stat się celem podboju 
plemion krzyżackich. 

Germanizacja trwała wieki całe. 

Aż wreszcie jako finał i szczyt zbrodniczej 
„siły przed prawem” zrodziła się w Niemczech 
doktryna, która szesciolefnim paroksyzmem najwy- 
myślniejszych zbrodni wobec ludzkości i cywilizacji 
uchyliła wierzei prawdzie historycznej: 


Polska wróciła nad Bałtyk. 


Pasmo 500 km wybrzeża stanowi o iei pozycii 
jako państwa morskiego. Odbudowuijace się porty 
Gdyni, Gdańska, Kołobrzegu i Szczecina z przeła- 
dunkiem niewspółmienym do dziełą ich zniszcze- 
nia wystawia chlubne śwadectwo wszystkim praco- 
wnikom odbudowy. 

Praca przemyślana, racionalnie prowadzona . 
utrwali naszą istność na ziemiach, których słowiańskie 
tradycje pozostały w każdym „urdeutsch” muzeum, 
bibliotece czy kronikach, 


To też stając w przededniu święta morza w 
pierwszą rocznicę kapiłulacji reżimu, którego aodło 
„Krew i Sława" („Blut und Ehre"-Rosenberga) nie mo- 
żemy nie odczuć najżywszej radości, że sprawiedli- 
wość dziejowa, podkurczone żaqle suwerenności 
państwowej, po latach próby, pozwoliła nam roz- 
postrzeć wachlarzem szerokiei przestrzeni — od- 
dechem polskieqo morza. 


Adres Redakcji i Administracji: Sopot, Kościuszki 61. 
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OCHRONA PRZYRODY 


na terenie Dyrekcji Lasów Państwowych Okręgu Gdańskiego 


Morze — Miedzymorze — Wybrzeże — 
Gdańsk — Gdynia i t. zw. Szwajcaria Kaszubska od 
dawien dawna stanowiły poważny szereq atrakcii 
dla ludzi z polskiego zaplecza. | przez bądaczy i 
turystów i przez letników. tereny te i obiekty były 
dawniej poszukiwane i odwiedzane szczególnie 
często. Dziś się syłuacja wybiłnie zmieniła, Rozsze- 
rzenie naszeqo dostępu do morza z 80 na 500 km 
rozproszyło odwiedzających je na dużą przestrzeń. 
Zniszczenie większej części zabytków architektury 
i sztuki w Gdańsku przez działania wojenne i tę ka- 
tegorię zwiedzających uszczupliło, tak że obecnie 
na pierwszy plan jako czynnik atrakcyjny wysuneły 
się momenty przyrodnicze. Pod tym wzalędem te- 
reny nasze dzięki swemu boqactwu były i zawsze 
będą na jednym z pierwszych mieisc. 

Wśród naszych zabytków przyrody mamy tak 
cenne obiekty, że będą one zawsze ściągały całe 
rzesze ludzi ciekawych. Chcąc naszym czytelnikom 
ułatwić ich poznanie i umożliwić ich odnajdywanie 
będziemy w „Echąch” kolejno opisywali co cie- 
kawsze pomniki przyrody, w nadziei, że zwłaszcza 
młodzież zainteresuje się ta sprawą i że niedługo 
stworzy się duże grono entuzjastów, którzy spopu- 
laryzują ideę ochrony przyrody wśród naiszer- 
szych kół, 

Naczelną naszą władzą ochrony przyrody jest 
Państw. Rada Ochrony Przyrody przy Min. Oświa- 
ty; jej ekspozytura społeczną jest Liga Ochrony 
Przyrody, kórej członkiem winien być każdy Polak- 
miłośnik przyrody; jej orqanem wykonawczym iest 
Wydział Ochrony Przyrody w Ministerstwie Leś- 
nictwa. 

Z tytułu urzędu przypadła więc tut. Dyrekcji 


Lasów Państwowych rola zaopiekowania sie zabył- 


kami przyrody, leżącymi na terenie Okrequ Gdań- 
skiego, obejmującego Województwo Gdańskie i 
trzy powiaty południowe Borów Tucholskich: Świe- 
cie, Tucholę i Chojnice. Z Ziem Odzyskanych obei- 
muje nasz Okręg powiaty Elblaa, Malbork, Sztum 
i Kwidzyń na wschodzie, teren b. W. M. Gdańska 
i powiat Lębork (Łebno) na zachodzie. 

Natychmiast po zmontowaniu aparatu administra- 
cyjnego dawnych spisów i opisów przystąpiono do 
zinwentaryzowania powojennego stanu zabytków, o- 
cenienia ich stopnia zachowania i opracowania pro- 
jektów zastąpienia zniszczonych ekwiwalentem, o ile 
taki istniał. 


W ten sposób w ewidencie ujeto: 
Rezerwałów leśnych 791 ha w 25 obiektach, 
Rezerwałów błot, wydm i torfowisk 502 ha 
w 11 obiektach, 
Jezior 3454 ha, 
Drzew pojedyńczych okazów 72, 


Grup 14, 
Parków 3, 
Głązów - narzutowych pojedyńczo i w qru- 
pach 56. 
Wśród rezerwałów wymienie tylko kilka większych 
| ciekawszych, 
Kępa Redłowska — położona między Gdynią 


i Sopotem z bardzo cennym drzewostanem, wyra- 
słającym na wysokim brzequ klifowym. Las ten za- 
wiera jedyne w Polsce większe zbiorowisko jarzę- 
biny szwedzkiej, Niestety las na Kępie w czasie 
działań wojennych silnie ucierpiał. Uratował się 
jednak najcenniejsze części lasu mieszanego. 

Piaśnica — z lasem mieszanym  sosnowo-dębo- 
wym blisko. brzegu morza; w podszycie występuje 
rzadki u nas krzew woskownica, a w runie wrzosiec 
i bażyna. Rezerwat dobrze zachowany. 

Dolina rzeki Raduni koło nadleśnictwa Skrze- 
szewo i wioski Babi Dół o przepięknych widokach 
i krajobrazach typowych dlą naszych rzek nadbał- 
tyckich. 

Zbocza Wisły pod Opaleniem w powiecie 
Tczew, o urwistych brzegach z pięknymi drzewo- 
stanami mieszanymi zawierają w runie dużo cennych 
i rzadkich roślin. 7 

Wieżyca, najwyższy szczyt Pomorza (331 m. n. 
p. m.) leży w najpiękniejszej części Kaszub, między 
Karłuzami a Kościerzyną. Dojazd do Wieżycy z ja- 
kiejkolwiek strony Swiata obfituje w urocze krajo- 
brazy, a jeziora Raduńskie i Ostrzyckie należą do 
najpiękniejszych wśród kaszubskich. * 

Smolne Błoto koło Kartuz zawiera typową roślin- 
ność — tak samo  Słaniszewskie Błoto. W drzewo- 
słanach nad Jeziorem Wielkim, które iest również 
rezerwatem ścisłym znajdują sie miejsca legowe 
żurawi. Na Jeziorze Kamiennym w tymże nadleś- 
nictwie Mirąchowo wystepuie bardzo rzadka u nas 
stroiczka (Lobellia Dortmani). 

Z jezior większych, będących pod ochroną za- 
sługuje na specjalną wzmiankę olbrzymie jezioro 
Drużno koło Elbląga o pow.1.800 ha, które jest wy- 
dzielone jako rezerwat ptasi, ze wzaledu na swą 


‘ważną rolę, jaką odarywa jako miejsce wypoczynku 


i zimowania dla ptactwa lotnego z północy. 

Jezioro Charzykowskie koło .Chojnic znane iest 
wszystkim jako miejsce regat — położone wśród 
bardzo boqatych i urozmaiconych krajobrazów. 

Najbardziej znane może i najpospolitsze z za- 
bytków przyrody są drzewa. Pojedyńcze olbrzymy 
w sędziwym wieku, tysiącletnie dęby: i 'prastare lipy 
nieraz osnułe są pięknymi leqendami, które wiążą 
je z naszą historią i z naszym ludem. „Konkurencia 
łu jest olbrzymia i ścisłą ochrona obięte sa tylko 
najwspanialsze okazy. Ogółem jest ich 72 i to dę- 
bów 15, lip 12, buków 16, brekiń 3; jesionów 2, 
grab 1, wiązów 3, sosen 3, cisów 11, sekwoi 2 
(w Darzlubiu) jałowców 1, iarzębin szwedzkich 1 
(w Kartuzach), wierzb 1 (w Szarłacie), klon 1. 

Poza tym mamy jeszcze cały szereq drzew o 
rzadkich rozmiarach w arupach i alejach, jak n. p. 
przepiękna lipowa „aleja Sobieskieqo" w Rzucewie 
koło Pucka i stare olbrzymie lipy przy klasztorze 
w Kartuzach. Stare dęby w Skrzeszewie i największy 
dąb w Warlubiu (obwód 805 cm!); buki wspaniałe 
w. Skrzeszewie i Pelplinie,  brekinie w Wirłach i 
Dębowie, cisy w Drewniaczkach i Kościerzynie, ja- 
łowce w Sarniej Górze i jarzębiny” szwedzkie na 
Kępie Redłowskiej. 
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Do cennych zabytków przyrody należą również 
niektóre parki, z których park klasztorny w Oliwie 
jest bardzo bogaty. w rzadkie i stare qatunki drzew 
zagranicznych, jak np. miłorzęby,  skrzydłożechy, 
magnolie, tuje, jodły, dąb burqundzki, klony i wiele 
innych, często starych i okazałych. 

Do najstarszych wreszcie zabytków przyrody 
należą głazy narzutowe. Jest ich takie mnóstwo, że 
tylko największe lub kształtem najciekawsze objęto 
ochroną. Znane były zapewne wielu bywalcom 
Gdyni „Adam* i „Ewa” — dwa kamienie stojące 
po obu, stronach drogi, wiodącej z Gdańska do 
Gdyni. Niestety „Ewa” po stronie zachodniej owdo- 
wiała, gdyż w czasie wojny: „Adam” został znisz- 
czony. Ś 

Dwa wspaniałe buki, „Sambor” i  „Mestwin” 
zwane, zosłały przez Niemców wycięte, podobno 
były niebezpieczne jako punkty orientącyjne przy 
ostrzeliwaniu artyleryjskim. Koło Rozewia stoi przy 
wale ochronnym 12 apostołów, W nadleśnictwie 
Osie znajduje się największy głaz granitowy o ob- 
wodzie około 2500 cm. i wysokości 250 cm. 

Najcenniejszy jednak zabytek w tej dziedzinie 
tworzą mało niestety znane „koła kamienne” w 
Odrach nad Czarną Wodą. Koła te tworzyły przed- 
historyczne obserwatorium astronomiczne, którego 
wiek obliczają na blisko 10.000 lat. 

Jak widać z powyższego, zupełnie pobieżnego, 
przeglądu, kraina nasza obfituje w bardzo bogate 
zabytki i pomniki przyrody. Wojna ostatnia prze- 
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LEMRO 


Lipiec! 

Lipiec jest miesiącem upałów. Słońce z Boqod- 
neqo nieba pali w dzień, a w nocy świeci Syriusz, 
najjaśniejsza qwiazda naszelgo nieba. Krótki jest u 
nas czas upalnych dni i nocy i dlateqo staramy się 
wszyscy wykorzystać go jak najlepiej, W dusznych 

miastach otwieramy okna, by zaczerpnąć nieco 
świeżego powietrza. W. niedzielę i święła niezli- 
czone tłumy tłoczą się w pociąqach i autobusach 
by wydostać się z miasta na łono przyrody. Na 
drogach całe sznury samochodów wywożą co szczę- 
śliwszych ludzi za miasto na pola, łąki, do lasu i 
nad wody. Człowiek skazany na mieszkanie i pracę 
w mieście, na zew krwi idzie odczuć oddech przy- 
rody, słuchać cicheqo szumu liści i ostrożnego sta- 
pania zwierzyny, idzie zbierąć dojrzałe jagody i 
pierwsze grzyby po ciepłym deszczu. Lipiec to 
miesiąc lata — to miesiąc wywczasów į wakacji. Na 
sąmą myśl o czekających nas w tym czasie rozkoszy 
rozjaśniają się oblicza i świecą oczy. 

Jednych ciągnie nad morze. Plażowanie na roz- 
palonym piasku wybrzeża, kapiel w słonej wodzie 
daje im upragniony wypoczynek, a wieczny ruch 
fal przenosi zatajone myśli do dalekich i upraqnio- 
nych krain i wybrzeży. Inni jadą w. góry — na wy- 
sokim szczycie, nad sobą pędzące chmury, pod 
sobą ziemię — odczuwają całą pełnię życia. Inni 
jeszcze uciekają od zqiełkliweqo miasta do zacisz- 
nego ogródka, by z dobrą książką podróżować po 
dalekim świecie. 
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rzuciła na ziemie pomorskie wielu ludzi, którzy zna- 
leźli tu nowy warsztat pracy, nową ojczyznę. Nie 
tylko przyrodnicy z zawodu, nie tylko entuzjaści 
z Towarzystwa Krajoznawczego, ale każdy Polak mi- 
łośnik przyrody winien ząbytki te znać i współpraco- 
wać nad ich ochroną. 


© 


Inż. R. Kinie, Łódź 


MELODIE LASU 


z cyklu: „Księga Lasu”. 


Zasłuchałem się w lasu sosnowego granie, 

W szum dąbrowy i świerków modlitewny chorał — 
| śpiew puszczy mą duszę do głębi przeorał 

I zapadł w niej na zawsze — lasu miłowaniem. 


Różną puszczy melodia: inna jest świłaniem, 

Inna w letnie południe, odmienna z wieczora — 
Z dnia ostatnim przebłyskiem mrok się już uporał, 
Szepcą jeszcze korony słońcu pożeqnanie. 


Sen nąd puszczą swe skrzydła rozłożył wachlarzem, 
Lecz kołyszą się jeszcze sennym ruchem drzewa 
| szeleszczą osiny nieukojne liście — 


Oto północ na leśnym wybiła zegarze — 
A wciąż płyną melodie — i las cigale śpiewa -— 
I pieśń lasu w dal płynie — cicho, uroczyście. 


PRZYRODA W LECIE 


Obojętne jest zresztą dokąd kto jedzie czy 
idzie — ważne jest 40, że w odmiennym otoczeniu 
odżywa 'w nim człowiek tęsknący do przyrody, 
człowiek chcący własnoręcznie odchylić i odczuć 
jej tajemnice. 

Lipiec to miesiąc wody, to miesiąc najbogatszy 
u nas w opady. Słońce stoi pod znakiem gwiazdo- 
zbioru „lwa”. W miesiącu lipcu w Nilu wody wzbierają 
i słąd obraz lwa stat się symbolem wody j stąd tak 
częsło spotykamy przy pomnikach i wodotryskach po- 
dobizny lwa. 

Lipiec to miesiąc zakwiłania lipy, tego tak 
bardzo polskiego drzewa, które obok dębu w na- 
szej miłologii i w naszym folklorze największą od- 
grywają rolę. Wspaniałe, stare lipy, we wsiach na 
cmentarzach, przy szkołach i starych zamczyskach. 
Długie aleje lipowe przy naszych traktach i znane 
nam na Pomorzu lipy Sobieskiego w Rzucewie ko- 
ło Pucka i koło klasztoru w Kartuzach i w Oliwie i 
wielu, wielu innych miejscach świadczą o tym, że 
lipa od dawien dawna należy do naszych ulubio- 
nych drzew. 

Na lipiec przypada też początek żniw. W 
miesiącu tym - padają pierwsze łany | zbóż pod 
kose — zaczynamy schodzić powoli po skłonie 
roku, ę 

"Z nastaniem wielkich upałów ustaje w przyro- 
dzie wesoły qwar wiosny. U płactwą rozpoczyna 
się już pierzenie, Płaki chowają się w zaciszne ką- 
ciki i powoli piórko za piórkiem wypada i zastę- 
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puje je nowe. U niektórych — np. wielkich dra- Sierpień. 
pieżców — pierzenie przebiega tak łaqodnie, że Sierpień to miesiąc dojrzewania, miesiąc zbie- 


trudno je zauważyć. Inne natomiast tracą swe lot- 
ki i piórka sterowe tak nagle, że stają się niezdol- 
ne do lotu, jak np. dzikie kaczki i gęsi. Nowa sza- 
ta jesienna jest naoqół znacznie skromniejsza niż 
szała qodowa, a różnice nieraz są tąk duże, że tru- 
dno nam poznać znajome z wiosny qatunki. Za- 
nikły zwłaszcza jaskrawe barwy i ustąpiły mieisca 
szarym. 


Zakwiłają” w ogrodzie i polu lilie, słoneczniki, 
lawenda, rumianek, proso, kukurydza, piołun, ta- 
tarka i konopie; na łąkach świetlik lekarski, na po- 
lach osty i pokrewne; nad wodą rosiczka, blekot- 
szalej, mieta wodna, trzcina i pałka wodna; w le- 
sie niecierpek, tysiącznik, wrzos i naparstnica; na 
suchycch miejscach rozchodnik, dziewanna, ps'an- 
ka czarna, łopian, babką i wiele innych. 


"Wśród ptaków jeszcze sikorki, pieszki, kop- 
ciuszki, jaskółki, mysi królik i pliszki mają kłopoty 
z karmieniem swej młodzieży. Ną szczęście w mie- 
siącu tym stét dla nich nakryty jest przeboqato. 
Najruchliwsze życie zbiera sie oczywiście koło 
wodopoiéw, adzie szczygły i makoląqwy całymi 
stadami kapia się w wodzie, podczas gdy słowik 
zupełnie samotnie i w zaciszu podchodzi do wody. 
Jaskółki i szpaki gromadzą się powoli do odlotu. 
Z ssaków w lesie jeleń i. daniel czemchają swe 
rozwinięte: już zupełnie wieńce i łopaty: chomik, 
wiewiórki i myszy leśne zaczynają już robić za- 
pasy zimowe. Wśród innych zwierząt jaszczurki 
zmieniają swe skórki, a młode żaby spotyka się 
wszędzie w niezliczonych ilościach. Pszczoły i 
mrówki się roją; wszędzie pełno qąsienic W no- 
cy lecą świetliki, Osy i ślepaki stają się plagą. 
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rania plonów. Na polach ostatnie padają tany- 
zbóż pod kosami i wkrótce pierwsze zboże wy- 
młócone zazłoci się na klepiskach — przygotowane 
də noweqo siewu. W sierpniu dojrzewają owoce, 
pierwsze jabłka i grusze, morele i śliwy. W- lesie 
dojrzewa brzoza. 

Z kwiatów zakwitają jeszcze bluszcz, zimowit 
a kwiaty z lipca dalej kwitną. 

Odlot ptaków zaczyna się w tym miesiącu; 
odlałują najpierw żeglarze, które swym donośnym 
krzykiem niezmordowane odaniały wieże naszych 
kościołów. Inne gatunki zbierają się w gromady i 
przed odlotem odprawiają reqularne ćwiczenia w 
lataniu, by się przygotować do dalekiej podróży. 
Jaskółki zbierają się i obsiadają długimi rzędami 
druty telefoniczne. Czajki i bociany zlatują się na 
łąkach wilgotnych i zdawałoby się — ważne: na- 
rady odprawiają. Szpąki zmieniły zupełnie swój 
tryb życia, w olbrzymich chmurach zbierają się i 
przenoszą na łąki i pastwiska, by wieczorem zapaść 
w siłowie nad jeziorami i stawami. Nad brzeqiem 
morza pod koniec sierpnią przelot słonkowatych 
jest już w pełnym toku. Kuropatwy ze swymi stad- 
kami przeniosły się ze ściernisk w kartofle i buraki. 

Ssaki linieją powoli i przywdziewają suknię zi- 
mową. Młode spotykamy jeszcze u zająca (od mar- 
czaków), chomika i jeża, i tak powoli przymorskie 
lato przedzierzga się w złotą jesień. 

Ryby — za wyjątkiem trących się w jesieni lub w 
zimie łososiowatych — ukończyły swe tarło. Ostatnio 
wytart się lin. Płytkie wody w cichych zatoczkach, lub 
wśród roślinności roją się od niedawno wylęgłego na- 
rybku. Na jeziorach cisza. Rybacy łowią niewiele i prawie 
wyłącznie narzędziami cichego połowu. Ryba żeruje 
i rośnie. 


CIEKAWOSTKA HODOWLANA 


W 4 numerze Komunikatów Instytutu Badaw- 
czeqo Lasów Państwowych w Sztokholmie z r. 
1923 w artykule „O zniekształceniu systemu korze- 
niowegqo sosny przy sadzeniu koszturem” podaje 
wybitny szwedzki leśnik Edward Wibeck wynik 
badań przeprowadzonych przez siebie z polecenia 
teqo Instytutu nad sadzeniem sosny koszturem. 


i W -Szwecji stosowano przez szereq lał tani i 
szybki sposób sadzenią koszturem, którego dolna 
część miała kształł stożkowały lub cylindryczny, ko- 
piac nim jamki głębokie do 20 cm, w które! wtyka- 
no sadzonki a zwisające ich korzenie przysypywa- 
no ziemia  ubijaną następnie cienkim i tępym 
kołkiem. Ponieważ w starszych uprawach wykona- 
nych koszturem obumierało dużo drzewek, u któ- 
rych stwierdzono zniekształcenie systemu korzenio- 
wego, Instytut Badawczy Lasów Państwowych w 
Sztokholmie _poleciłł Wibeckowi przeprowadzenie 
dotyczących badań. 
Pomijając metode badania, nie budzącego co do 
swei dokładności i ścisłości żadnych watpliwości, 
chciałbym podać do wiadomości ogółu naszych leś- 
ników sam jeno wynik. 


niespodziewany jak 
że drzewka posiadające 


Wynik ten — zarówno 
i ciekawy — stwierdza, 


najbardziej zniekształcony 
najlepiej się rozwijały. 
Możnaby w tym widzieć oqólną zasadę, ze: 
zniekształcenie: systemu korzeniowego działą w- 
pierwszych latach życia sosny tak, że małeriał po- 
karmowy wytworzony droqą asymilacji pozostaje- w 
nadziemnej części rośliny w znacznie większej 
mierzeł niż w normalnym wypadku, powodując iei 
wzalednie szybszy rozwój i przyrost, Szczególnie 
widocznym jest przyrost średnicy w dolnej części 
pnia. 


system korzeniowy — 


Ten nienormalny rozdział przyrostu pomiędzy 
pniem a korzeniem może odbywać się przez dłuż- 
szy szereq lat, póki jednak w końcu nie wystąpią: 
nieuchronnie szkodliwe skutki tego procesu. 

Zdaje się, że wiek lat 15 jest tym złowroqim 
punktem zwrołnym, po którym następuje szybkie 
obumieranie drzewek o silnie znieksztalconym sy- 
stemie korzeniowym. 

Na marqinesie: 

Po zapoznaniu się z wynikiem przytoczonych. 
badań zazdrościłem jako nadleśniczy szwedzkim ko- 
legom ich pewności siebie: w czasie kontroli upraw- 
przez inspektora; bo albo. były 

" sadzonki źle posadzone, więc rozwijały się: do~ 
skonale i inspektor nie mógł czynić zarzutu, że 
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uprawy źle rosną, albo rozwijały się qorzej, po- 
nieważ były dobrze posadzone, zatem inspektor nie 
mógł czynić zarzułu, że uprawy są źle wykonane. 
Niestety, mój szwedzki przyjaciel i kolega w za- 
wodzie, z którym na ten temat rozmawiałem oba- 
lit całkowicie moje pełne rozumowanie, podając 
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do mojej wiadomości, że inspektorowie szwedzcy 
opierając się na ogłoszonym wyniku twierdzą, że 
w razie dobrego wyglądu upraw nadleśniczy iest 
winien, ponieważ uprawy są żle posadzone, w ra- 
zie zaś dobreqo posadzenia — że winien jest po- 
nieważ źle rosną. 


L. M. 


szym ciąqu przeprowadzać pielenie i spulchnianie 
gleby. Pielié nie qraca ani palcami i nie wyrośnię- 
te chwasty a obrabiać szkółkę co 2—4 tygodnie 
strzemiączkiem. Komposty przerabiać, wzbogacać 
je wszelkimi odpadkami, kosić chwasty wkoło szkół- 
ki przed dojrzewaniem. W uprawach młodszych 
wycinać zagłuszające chwasty — trzcinnik, jeżynę 
— ewtl. nadmiernie rozrośnięte odrośla liściaste. W 
starszych uprawach w czyszczeniach usuwać niepo- 
żądane przymieszki i zbyt wybujałe przerosty. W 
szkółkach i uprawach topolowych wycinać boczne 
pędy przez podkrzesywanie. W młodnikach prze- 
prowądzać czyszczenia przez usuwanie przerostów 
i rozrostów. Pamiętać o zasadzie: „Wcześnie za- 
czynać, często powtarzać i umiarkowanie wycinać”. 
Kończyć przeprowadzanie trzebieży i wycinanie u- 
zytkéw bocznych. Kończyć zestawienie materiałów 
do wniosków qospodarczych: Odnowienia — pielę- 
gnowania — ochrony i cięć. 


Dojrzewają nasiona brzozy. Przygotować alebę 
w szkółkach pod wysiew brzozy. Nasiona zbierać 
tylko z brzóz z pełnymi kotkami. Pod koniec mie- 
siaca dojrzewają: wejmutka, daqlezja i żywołniki 
(tuje). 

W ochronie lasu główny nacisk leży na walce 
z osutką przez spryskiwanie cieczą bordoską. Pamię- 
łać należy o starannym obchodzeniu się z aparatami 
do spryskiwania upraw i szkółek, Zawczasu posta- 
rąć się o części zapasowe. Często kontrolować 
przebieq pracy przy spryskiwaniu — oszczędzanie 
materiałów daje możność zwiększenia powierzchni 
spryskiwanej. W. starszych uprawach sosnowych 
3—4 letnich  zachwaszczonych najpierw usunąć 
chwasty, głównie trawy, przez wycięcie ich. W 
szkółkach  spryskiwanie najlepiej powtórzyć dwu- 
krotnie 1% cieczą. 1 kg. siarczanu miedzi i 1 ka. 
wapna na 100 liłrów wody. Po skończonym spry- 
skiwaniu aparały bardzo starannie przepłukać, oczy- 
ścić i wysuszyć. 

Odnawiać pułapki na szelinaka — pilnie je 
kontrolować. Kontrolować rowki pułapkowe. Obser- 
wować żer gąsienicy sówki i poprocha, oraz rójkę 
brudnicy: mniszki i borecznika |(trądu) sosnowego. 


O CZYM NIE NALEŻY ZAPOMINAĆ 


W. MIESIĄCU SIERPNIU: W. szkółkach w dal-' 


Roqacze podczas bekowiska nailepiei ida na 
wabia — uważać na wytrawnych kłusowników, kté- 
rzy to wykorzysłują. Młode zające z pierwszego le- 
qu parzą się. Zbierać paszę zimową dla zwierzyny. 
Współpracować w zbiorze jagód i grzybów. 


W MIESIĄCU WRZEŚNIU: Na początku miesią- 
ca po raz osłatni opleć szkółkę — komposty prze- 
robić po raz ostatni, jeśli bardzo suche dobrze pod- 
lać wodą w rówku zrobionym na szczycie. Skon- 
trolować opłotowanie szkółek. W tym miesiącu doi- 
rzewają nasiona wejmutki i daqlezji. Od połowy 
miesiąca zbierać ich szyszki, qdyż nasiona się wnet 
wysypują. Obydwa gatunki najlepiei w jesieni wy- 
siewać, zawczasu przygotować sobie miejsce w 
szkółkach. Na miejscach podmokłych przystąpić do 
przygotowania qleby — kopanie kopczyków i qro- 
belek przekł okresem deszczów jesiennych. U to- 
poli podkrzesywać boczne pędy. Przyqotowaé ma- 
teriały i narzędzia do upraw jesiennych.  Opraco- 
wać dokładny plan prac jesiennych. Zapewnić sobie 
robotników leśnych, uzgodnić z nimi plan prac w 
czasie jesiennej akcji siewnej oraz zbioru okopo- 
wych. Obserwować. dojrzewanie żołędzi i bukwi. 
Wyznaczać trzebieże. 


Gąsienice sówki spuszczają się nad ziemię by 
się przepotwarzyć w mchu.  Żerują jeszcze bar- 
czałka, poproch, cetyniak, zwójki, trad (borecznik) 
sosnowy, szeliniak, korniki i cetyńce. Zbierać sze- 
liniaka. 


Polowanie na kuropatwy w toku. W końcu mie- 
siąca rozpoczyna się rykowisko — słarać się zapew- 
nić jeleniom bezwzględny spokój, zwiększyć czui- 
ność wobec kłusowników. Odstrzał bezwarłościo- 
wych byków. Zbiór paszy zimowej dla zwierzyny — 
oraz kaszłanów i owoców jarzębiny. 


W czasie, kiedy mało pracy przy użytku qłów- 
nym lasu — drzewie — zwiększyć współpracę 
przy zbiorze użytków ubocznych zwłaszcza grzybów. 
Robić obserwacje nad występowaniem grzybów 


— notować, qdzie, jakie i kiedy występują. 


GRZYBY POLSKIE 
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są ważnym artykułem eksportowym 
Należy więc zebrać jak najwięcej grzybów 
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| ‘Uzupelniamy i rozszerzamy podstawy naszej wiedzy leśnej. 


INŻ. J, PRUSZKOWSKI, Kościerzyna. 


Bielice 


Teraźniejszy klimat Polski od dłuższego czasu 
nadaje swoisty charakter budowie gleb. Jak wiemy, 
klimat wpływa na przebieq wietrzenia skał, stwarza 
odpowiednią szatę roślinną, wpływa na stosunki 
wodne gleby i powoduje powstawanie różnych ro- 
dzajów próchnicy w glebie. Dzisiejszy nasz klimat 
jest umiarkowanie chłodny i dość wilqotny. Ilość 
opadów waha się od 500 do 600 m/m. Przeciętna 
roczna temperatura wynosi około plus 7 st. C, w wo- 
jewództwach wschodnich opada do plus 6 sł. C, w 
zachodnich dochodzi do plus.8* C. Różnica tempe- 
rałury i opadów zależy też od wzniesienia danej 
miejscowości nad poziom morza, i tak np. opady w: 
okolicach Zakopanego dochodzą dó 1200 mm. W 
innych zaś miejscowościach z niezbadanych przy- 
"czyn od szerequ lat wytwarza się mezoklimat zbli- 
żony do klimatu stepowego; dzieje się to na Kuja- 
wach, gdzie dość dawno opady zmalały do 450 
m/m w stosunku rocznym. 

Nasz obecny klimat sprzyja rozpowszechnieniu 
się lasów. Wytwarza on proces bielicowania pokry- 
wy glebowej. Działanie bielicujace klimatu poleqa 
na wyługowaniu związków wapnia i związków żelaza, 
dzięki czemu gleba staje się zimna i bezwapienna 
i nabiera barwy jasno-szaro-białej, wobec wypłuka- 
nia związków żelaza. Wypłukanie związków wapnia 
i żelaza odbywa się na całym ‘terytorium .i we 
wszystkich skałach, niezależnie od pochodzenia 
qeoloqicznego jak i składu mineralneqo i chemicz- 
nego. Skutkiem teqo jest wzbogacenie aleby w 
krzemionkę a łuqowanie gleby z żaszd. Jedne ale- 
by bielicują się łatwo, inne (np. ciężkie gliny i re- 
ćz'ny! bielicują się powoli, stawiaja temu procesowi 
silny opór i nie dają się zmieniż w typowe biel'ce 
Proces -bielicowania wytwarza specjalne poziomy w 
profilu qlebowym: 

1. Poziom próchniczny, lub akumulacyjny. 


Próchnica bielicowa posiada barwe szarą, sta- “ 


nowi ona. produkt rozkładu pozostałości orqa- 
nicznych przy swobodnym dostępie powietrza, 
dostatecznej ilości wilqoci i małej ilości soli 
mineralnych. Próchnica ła jest słabym lepisz- 
czem części mineralnych. Zawartość próchnicy 
w warstwie akumulacyjnej waha się od 1 do 
2%. Próchnica lub inaczej humus składa się z 
wodoru, tlenu, azotu i małych ilości siarki, fos- 
foru, wapnia, potasu, żelaza. magnezu, chloru 
itp. Próchnica jest ciałem zbiorowym składaja- 
cym się z najrozmaitszych połączeń orqanicz- 
nych. Tu też żyją i rozwijają się miliony dro- 
bnoustrojów, bakterii i grzybków. Wywieraja 
one olbrzymi wpływ na procesy chemiczne i 
fizyczne, które są ściśle związane z urodzaino- 

©. ścią gleby. Świat mikroorganizmów „zwie się 
— edafon. 

2. Pod poziomem akumulacyjnym w  alebach 
zbielicowanych występuje poziom  eluwialny, 
lub poziom ługowania, lub bielicowania. Sta- 
nowi. on naturalne przedłużenie warstwy próch- 
nicznej i jest "wynikiem wymywania rozmaitych 


składników. W poziomie próchnicznym też ma- : 
my do czynienia z procesem łuqowania, lecz 
jest ono zrównoważone a nawet przewyższone 
przez butwienie korzeni i części nadziemnych 
roślin. Bielicowanie, jak widzimy, posiępuje w 
2-ch kierunkach. Siłą mechaniczną wody łuqo- 
wanie idzie w dół do warstwy iluwialnei, a 
siłą biologiczną do góry do warstwy  próch- 
nicznej. W glebach zwięzłych poziom eluwial- 
ny nie przekracza paru centymetrów, w alebach 
piaszczystych może dochodzić do 1 m i wię- 
cej. Najlepiej odróżnić można ten poziom na 
glebach leśnych, w gruntach ornych poziom 
eluwialny zazwyczaj ulegą zniszczeniu lub 
uszkodzeniu. 

3. Następnym poziomem jest warstwa osadowa 
inaczej poziom iluwialny (napłukania). Wymie- 
niona warstwa  wypłukania dostarcza zasad, 
które tu się gromadzą. Poziom ten zazwyczaj 
składa się z 2- części. Górna część zawiera 
nagromadzone związki trójwartościowe żelazo- 
we i związki glinu, dolna cześć posiada na- 
qromadzony węglan wapnią i częściowo maq- 
gnezu. Miąższość poziomów  iluwialnych “bywa 
rozmaita. Poziom iluwialny zaleqać może na 
rozmaitei bdległości od powierzchni. Głębo- 
kość zaleqania wartswy żelązo-osadowei ma 
duże znaczenie dla leśnika, Gdy warstwa tą 
leży zbyt blisko powierzchni — obniża war- 
tość użytkową qleby, utrudnia uprawę i ujem- 
nie wpływa na własności fizyczne. ; 

4. Oprócz tych wymienionych poziomów zróżni- 
cowania masy qlebowej na: akumulacyjny, elu- 
wialny i iluwialny występuje jeszcze} czwarty 
poziom zwany poziomem glejowym. Proces gle- 
jowy związany jest z odtlenieniem związków 
żelaza (tréjwartoéciowe związki żelazowe prze- 
chodzą w dwuwarłościowe związki Zelazawe). 
Poziom ten jest barwy sinej. Wysoko stojące, 
wody qruntowe głównie wplywaia na wytwa- 
rzanie się qgleju. Na skutek nadmiaru wilgoci 
usunięte zostaje z por glebowych powietrze, 
co powoduje  odtlenienie i zmianę barwy z 
brązowej lub żółtej na niebieskawą lub słabo 
zielonkawą. Zbyt wysoko posuniety ku, po- 
wierzchni poziom alejowy wskazuje, że aleba 
musi być odwodniona. 

Zasadniczo w klimacie bielicowania każda ska- 
ła podleqa bielicowaniu, lecz z powodu stawiane- 
ao oporu nie wszystkie zbielicowane qleby są bie- 
licami właściwymi, Typ aleb bielicowych vanuje 
w północnej i większej części środkowej Polski. 
Bielice właściwe są przeważnie wykształcone na 
pokładach pochodzenia lodowcowałego. ‘Poktady 
łe są bezpośrednim naniesieniem przez północne 
masy lodowców lub też były namyłe i rozsegre- 


, FAR ry j > 
.qowane w/g qrubości ziarn przez wielkie prarzeki 


polodowcowe. Spiaszczenie poziomów powierzch- 
niowych w bielicach utworzonych na glinach more- 


nowych jest najcharakterystyczniejszą cechą tych 
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gleb. Po piaskąch bielice są u nas najbardziej po- 
spoliłą glebą. Zajmując wielkie obszary, mają bie- 
lice! większą wartość od aleb piaszczystych i dla- 
teqo musimy na nie zwrócić pilną uwagę. Powyżej 
51%:31' szerokości północnej są najpospolitszymi 
glebami. W południowej części Polski występuią 
jako wyspy między innymi glebami, aczkolwiek 
przeważnie zbielicowanymi, lecz nie będącymi bie- 
licami, Wielki popełniłby błąd ten, ktoby zaliczał 
bielice do gleb gliniastych, Żadna qleba nawet pia- 
sek nie posiada tyle krzemionki co bielica. Jest to 
więc bardzo drobny piasek krzemionkowy. Gliny 
kaolinowej bielice nie posiadają, adyż prawie nie 
zawierają skaleni, z których alina powstaje. Bielice 
składają się z miału piaskowejąo o średnicy 0,1 do 
0,05 mm z przewagą pyłu piaskowego o średnicy 
cy od 0,05 do 0,01 m/m. Bielica nazwana została 
od krzemionki, bo drobny proszek krzemionkowy 
bieli się w skibach świeżo zoranych, specjalnie zaś 
po deszczu. Kwasowość bielic wahą się od pH 4,5 
do pH 6. Wedłuq Sławomira Miklaszewskieqo roz- 
różniamy. trzy rodzaje bielic właściwych: 1) bielice 
poiezierskie (bielice terenów paqórkowatych), 2) 
bielice podlaskie (bielice terenów płaskich), 3) bie- 
lice nadrzeczne (pyłowe). Odrębne cechy i właści- 
wości łych trzech bielic zmuszają nas rozpałrzyć każ- 
dą bielicę osobno. 


BIELICA POJEZIERSKA występuje ną terenach 
pagórkowatych względnie: falistych pochodzenia mo- 
renowegqo. Powstała ona na miejscu ze spiaszczenią 
chudej czerwonej: gliny lodowcowej  (eluwii tei 
gliny). Na ostrzejszych stokach występują wyspy aleb 
gliniastych, a w dolnej części wskułek procesu de- 
luwium piaski: naqlinowe, Posiada ta bielica dobrą 
przewiełwność i przepuszczalność, rośliny więc- ła- . 
two moga. wykorzystać składniki pokarmowe, któ- 
rych jednak jest nie dużo. Sole mineralne dostępne są dla 
korzeni w niższych poziomach. Gliny właściwej za- 
wiera mało. Części spławnych posiada około 20%. 

W leśnictwie daje drzewostany liściasto-igiaste 
przeważnie III i Il boniłacji; gorsze tj. nadmiernie 
spiaszczone moqą dać IV bonitacje. Dla leśników 
są ło bardzo cenne qleby. 


BIELICA PODLASKA występuje na terenach 
płaskich, przeważnie płaskowzgórzach dyluwialnych. 
Podobna jest do poprzedniej, również powstała na 
miejscu ze zwietrzenia czerwonej piaszczystej qle- 
by. Warstwa akumulacyina bielicy podlaskiei różni 
się od poprzedniej, bowiem leżąc na terenach pła- 
skich nie podlega zmywaniu. Próchnicy zawiera wię- 
cej. `W- bielicy pojezierskiej próchnica *spala się 
szybciej niż w podlaskiej, lecz próchnica często z 
nadmiaru. wilqoci torfieje i jest kwaśną. Posiada 
ona znacznie: więcej związków koloidalnych, prze- 
fo jest bardziej spoista i lepka. Zasoby chemiczne są 
większe, ale wobec braku tlenu roślina ich w cało- 
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ści wykorzystać nie może. Cierbi od nadmiaru wil- 
qoci. Zasobna jest w azot. Warstwa qilny stale 
znajduje się na 50 do 60 cm. głębokości, Odwod- 
nienie znacznie poprawia właściwości tei bielicy. 
Suchsze tereny dają drzewostany zwane przez 
Paczoskieqo grudami (carpineta), najcenniejszy jest 
grud sosnowo-grabowy, gdzie sosna bywa czasa- 
mi lej boniłacji. Więcej podmokłe sprzyjają utwo- 
rzeniu się olesów (alneta) wszelkich odmian; nai- 
cenniejszy jest oles świerkowo-jesionowo-olszowy. 


BIELICA NADRZECZNA powstała zupełnie ina- 
czej niż dwie poprzednie, które tworzyły się na 
miejscu z wietrzenia chudej czerwonej alińy. Bie- 
lica nadrzeczna „aczkolwiek powstala też z tej qli- 
ny lecz na innym miejscu, qdyż: została naniesiona 
i osądzona przez wodę. Jest ona wynikiem sorto- 
wania wielkich rzek interqlacjału i postalaciatu, 
Bielice pojezierska i podlaska zawsze leżą na 
piaszczystej glinie czerwonej, zaś bielica nadrzecz- 
na może leżeć na każdej skale, qdzie ja woda osa- 
dzi. Ponieważ bielica nadrzeczna jest sortowana, 
skład jej jest jednolity. Części grubszych posiąda 
mało „głównie składa się z bardzo drobneqo pyłu 
piaskowego , ilość którego może dojść do 507%, 
jest więc co do składu zbliżona do lessu. Nawet 


" wprawny qleboznawca łatwo może popełnić błąd 


zaliczając lessy przeławiewne czyli osadowe do 
bielic nadrzecznych. Ponieważ jest  przepłukana, 
zasobów pokarmowych ma mało, lecz posiada do-' 
bre warunki fizyczne. Spotykamy ją nad' rzekami, 
lub przy korytach dziś nie istniejących . prarzek. 


„Dla leśniką gleba ta jest rzadko: dostępna, qdyż 


zostaliśmy z niej wyruqgowani przez rolnika i ogrąd 
nika, z tego powodu ma dla nas mniejsze znączenie. 


Kończąc tych kilku uwaq o bielicach musze 
nadmienić że twórcą nauki o bielicąch był Polak, 
śp. profesor Sławomir Miklaszewski, Jest więc: to 
nauka w swoim pochodzeniu rdzennie polska. Je- 
dnocześnie' mniej więcej poiawiłą się rosyjska te- 
oria o „podzołach”, stworzona przez S$. Nikitina i 
N. Sibircewa. Zachodza jednak znączne różnice 
między bielicami i „podzołami”. Ściśle mówiąc 
„podzoł”* oznacza gleby podlegające bielicowaniu. 
a nie właściwe bielice. Tak że każda bielica jest 
„podzołem” lecz nie każdy „podzoł” jest bie- 
licą. W Rosji teoria o „podzołach” daleko łatwiej 
da się zastosować niż w Polsce. Wpływa na to 
zdecydowany. charakter pasów klimatycznych, a 
tym samym większa jednolitość  bielicowania i 
mniejsza odporność skał lodowcowych północnej 
Rosji na bielicowanie. Rosyjskie podręczniki qgle- 
boznawcze nie mogą być w całej pełni zastosowa- 
ne w Polsce ze względów odrębności klimatycz- 
nych, innego przebiegu procesu bielicowania i od- 
rębności gleb. Piszę to zastrzeżenie, gdyż 
zauważyłem,-że wielu leśników posłuquje się pod- 
ręcznikiem Sibircewa stosując ,go do gleb polskich. 
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decyduje o rentowności gospodarstwa leśnego 
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INŻ. ZBYSŁAW KUSZTAL, Szczecinek 


ZJAZD NADLEŚNICZYCH DYREKCJI L. P. 
OKRĘGU BAŁTYCKIEGO w SZCZECINKU. 


W dniach 29 — 31 lipca 1946 r. odbył się w sie- 
dzibie Dyrekcji L. P. Okręgu Bałtyckiego w Szczecinku 
pierwszy zjazd Nadleśniczych tejże Dyrekcji. Sporo czyn- 
ników złożyło się na fakt, że zjazd ten, którego potrzebę 
odczuwał zarówno teren jak i centrala Dyrekcji, odbył się 
dopiero w tak spóźnionym terminie. Winne temu były 
częste zmiany personalne na stanowisku kierownika Dy- 
rekcji, winne były także trudności natury komunikacyjno- 
gospodarczej. ; 

W czasie trzydniowych obrad zjazdu z jednej: strony 
poszczególne Biura Dyrekcji przez swych kierowników 
wskazały zasady istotnych potrzeb gospodarki leśnej w 
chwili obecnej, oraz wytyczne do ich realizowania; z dru- 
giej strony Ob Ob. Nadleśniczowie przedstawili trudne 
warunki pracy, aprowizacji i bezpieczeństwa w terenie. Z 
omawianych spraw gospodarczych na plan pierwszy wy- 
sunęły się głównie nastęujące: 

1. Współpraca administracji L. P. z innymi resorłami 
administracyjnymi, 

2. Trudności sprzedaży pozyskanego materiału daw 
nego w stanie surowym i przetartym (C. U. P. — uwaga!) 

"3. Niewystarczajaca ciągle ilość Fra roboczych i sit 
pociągowych. 

4. Opieszałe przekazywania lasów, ariydacji granic, 
wydzielania osad dla personelu i robotników leśnych 
przez Pow. Urzędy Ziemskie. 

Palącą sprawą okazała się, poza kwestiami natury 
gospodarczej, sprawa otrzymania zezwoleń na posiada- 


nie broni. Sprawa ta — zadecydowali uczestnicy zjazdu 
— jest nie tylko kwestią okazdnia nam zaufania, stano- 
wi ona również o naszym „być lub nie być” w pracy 
leśnika na specyficznym w warunki bezpieczeństwa tere- 
nie Dyrekcji L. P. Okręgu Bałtyckiego. 

Przez cały czas obrad zjazdu obecny był przedsta- 
wiciel Ministerstwa Leśnictwa, Wicedyrektor Departamen- 
tu Organizacji i Kadr Ob. Hydzik. W trzecim dniu zjaz- 
du przybył na salę obrad Ob. Wiceminister Inż. Iwanow- 
ski, który żywo interesując sie bolączkami terenu i Dy- 
rekcji zapewnił, że praca leśników na tutejszym terenie 
nie będzie przez Państwo zapomniana, że leśnicy, zno- 
sząc tymczasowe trudy i niewygody, wydatnie wzmagają 
tempo odbudowy naszego kraju. 

Zjazd zakończył się apelem Dyrektora L. P. Ob. inż. 
Stanisława Kozieja skierowanym pod adresem Minister- 
stwa Leśnictwa o zrozumienie warunków i potrzeb pracy 
tutejszego leśnika i zapewnieniem, że leśnicy Dyrekcji 
L. P. Okr. Bałłyckiego, pracując z zaparciem sie sił i 


zdrowia, mają przed sobą jeden tylko cel: Salus Rei Pu-, 


blicae Suprema Lex Este., 

Przemówienie Ob. Dyrektora zebrani poparli huczny- 
mi oklaskami. 

Dyrekcja ubolewa, że na zjazd nie przybyli zapro- 
szeni przedstawiciele Województwa w Szczecinie. Zde- 


cydowana chęć nawiązania współpracy przez Dyrekcję L- i 


P. w Szczecinku z władzami administracji publicznej na- 
połyka na nie wytłumaczone przeszkody. 


J. KASPERKIEWICZOWA 


Ogólno polski zjazd łąkarski w Czersku. 


Przedstawiciele Instytutu Hodowli roślin łąkowych 
przybyli w lipcu br. do Czerska w celu zbadania nau- 
kowego znanych w całym kraju łąk czerskich i w zwią- 
zku z tym zbadania możliwości produkcyjnych tych 
fr 9 

Ogólny obszar administrowany przez Zarząd Pań- 
stwowego Gospodarstwa Łąkowego w Czersku obej- 
muje 2.327.27 ha rozrzuconych na przestrzeni czie- 
rech powiatów: chojnickiego, kościerskiego, tucholskie- 
go, starogardzkiego. x 

Na zjazd przybyli wybitni znawcy — łąkarze i 
gleboznawcy w osobach: 

Dr. Świętochowski, dziekan Uniwersytetu we Wro- 
cławiu. 

Dr. inż. Ostromecki, prezes Stowarzyszenia Łąka- 
„rzy, : 

Dr. Tomaszewski, profesor Uniwersytetu w Lubli- 
nie. 


Dr. Słowiński, profesor Uniwersytetu w Lublinie. 

Inż. Małaszewski, naczelnik wydziału Lekarskiego 
Ministerstwa Leśnictwa. 

Inż. Rychłowski, Prezes Wojewódzkiego Urzędu 
Ziemskiego w - Łodzi. 

Inż. Budrewicz, inspektor tokariiwa Pomorskiej Iz- 
by Rolniczej. 

oraz przedstawiciele Dyrekcji Lasów Państwowych 
Okręgu Gdańskiego: 

Inż. Pruszkowski, inspektor Lasów Państwowych i 


Inż. Gruner, zarządca Gospodarstwa Łąkowego w 
Czersku. 


Zjazd miał a celu zbadanie urządzeń melioracyj- 


nych, gleby, warunków wodnych i roślinności. 

Wynik badań wykazał między innymi ograniczo- 
ne możliwości, odnośnie produkcji. wysokowarłościo- 
wych traw szlachetnych i nasiennictwa łąkowego ze: 
względu na warunki glebowe i irrygacyjne. zw, 
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TADEUSZ MOSZCZYŃSKI, 
Gimnazjum Ogrodniczę, Sopot. 
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LAS 


Każdy z nas był w lesie i-wie, jak on wyaląda. 
Widział w nim- różne drzewa  iqleste i liściaste, 
najrozmaitsze krzewy i dużo przepięknych  kwia- 
łów. Podziwiał śpiew przeróżnych pięknych pta- 
ków, czasem widział dzikie. zwierzęta. Zachwycał 
się tym wszystkim, nie każdy jednak zastanawiał 
się-nad tym, jakie korzyści ten las daje. 

Las chroni-zasiewy rolnika przed silnymi wich- 


rami i mrozami. Dłuqo zatrzymuje w sobie wilgoć 


i dzieli się z nia z rolnikiem przez stopniowe odda- 
wanie wód, powstałych ze stopnienia w nim śnie- 
qów. Gdyby nie było lasów, najżyźniejszy kraj za- 
mieniłby się w pustynię, jak to miało miejsce w 
Ameryce i częściowo w Afryce. 

U nas przyjęto sadzić lasy na lotnych pias- 
kach i wydmach, wykorzystuję się też tereny nie- 
urodzajne i nienadające się pod uprawę. Po pe- 
wnym czasie grunty te, otrzymują pokarm w posta- 
ci opadłych liści, złamanych qałązek i spróchnia- 
łych drzew, wzbodacają się w próchnicę, staia się 
żyzne i urodzajne. s 

W pobliżu miast las jest jakby ich ołucami. 
Pochłania bowiem trujące dla człowieka i żywych 
stworzeń wyziewy — wydziela potrzebny dla nich 
tlen. To też, w sąsiedztwie lasów szczególnie 
szpilkowych, człowiek zwykł budować sobie domy 
wypoczynkowe i uzdrowiska, 

Bardzo wielkie znaczenie ma las pód wzale- 
dem gospodarczym. Las daje małeriał na okręty, 
na wielkie łodzie do przewożenia towarów, mate- 
riat na budowę domów i na wyroby stolarskie, Z 
pni drzewnych wydobywają terpentyne, smole i 


węgiel drzewny. Korę z drzew używają do wyrobu 
skór. Drewnem ogrzewają mieszkania i służy ono 
też do uruchomienia motorów ciągnikowych.. W :le- 
sie ludzie zbierają grzyby, iagody, polują na dzi- 
kie zwierzęta. Przy sadzeniu, pielęgnowaniu, pilno- 
waniu i wyrębie lasu pracuje wielka ilość ludzi. 
Budową domów z drewna, obróbka drewna w tar- 


takach na budulec, w warsztatach stolarskich zatru- 
dnia całe mnóstwo ludzi specjalistów i robotników. 


Kraie, posiadajace malo lasów muszą sprowa- 
dzać drewno z zagranicy, płacąc za nie walutą za- 
graniczną, lub wyrobami własnymi. 

Ważne ma również znaczenie las pòd wzale- 
dem wojskowym, W czasie woiny łatwo jest ukryć 
rozmaite składy, magazyny i umocnienia, przed 
okiem nieprzyjaciela. Niespostrzeżenie można zmy- 
lié jeqo czujność, przerzucając siły pod przykry- 
ciem lasu z miejsc4. na miejsce. Przed przewaga 
nieprzyjaciela łatwiej jest też wycofać się na miei- 
sce dogodnieisze, W lasach często ukrywają się 


- partyzanci i niespodziewanie napadają na nieprzy- 


jaciela. . 

W czasie powsłań narodowych wiele oddzis- 
łów powstańczych znajdowało schronienie właśnie 
w lasach polskich. . 

To też obowiązkiem każdego z nas “est uwa- 
żać, by ludzie nieświadomi wielkieqo znaczenia -la- 
su, nie czynili w nim żadnych szkód. 


* Praca rés dent na konkursie szkolnym urzą- 
dzonym z okazji dnia lasu. Autor ma lat 16 (Przy. Red.) 


AN AAA AAA AAA 


B. ZARZYCKI, Radom. 


ŻAŁOBA w POSTACI LASU 


Niedawno w Paryżu Żydzi obchodzili uroczy- 
słość uczczenia pamięci straconych przez Niemców 
6 milionów Żydów w okresie drugiej wojny świa- 
towej. Ustalono powszechny dzień żałoby po ofia- 
rach żydowskich, oraz postanowiono ku wiecznej 
pamięci zasadzić w Palestynie las, OAZY się z 
6 milionów. drzew. 

Czyż może być piękniejsza pamiątka dla przy- 
szłych pokoleń? Sześć milionów drzew posadzonych 
i pielęgnowanych, to w przyszłości ładny szmat la- 


su, Oczywiście, korzyść z teqo będzie znacznie 
większa, aniżeli z postawienia pomnika, kopca, czy 
innej widomej oznaki dla potomnych. 

Jakby to było dobrze, qdybyśmy także ku upa- 
miętnieniu wypadków o znaczeniu historycznym 
sadzili las tam wszędzie, qdzie został on zniszczo- 
ny przez wojnę. 

'Naprawdę, trzeba się nad tym głębiej zasta- 
nowić, bowiem myśl ta jest dobra i zasłuquje na 
naśladownictwo. 


INŻ. J: BOJARSKI 


Podstawową paszą dla konia jest siano, owies, 
słoma,” buraki pastewne, marchew, kartofle itp. 
Składniki te powinny wchodzić w skład dawki do- 
bowej, a w razie braku jakiegokolwiek składnika 
należy podawać pasze zastępcze. 

Konie cieżko pracujące powinny otrzymać na- 
stępujące dawki dzienne w ka.: 


HODOWLA KONI 


(Ciąq dalszy) 


rodzaj konia siano __owies__ słoma _ okopowe 
konie lekkie 4 3 2 CREY 
konie średnie 6 5 3 4 
konie ciężkie 8 7 4 6 


Słomę podaje się poza ściółką. £ 
Powyższe dawki jako przekietne, można w 
zależności od indywidualnych własności zwiększyć ` 
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lub zmniejszyć. Własnościami tymi są: szybkość 
procesów trawienia, wiek temperament itp. By 
umożliwić stosowanie pasz zastępczych szczególnie 
dla koni lekko pracujących, podaję niżej zamien- 
niki pasz: 

Zamiast 1 kq. siana możną dawać 0,5 kq. ow- 
sa (dobry owies pastewny waży 450 do 500 gr 1 
litr); 1 kg. plew owsianych; 1.25 kg. plew zbóż 
ozimych; 1.5 kg. słomy zbóż jarych, 2 ką. słomy 
zbóż ozimych; 4 kg. marchwi lub buraków; 1.5 kg. 
ziemniaków; 5 ka. kiszonki Stosować należy zastę- 
powanie czasowe niektórych składników dawki do- 
bowej, lub jako uzupełnienie mniejszych dawek, 


STANÓWKA KLACZY | WYZREBIENIE. z 
Chcąc, by źrebię. przyszło na świat w warun- 


kach do chowu najlepszych i naikorzystniejszych, 
należy wybrać odpowiednią porę arzania się kla- 


czy. Przy wyborze tym należy pamiętać, że klacz i 


jest źrebna 11 miesięcy a ściślej mówiac 334 dni. 
Po raz pierwszy klącz może być pokryła mając 4 
lata, a w wyjątkowych wypadkach, ti. ady klacz 
jest dobrze rozwinięta, po skończeniu 3 lat. Okres 
grzania się trwa około 5 dni, a najkorzystniejszym 
momentem pokrycia jest 2 lub 3 dzień qrzania się. 
Po oźrebieniu się, klacz grzeje się po upływie 9 
dni. Po zapłodnieniu okresy grzania ustają, a w 
wypadku niezapłodnienia po stanowce klacz po- 
nownie qrzeje się też w okresie do 9 dni, po 
czym należy_po raz wtóry dopuścić do niej oqiera. 
Po zapłodnieniu, klacz może pracować normalnie 
aż do miesięcy’ przed oźrebieniem, wtedy nale- 
ży przydzielać klacz tylko do lekkich brac. W okre- 
cię ciąży należy uważać, by klacz nie poroniła, na 
skutek uderzenia dyszlem po brzuchu, kopnięć 
przez innego konia, raptownego : zatrzymywania, 
lub szybkiej jazdy po nierównei drodze! itp. Jed- 


nym słowem spokojna i równa praca jako też bar- 
dzo reqularne odżywianie, nie powdujące tycia, 
wskazane jest dla ciężarnej klaczy. . 
2 miesiące przed porodem aż do ostałniej 
chwili klacz powinna lekko pracować. Obijawem 
zbliżająceqo się porodu jest obrzmienie sutek, a 
na 2 do 3 dni przed rozwiązaniem na końcach 
strzyków pojawia się kropla zasuszonego mleka, W 
tym okresie należy klacz codziennie przeprowa- 
dzać, aż do objawów porodu, ti. do pierwszych 
bólów porodowych. Bóle porodowe okazuje klacz 
przez oqlądanie się na brzuch; przypieranie brzu- 
cha do ścian i niepokojem. Od teqo momentu 
konieczny jest stały dozór klaczy, należy przyao- 


,łować stajnię do oźrebienia, a mianowicie wyścielić 


czystą słomą stanowisko dość grube, przygotować 
wiadro czystej wody i wiadro ciepłej wody prze- 
qotowanej, sznur porodowy, środek  odkażający 
(1% |yzol) i nieco czystego tłuszczu. Sam poród 
trwa 2 do 3 godzin w normalnych wypadkach, w 
wybadkach skomplikowanych należy udać się po 
pomoc do lekarza wet. Klacz po wydaniu na świał 
źrebięta zrywa się często i przerywa  pepowine, 
lepiej jednak przewiązać pępowine blisko brzucha 
źrebięcia cienkim wyjałowionym sznurkiem i prze- 
ciąć ją nożycami od strony małki, jodynuiac pe- 
pek zaraz. Jeżeli srom klaczy został podczas poro- 
du powalany kałem, należy obmyć aqo letnia woda 
z dodaniem 1% lyzolu. Po porodzie klacz odczuwa 
wielkie pragnienie, to też trzeba jej podać pójdło 
letnie w dostatecznej ilości, Przez pierwsze kilka 
dni pozostawiamy klacz ze źrebakiem w stajni, do- 
piero w 4 dniu wyprowadza się oboje, o ile poqo- 
da jest bezwietrzna i słoneczna na krótkie prze- 
chądzki, najlepiej przed i po jedzeniu. Po 14 
dniach można użyć klacz do lekkich prac, a po 
4 miesiącach do ciężkich. 


INŻ. JANUSZ BOJARSKI 


KALENDARZYK OGRODNICZY | 


„ Sierpień: Wobec tego, że lało osiągnęło swój punkt 
kulminacyjny, niektóre z naszych codziennych zajęć jak 
motyczenie i plewienie zwalniają swe tempo i pozwa- 
lają zabrać się do zbiorów, i do przygotowania rozmai- 
tych roślin do przezimowania (truskawki i t. p.) W sa- 
- dzie rozpoczyna się zbiór owoców letnich (owoce zimo- 
we rozpoczynają dopiero swój rozwój). Zwracamy uwagę 
na dzikie pędy, wyrasłające na pniach i korzeniach. Na- 
leży usuwać je wszystkie. U malin wycinamy stare pę- 
dy, a z nowych zostawiamy 5 do 6 na przyszły. rok. Po- 
cząwszy od sierpnia aż pod koniec września można za- 
kładać nowe grzędy truskawek, pozyskując sadzonki z 
obciętych wąsów tegorocznych. Słare grzędy należy na- 
wozić, by rośliny zawiązały dużo pączków na rok przysz- 
. ły. Celem ochrony winogron i owoców przed pszczoła- 
mi, zawieszamy po sadzie lub ogrodzie flaszki z fermen- 
tującym sokiem owocowym. Warzywnik: Prowadzimy 
zbiór cebuli a dojrzałość jej poznajemy po obumieraniu 
części nadziemnej. Wyjętą cebulę dla obeschnięcia po- 
zostawiamy na wolnym powietrzu lub wieszamy ją w 
miejscu przewiewnym. W pierwszych dniach miesiąca 
można wysadzać sałatę, kalarepę i siać szpinak. W sierp- 
„niu dochodzi kapusta, a poznać to można po tym, że po 
deszczach główki pękają. U pomidorów przecinamy wierz 
chołki, gdyż kwiaty teraz wyrosłe nie dadzą owoców. W 


inspektach należy wyjąć ziemię tak, by wierzchnią war- 
stwę składać na jedną kupę spodnią zaś na drugą; spo- 
dnia ziemia służy potem jako wierzchnia warstwa do no- 
wych inspektów. 

Wrzesień jest głównym miesiącem zbiorów, w kté- 
rym sprząłamy nietylko owoce lecz również warzywa i 
nasiona. Należy sporządzić plan sadzenia drzewek owo- 
cowych i zamówić je w szkółkach owocowych. Owoce 
zbierać ostrożnie używając koszy wymoszczonych słomą 
w celu ochrony owoców przed obiciem. Padałki zbieramy 
skrzętnie i zuzytkowujemy je do win lub na susz. Wa- 
rzywnik: można wysiać jeszcze wczesną rzodkiewkę, i w 
pierwszej połowie września szpinak, który służyć nam 
będzie do użyłku jesiennego, zimowego i wiosennego. 
Poza łym w ogrodach warzywnych zbiór odbywa się w 
całej pelni.\Przy- sprzęcie ziemniaków należy jako roz- 
sadniki na przyszły rok wybrać bulwy z najplenniejszych 
krzewów. W tym miesiącu przygotować piwnicę na wa- 
rzywa i owoce. Piwnica musi być bardzo dobrze oczysz- 
czona a piasek przeznaczony do dołowania — odświe- 
żony i suchy. Rabarbar można teraz wykopać, dzielić i 
rozsadzać. Karpy rabarbaru zakorzeniają się jeszcze 
przed nasłaniem mrozów. Odległość między krzewami 
powinna wynosić ok. 1 m. Dzielimy także szczypiorek, 


; który pay na nowo, kilka krzaczków sadzimy*w do- 
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niczki, by mieć świeży szczypiorek na zimę. Grządki, 
z których już wszystko sprzątnęliśmy i nie mamy zamiaru 
więcej na nich sadzić tego roku, przekopujemy nawożąc 
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równocześnie, pozostawiając je na.zimę w ostrej skibie. 
Dla dokarmiania ptakéw w zimie zbieramy dziki bez i 
jarzębinę, oraz budujemy karmiki. 


RAA AAA 


OKÓLNIK 


Wszystkie Nadleśnictwa położone na terenie 
D. L. P. Okręgu Gdańskiego niezwłocznie zajmą 
się przygotowaniem paszy liściastej dla zwierzyny 
na okres zimowy. W tym bowiem czasie liście są 
delikatne i soczyste i w słanie zasuszonym naichę- 


iniej zwierzyna je przyjmuje. Do celu teqo nadają , 


się w pierwszym rzędzie: dąb, osika,. topola kana- 
dyjska, topola czarna, brzoza, lipą, klon pospolity, 
wiąz, buk, Pasze liściasta zbierąć należy przez ob- 
cinanie jedno i dwuletnich pędów wraz z liśćmi. 
Idealnym na ten cel materiałem sa wiosenne pędy 
odrostków korzeniowych osiki oraz odroślą z pni 
po drzewach ściętych ubiegłej zimy. Zebrane w 
ten sposób gałązki z liśćmi zasusza się na wolnym 
powietrzu w miejscu cienistym, aby zasychanie od- 
bywało się stopniowo, po czym wiąże się w małe 
snopeczki, grubości 20—30 cm. i przechowuie w 
miejscu suchym, lekko przewiewnym. 

Należy spiesznie przystąpić do wykonania tej 
czynności, gdyż opóźnienie w zbiorze pędów i 
liści daje! zawsze mniej wartościową, a tym samym 


i niechętnie przyjmowaną przez zwierzynę paszę. 

W końcu lipca dojrzewa nasienie żarnowca i 
łubinu wiecznego, których strąki po nabraniu koloru 
czarnego należy bezzwłocznie obrywać, qdyż po 
dojrzeiu otwierają się i nasienie wypada. Wyłusz- 
czone nasienie! przetrzymywać na operacii słońca, 
celem dokładnego wysuszenia, po czym przetrzy- 
mywąć w woreczkach w miejscu przewiewnym i 
chłodnym. Żarnowiec i łubin należą do roślin nie- 
wybrednych i rosną dobrze nawet na zwiewnych 
piaskach, nie znoszą natomiast gruntów mokrych. 
Przy wysiewie nie należy przykrywać nasienia aru- 
biej niż do 1 cm. 

Nie obsiane pólka łowieckie w lasach obsiewać 
rzepakiem i żytem i to możliwie wcześnie. Wyrosną 
one bowiem bujnie dostarczając zwierzynie obficie 
paszy, co powstrzyma zwierzynę od wychodzenia na 
pola i wyrządzania szkód, za które musielibyśmy 
słono płacić. 


Henryk Górski, Łowczy Wojewódzki. 


OLA 


Las i jezioro tak często współwystępują na terenie 
licznych nadleśnictw (a zwłaszcza w naszych okolicach 
— na całym pobrzeżu), że siłą rzeczy leśnik — gospo- 
darz lasu — musi stykać się z rybactwem jeziorowym. 
Nie tylko podziwia on piękno jezior i przygodnie /u- 
czestniczy w wykonywanych na nich połowach. Z chwi- 
lą gdy niegdyś rzucona myśl utworzenia osobnej, rów- 
moległej do nadleśnictw i leśnictw, administracji jezior 
Lasów Państwowych, nie została zrealizowana, leśnik 
bardzo często musi wypowiadać się jak fachowiec w 
gospodarce jeziorowej. Przeważnie decyduje on w 
sprawach wydzierżawiania obiektów jeziorowych ryba- 
kom i następnie kontroluje sposób wywiązywania się 
z umowy, czasem jednak także samodzielnie kieruje 
obiektem jeziorowym. 

W pracy tej, — bądź co bądź nie objętej progra- 
mem zwykłego przygotowania zawodowego leśników 
— oczywiście od czasu do czasu wyłaniają się trudno- 
ści, które niełatwo ominąć chociażby z tych względów, 
że w literaturze polskiej nie posiadamy ani jednego 
podręcznika gospodarstwa jeziorowego. Jedyne cza- 
sopismo — Przegląd Rybacki — przeznaczone przede 
wszystkim dla fachowców i z nałury rzeczy omawia- 


DR. MARIAN STANGENBERG 
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jące takze szerzej inne działy rybactwa, jak stawiar- 
stwo, gospodarstwo rzeczne, choroby ryb i tł. p. nie 
zawsze zawiera materiał potrzebny bezpośrednio le- 
śnikom, a poza tym i nie dociera do wielu nadleś- 
nictw i leśnictw. Z tych względów, sądząc, że wielu 
Kolegów zechce pogłębić wiadomości dotyczące ży- 
cia jeziora i jego zagadnień rybackich przeznaczamy 
począwszy od bieżącego numeru kilka szpalt naszego 
psma dla spraw rybactwa jeziorowego. \ 
Całokszłał zamieszezonych artykułów powinien z - 
jednej strony dać w zarysie obraz istoty jeziora (bu- 
dowy misy, chemicznego, i biologicznego składu wo- 
dy, typów jezior, składu zamieszkującej je fauny ryb 
i ich biologii) a z drugiej strony zasad gospodarki je- 
ziorowej (wybór właściwych do zarybiania gatunków 


- ryb, sposób jego przeprowadzania, technika połowów 


jeziorowych i przetwórstwo ryb jeziorowych). Poza tym 
przewiduje się zamieszczanie szeregu informacji i wska 
zań aktualnych, któreby w sposób doraźny mogły u- 
łatwić pracę leśnika na jeziorze. 

Dział ten w naszym piśmie objął wybitny specja- 
lista, profesor. uniwersytetu wrócławskiego, doktór Ma- 
rian Stangenberg. 


Na czym polega rybactwo jeziorowe 


Główe cele rybactwa jeziorowego dają się stre- 
ścić w jednym zdaniu, a mianowicie: jak najwięcej i 
najbardziej wartościowej ryby wyprodukować, złowić 
i zużytkować! Realizowanie tych trzech zadań stwarza 
szereg zagadnień, które w rezultacie składają się na 
całość gospodarki jeziorowej. 


Wysoki: poziom produkcji uzyskuje się przez do- 
bór tych gatunków ryb, które w danym jeziorze po- 
winny znaleźć najlepsze warunki rozwoju,” które — 
jak to się mówi — najlepiej odpowiadają jego typo- 
wi. Z określeniem tego pojęcia wiąże się analiza wszy- 
stkich przyrodniczych cech jeziora poczynając od je- 
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go morfometrii poprzez fizykochemiczne i biologiczne 
cechy wody aż do biologii ryb je zamieszkujących. 
Wybranymi na podsławie powyższych rozważań ga- 
łunkami ryb zarybia się intensywnie bądź to produku- 
jąc materiał zarybieniowy w wylęgarniach i gospodar- 
stwach narybkowych, bądź też stwarzając w jeziorach 
warunki jak najpomyślniejsze dla tarła naturalnego i 
- wzrostu narybku. Przez połowy próbne, odczytywanie 
prędkości wzrostu ryb i określenie ich wieku z łusek 
(t. zw. łukowa analiza pogłowia) sprawdza się, czy 
dobór gatunków był słuszny i ewentualnie poprawia 
się zauważone błędy. Ponieważ osobniki stare rosną 
wolniej, usuwa się je z pogłowia przez odpowiednie 
połowy, łak aby zachować w jeziorze tylko roczniki 
najpożyteczniejsze. Chcąc jak najlepiej wyzyskać ma- 
sę roślinną i zwierzęcą powsłającą co rocznie w jezio- 
rze, utrzymuje się stan jego zarybienia na możliwie 
najwyższym poziomie (jednak nie przerybiając), tak 
aby przerobić ją w jak największym procencie na mię- 


so ryb. Dalej dbając o najwyższą produkcję reguluje. 


się w jeziorze ilość ryb drapieżnych, pamiętając, że w 
najlepszym razie 1 kg szczupaka kosztuje co najmniej 
3 kg. mięsa ryby niedrapieżnej, która nie zawsze jest 
małowarłościową  drobnicą jeziorową. Gdzie jednak 
można, tam chętnie przerabia się drobnicę na mięso 
szczupaka. Systematyczne odławianie chwastu rybie- 
go (jazgarza, małego okonia) jest codzienną pracą, 
pracą nad poprawą warunków bytu inriych ryb w je- 
ziorze. 

Sprawa połowów czyli eksploatacji jezior rozpada 
się na trzy grupy zagadnień. Pierwsza — to dobór 
materiału i szycie sieci oraz sporządzanie innych na- 
rzędzi połowu (niewody, sieci sławne, więcierze, ko- 
sze, wędy i t. p.), druga obejmuje ich konserwowanie 
(farbowanie i impregnowanie) a trzecia — technikę po 
łowów. Dobór możliwie najtrwalszych włókien do wy- 
robu sieci, a następnie odpowiednie ich utrwalenie i 
uodpornienie na niszcżące działanie procesów bioche- 
micznych w: wodzie sa wyjątkowo ważne ze względu 


Rybak we 


' Na stawach w miarę opadającej temperatury wo- 


dy ograniczamy sztuczne karmienie karpi do minimum. 


Przygotowujemy się powoli do odłowów, które z koń- 
cem września rozpoczynamy. Kło nie zimuje karpi — 
słara się o odbiorców. Zimochowy doprowadzamy do 
porządku i powoli zalewamy. Sprzęt do odłowów w 
pogotowiu. > . 

Rozpoczynamy jesienne sortowanie pstrągów w sta- 
wach, a w strumieniach łowimy tarlaki do zbliżającej 
się kampanii wylęgowej. Zgłaszamy zamówienia na ikrę, 

È : 


. 


Zwiększenie kosztów wydawnictwa zmusza nas do 
podwyższenia ceńy naszego pisma. Począwszy od nu- 
meru wrześniowego egzemplarz pojedyńczy koszto- 
wać będzie 25 zł, w abonamencie 20 zł. 
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na wielki koszt sieci. Właściwe ich uszycie, nadanie 
kszłałłu odpowiadającego cechom danego zbiornika 
"decyduje niejednokrotnie o powodzeniu połowów. — 
Technika połowów jest różnorodna na poszczególnych 
zbiornikach, zależnie od ich właściwości morfometrycz- 
nych, miejscowego klimatu, pory roku, gatunków ło- 
wionych ryb i t. p. 

Trzecim etapem gospodarki jeziorowej jest użytko- 
wanie ryb. Zasadniczymi elementami składającymi się 
na nie jest transport i przechowanie ryb (środki komu- 
nikacyjne, lodowanie, chłodnie), organizacja zbytu 
(hurtownie, sklepy detaliczne, kształtowanie cen) i prze 
twórstwo (suszenie, solenie, wędzenie, konserwy). Z o- 
gólnego punktu widzenia chodzi tu o dwa zasadnicze 
zagadnienia. Jedno polega na dostarczaniu ludności jak 
największej ilości odżywczo cennego mięsa ryb, a dru- 
gie na uzyskaniu za rybę ceny, gwarantujate) opłacal- 
ność gospodarstwa. Obydwa problemy są rozwiązane 
z chwilą równomiernego rozprowadzania ryb po kraju 
w stanie świeżym, a więc zorganizowania transportu, | 
przechowania i sprzedaży, względnie z chwilą rozbu- 
dowania przetwórstwa ryb, co staje się jednym z bar- 
dziej palących zagadnień rybackich obecnej chwili. Po- 
ważne niedociągnięcia na tym polu powodują, że ryby 
nagromadzone w nadmiarze w pewnych ośrodkach pro- 
dukcyjnych nie uzyskują właściwej ceny, nawet do tego 
słopnia, że produkcja ich przestaje się opłacać. 

Pewne nadrzędne stanowisko w rybactwie -jezioro- 


„wym zajmuje ekonomika gospodarstwa jeziorowego. 


Badając poszczególne etapy gospodarki stwierdza ona 
ich racjonalność oraz czuwa nad zachowaniem między 
nimi właściwej równowagi (np. intensywności połowów 
i zarybienia, aby nie doprowadzić do wyniszczenia je- 
ziora). Obliczając wydajność jeziora, koszty produkcji, 
dochód brutto, dochód netto, zysk i t. p. pozwala zo- 
rientować się w opłacalności prowadzonego gospodar- 
stwa, a przez porównawczą analizę poszczególnych 
momentów gospodarczych dostarcza materiału do pla- 
nowania gospodarstw jeziorowych i oceny ich wartości. 


wrześniu | 
wylęgarnie doprowadzamy do porządku. Sławy wap- 
nujemy. ATM 
Na jeziorach rozpoczynamy połowy jesienne. Sieci 
sławne oddają duże usługi. Odławiamy głęboczki i 
głębsze zatoki, szczególnie przy pomocy gant. 
Sandacz łowi się obficie. Sezon węgorza zbliża się 
ku końcowi. Najlepszy okres połowu raków. Najlepsza 
pora do przesadzania raków do innych jezior (dajemy 
dwa razy więcej samic niż samców). : 
Na wędkę bierze dobrze szczupak, duży okoń, san- 
dacz i brzana. 


` 
...4444444404000040400044404444000000000 
444444444444400000040040000000090000000000400000005000 POOLE! 


= Prosimy P. T. Prenumerałorów o punktualne wpła- 
canie należności, gdyż zaleganie z wpłatami stwarza 
nam poważne trudności finansowe. f KĘ W 
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i JERZY BOULANGE, «Czersk 


Zbieramy „grzyby 


Zakończyliśmy kampanię jacjodową i stoimy na pro- 
gu sezonu grzybowego. Ponieważ wielu z pośród as 
nie docenia akcji zbioru płodów leśnych, postanowiłem 
napisać krótki artykulik na ten temat. i 

Skoro Spółdzielnia „Las” wzięła w swoje ręce or- 
ganizację zbioru i przerobu płodów leśnych, moralnym 
sobowiązkiem: każdego : leśnika jest: słanąć do współ- 

“pracy À działać w kierunku: pozyskania jak największej 
*ilości: tych płodów. Akcja-jagodowa naogét udała się. 
Były łam- jednak: pewne niedociągnięcia — nie z winy 
Spółdzielni, lecz spowodowane czynnikami zewnętrz- 

« »nymi, a- w niektórych wypadkach: machinacjami pew- 
nych jednostek, które tendencyjnie: utrudniały dziatal- 
ność pracowników Spółdzielni». Aby wyeliminować tego 

„rodzaju niedociągnięcia w czasie kampanii grzybowej 
konieczny jest zespolony wysiłek wszystkich -= leśników. 
| tylko wspólny wysiłek doprowadzić może do zrealizo- 
wania wielkiego planu Spółdzielni. Czego musimy do- 
patrzyć się u kresu tego planu? Jakie zadania postawiło 
sobie Spółdzielnia, jakie wytknęła sobie cele? 

Odpowiedź. krótka i jasna: 

— „dostarczyć. miastom taniego produktu przero- 
bionego, , 

—-nie: dopuścić::do machinacji. odnośnie jakości i 
"gatunków grzyba, 

+—zabezpieczyć konsumenta. od -zatrucia.grzybami, 
zbieranymi i dostarczonymi -przez -osoby, często nie ma 
jące © grzybiarstwie pojęcia, 

— przy okazji zapewnić rzeszom zbieraczy stały 
zbyt i godziwy zarobek. Oczywiście bezpośrednie ce- 
le finansowe ma także Spółdzielnia na widoku. Mam 
na myśli zdobycie środków pieniężnych, które zapew- 


nią jej dalsze możliwości rozwojowe i -rozszerzenia , 


działalności. Każdy z trzech pierwszych punktów omó- 
wię pokrótce (osłatnie dwa bowiem nie wymagają wy- 
jaśnień). 
>. Skąd pewność, że przez Spółdzielnię dostarczymy 
miastom taniego produktu, spożywczego. Spółdzielnia 
(jestyroducentem. Opierając się na licznych zbieraczach 
i na sieci agentów z jednej strony a na przetwórniach 
* «własnych. i. współpracujących z. drugiej — jest w stanie 
3 dostarczyć konsumentowi. gotowy produkt. W ten spo- 
«sób. unika się całego łańcucha zbytecznych a kosztow- 
«nych. pośredników, » Gdyby: poszczególne. akcje prowa- 
. dzili kupcy prywatni, zechcieliby z pewnością na każ- 
dej zarobić, i to... dobrze. DA 
Jak wyglądają machinacje jakościowe i gaiunko- 
we? Przecież nie trudno pomieszać susz grzybowy. Na: 


wiąc musi on dbać o to, by do agend Spółdzielni doszło 


jak najwięcej i jak najlepszego surowca. Na tym jednak . 


nie koniec: musi on jednocześnie dbać o interes lasu, 
nie może dópuścić do dewasłacji grzybostanu. Powinień 


pouczać zbieraczy, że grzybów nie należy wyrywać 


— jak mówią — „z korzeniami”, bo w ten*sposób ni- 


szczy się grzybnię, że niewskazane jest także'wycina- | 


nie nożem, bo przez :ranę dostają się do-grzybni drob- 
noustroje, Ze majwłaściwiej jest. grzyb delikatnie w: po- 
łowie wykręcić, a dołek przykryć ściołką. Leśnik nie po- 
winień pozwalać na zdzieranie pokrywy w poszukiwaniu 
„„brata”+ znalezionego grzybka. Powinień także «wyłłuma 
czyć zbieraczom,. że: nie, trzeba pakować+ do koszyka 
(ani, przewracać!) grzybów: starych, :robaczywych i: usz- 
kodzonych, bo i tak: na punkcie skupu je: odrzuca.. Nie- 
chaj takie stare grzybisko zostanie w. lesie, niechaj: roz- 
siewa.:zarodniki — i to. jak najwięcej, jak _najobficiej; 
pozostawmy mu troskę o przedłużenie gatunku. Nam 
wystarczy, jeżeli zbierzemy . wszystkię mlode, zdrowe 
grzybki, niedojrzałe do ciężkich obowiązków... ojca 
rodziny. i 


A teraz kilka słów o gatunkach, które zbierać bę- ` 


dziemy. Na pierwszym planie — oczywiście borowik, 
najpopularniejszy z naszych „grzybów. Nie ma chyba 
Polaka, który nie znałby tego grzyba prawdziwego, 
czyli. prawdziwka, najchętniej widzianego na stole w po- 
słaci marynały w occie, suszu w zupie, w. sosie, 'potra- 
wy duszonej na maśle, ze $mietana.i t. p. 

, Dla jego wielkich walorów smakowych, aromatycz- 
ności i przydatności na wszelkiego rodzaju przetwory — 
urządzimy na borowika istne polowanie — oczywiście 
przestrzegając zasad prawidłowego "łowiectwa. 

„Rośnie on najchętniej na glebach piaszczystych, 
niezbyt gęsto pokrytych runem. Najobficiej występuje 
w miejscach przekopanych i (dlatego zbieracze zwra- 
cają specjalną uwagę na stanowiska zryte przez dziki). 


«Najlepszym tego dowodem —wielki zbiór borowika na. 


terenach wygrabionych dla :zwalczaniaséwki. )N-ctwa 


*Leśna Huta, Czersk; Osusznicaj- Chociński* Młyn): Nie- 


kiedy: borowika: mylą z-grzybem (szatańskim). Jest:to ga- 
tunek b. trujący, na”szczęście łatwo go od: prawdziwka 
odróżnić po krwistym: zabarwieniu: trzona i «spodniej 


«strony. *kapelusza. r 


Podobnie jak borowik nadaje -się także na susz, so- 
lenie i marynatę drugi pospolity w-naszych Borach ga- 
tunek: gąska czyli: zielonka; oczywiście bardzo ustępu- 
je borowikowi pod względem wartości smakowych, a- 
romatu i. warłości «handlowej. Natomiast rydz słynie z 


„ *słomiast-nie' łatwo w większych ilościach np. krajanki bo- 
™ rowikowej, odróżnić gatunków mniej . wartościowych. 
= Kupcy nigdy nie uznawali odrzucania odpadków, grzy- 


- wybomego smaku — nie nadaje sie-wprawdzie na susz, 
„ ale jest świetny, czy ło-przysmażony na; maśle;:czy po- 
„prostu. przypieczony ze-szczypłą soli nad ogniem, zaki- 


6 bów *robaczywych, zepsutych i + pi Wyrażano to zresż-. 


tą "popularnym powiedzeniem „ludzie i tak zjedzą, a 
przynajmniej będzie zupa tłusta" (smacznego). 
A co będzie, jeżeli w suszu borowikowym znajdzie 
„się: domieszka. grzyba szatañskiego?. Do: żadnej z tych 
„dwóch ewentualności. nie dopuści uczciwy i. uświadomio- 
ny< pracownik, Spółdzielni.: Każdy: grzybek, który trafi do 
„jej punktów. skupu, jest. dokładnie oglądany i: odpowie- 
«„dnio. kwalifikowany przez specjalistów. 
Ale *także- leśnik --terenowiec nie zaangażowany 
bezpośrednio w akcji zbioru a tylko z nią współpracu- 
jacy, odegrać powinień bardzo ważną rolę. Krótko mó- 


szony :lub.zamarynowany. Chociaż to nieco-nie na te- 
mat, podam tu. dwa: przepisy gospodarskie *konserwo- 
wania rydzów. Aby. je zakisié,. oczyszczamy *szmatką 


„(nie myćl), układamy w kamiennym «garnku, przesypu- 
«jemy solą i pokrajaną w. talarki cebulą, nakrywamy. -den- 
„kiem i przyciskamy ciężarkiem około 0,5 kg; pozosta- 


wiając do. puszczenia soku w łemperałurże pokojowej, 
a następnie wynosimy w chłodne, suche „miejsce; już 
po dwóch tygodniach mamy smaczne rydze skiszone. ` 

Drugi sposób. to- rydze «w .occie. *Nieduże, zdrowe 
rydzyki po.odcięciu trzonków płóczemy w wodzie i o- 
suszamy. Układamy je w płaskim rondlu, przesypując 
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cebulą, przykrywamy rondel, stawiamy na gorącym pie 
cu i dusimy rydze w ich własnm soku. Osobno prze- 
gołowujemy odpowiednią .ilość octu z dodatkiem pie- 
przu, angielskiego ziela (kilka ziarnek), 3 — 4 listków 
bobkowych i cebuli, pokrajanej w talarki. Gdy sok z 
rydzów jest dość gęsty, układamy je w szklanym słoi- 
ku a następnie zalewamy poprzednio przygotowanym 
gorącym octem. Słoik zamykamy możliwie hermetycz- 
nie, 

Szkoda, że tak mało jest rydzów w naszych Borach 
Tucholskich! 


Tak jak borowik ma złośliwego sobowtóra (grzyb 
szałański), tak do rydza podobna jest wełnianka, gatu- 
nek według naszych pojęć lekko trujący. Odróżnić ją 
można po gorzkim smaku „mleczka”, wyciekającego z 
trzonka w razie przecięcia lub przełamania. Ten spo- 
sób odróżniania grzybów jadalnych od niejadalnych 
jest niezawodny, ale tylko w odniesieniu do grzybów 


zwanych mleczajami (do nich należy rydz i wełnianka) 


oraz do syrowiatek. 

Poza borowikiem, rydzem i gąską Spółdzielnia in- 
teresuje się kurkami oraz — być może — kilkoma je- 
szcze mniej ważnymi gatunkami. 


Jakie są dalsze losy grzybów, 
punktów skupu Spółdzielni „Las”"? W tych samych 
przewiewnych, szerokich a płaskich koszach, które chro 
nią grzyby od pogniecenia (straciłyby wartosél), wę- 
drują do przetwómi. Transport i wszystkie. następne za- 
biegi muszą być wykonywane szybko i sprawnie. Zasa- 
dą jest, że grzyb powinien być przerobiony w tym sa- 
mym dniu, w którym go zebrano. W przetwórni suro- 


dostarczonych do ` 
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wiec przede wszystkim podlega kontroli, czyli idzie do 
sorłowni. Sprawne ręce i wprawne oczy wyspecjalizo- 
wanych pracownic dokonują selekcji: grzyb, który nie 

nadaje się do przerobu, odrzuca się precz, inne sorłuje 
się według wielkości, wyglądu, ;;wieku" i „czerstwości” 
— przeznacza się na susz, .na solenie, na marynate czy 
konserwy. Zależnie od tego słosuje się cały szereg za- 
biegów, by doprowadzić grzyb do takiej postaci, w któ- 
rej może być transportowany, przechowywany i może 
trafić na stół konsumenta... 


Koledzy! Pamiętajmy, że na przetwory grzybowe 
oczekują w miastach. Niechaj na żadnym stole robotni- 
ka i urzędnika nie zabraknie tanich a tak odżywczych i 
smacznych potraw i przypraw grzybowych z naszych 
pięknych Borów Tucholskich. Przecież dożywiając mia- 
sto ułatwiamy mu produkcję tak nam potrzebnych arty- 
kułów technicznych i włókienniczych. 


Postaramy się więc, by jak najwięcej i jak najlep- 
szego grzyba dotąrło do punktów skupu Spółdzielni 
nLas”. $ 


I ` * 

. 1 . 
Niezwykły okaz borowika 

Dnia 21 sierpnia 1946.r. w oddz. 125 Nadleśnictwa 

Oliwa znaleziono owocnię borowika wagi 0,95 kg, — 
„wzrosłu” 31 cm, średnicy kapelusza 22 cm. Połączo-. 
nymi siłami zbieraczy przetransportowano olbrzyma do 
Sopołu i oddano w ręce kierownika stołówki, który 
zdecydował sporządzić zeń obiady na ostatnią dekadę 
sierpnia tudzież miesiąc wrzesień dla pracowników Dy- 
rekcji Lasów oraz zaproszonych gości. 


nes 


Edward Martuszewski ę 


POTWORY MORSKIE 


Morze fascynuje człowieka swa rozleqłością, 
swą wielkością, przede wszystkim zaś swą głębią. 
Niemożliwe do zbadania otchłanie morskie wywie- 
rały zawsze głębokie wrażenie na umysł człowieka, 
pobudzały jeqo fantazję. Jeszcze dziś w wieku radia 
i elektryczności sensacyjne wiadomości o tajemni- 
czych potworach, wężach morskich i innych dziwach 
spotykają się z zainteresowaniem mas czytelników. 
Jakże się więc dziwić, że w ubiegłych wiekach po- 
twory morskie należały do najbardzieli frapuiacych 
tematów. k ( 

W starych książkach znaiduiemy opisy tych 
stworzeń morskich, powstałe najczęściej przy współ- 
udziale ludzkiej fantazji, qnanej zazwyczaj strachem. 
Do teqo rodzaju relacji należy między innymi opo- 
wiądanie o potworze Fisitero, który uniósł na swym 
grzbiecie okręt kapiłana Pereiry. Naturalnie nie cho- 
dziło tu o nowoczesny transatlantyk, ale bądź co 
bądź żaglowiec XVI-qo wieku nie był znów łupinką 
orzecha. Dopiero modliwy i egzorcyzmy młodego 
kleryka skłoniły nieqrzeczne stworzenie do zaprze- 
stania głupich żartów. Na pozegnanie Fisitero wy- 
rzucił w qére olbrzymią fontannę wody. i 

: Napotkanie na swej morskiej -drodze wysepki, 
która po lądowaniu na niej okazywała się olbrzymim 


bydlęciem morskim, niosacym zqubę nierożważnym 
marynarzom, to częsty motyw w opowieściach wilków 
morskich (już baśnie z tysiąca i jednej nocy mówią 
o tym!). 

Jednorożec morski i Piła, stworzenie olbrzymich 
rzomiarów, posiadające na swym arzbiecie rząd kol- 
ców, ło dalsi wrogowie marynarza, ałakujący dno 
ieqo okrętu. Olbrzymie ślimki morskie specializo- 
wały się w zatrzymywaniu okrętów płynących pod 
pełnymi żaalami. 


W słynnej książce Olafa Wielkiego z -XV|-go 


. wieku znaidujemy opis najbardziej znanych w owym 


czasie potworów i wężów morskich. Jeden z-nich * 
miał podobno tak wielkie oczy, że dopiero. 20 -ludzi 

schwyciwszy się. za ręce moqło każde z nich obiąć. 

Na polskim wybrzeżu morze wyrzuciło w 1531 roku 

stworzenie, które do: złudzenia miało przypominać 

biskupa. 


Temat potworów morskich zastuauie na opra- . 
cowanię książkowe. Wyczerpanie qo w iednym ar- 
tykule jest niemożliwością, z tego prosteqo powodu, 
że istnienie takiego np. węża morskieqo stwierdzone 
zostało podobno w 200 wypadkach — czym natu- 
ralnie nie należy sie zbytnio przeimowaé 


RAR ARS 
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"Rybak morski i jego sprzęt 


Praca rybaka na morzu to nie tylko sama czyn- 
ność połowu ale i ciężki trud marynarza. Jeśli jest on 
rybakiem przybrzeżnym to posługuje się łodzią wiosło- 
wą lub wiosłowo-żaglową, często zaopatrzoną w silnik 
o małej mocy do 15 KM. W łodzi takiej 2 — 3 ludzi 
łowi najczęściej dorsze, flądry, węgorze, łososie a na- 
wet śledzie — dawniej i szproty*him nie znikły z po- 
bliża polskich brzegów. Używa się nie tylko sieci (naj- 
częściej zastawnej) ale również i rodzaju wędki, z tą 
różnicą, że wędka „morska” to nic in. jak długa,. nieraz 
kilkukilometrowa lina, z której zwisają haczyki, zaopa- 
trzone w przynętę, jeden od drugiego w odstępie me- 
tra. Tak wielkość łodzi, jak i mała jej załoga, wskazu- 
ją na to, że i połowy nie będą duże. 

Inaczej przedstawia się sprawa w rybołóstwie peł- 
nomorskim — bałtyckim. Tu już otwarta łódź nie wy- 
starcza. Rybacy wypływają na kilkudniowe połowy na 
‘kutrach, zaopatrzonych prócz żagli (30 — 120 m?) w 
silniki 20 do 100 KM. Załoga z kilku (do 8 ludzi, „mie- 
szka” w pomieszczeniu na dziobie, gdzie również znaj- 
duje się kuchnia (kambuz) i spiżarnia. Najwięcej miej- 
sca zajmują ładownie, gdzie można pomieścić kilka- 


dziesiąt ton złowionej ryby. Prócz wymienionych ga- - 


tunków “kutry łowią znaczne ilości śledzi, a pracując 
przez okrągły rok rówież smaczne krewetki i inne sko- 
rupiaki morskie. Łowiący kuter ciągnie za sobą sieć, 
zwaną włókiem lub trałem. Włóki, specjalne dla dor- 
szy, mają około 20 m. długości przy rozmiarze wlotu 
5 — 6 m, od którego włók zwęża się w stożek. Jasne 
jest, że manipulowanie ręczne tak olbrzymią siecią, na- 
pełnioną jeszcze rybami, byłoby zbyt uciążliwe i wy- 
magałoby dużej załogi. Wobec tego kutry zaopatrzone 
są w specjalne, poziome windy, poruszane przez silnik, 
które nawijają na bębny liny manewrowe od sieci. 
Najbardziej dochodowe, ale wymagające kosztow- 
nego sprzętu, jest rybołóstwo dalekomorskie. Zasięg je- 
go obejmuje nie tylko morze Północne ale i Atlantyk aż 
po morze Barentsa, wybrzeża Islandii i wyspy Lofoty. 
Należy pamiętać, że rybołóstwo dalekomorskie dostar- 
cza blisko 90 proc. konsumowanych ryb; wystarczy u- 
względnić śledzie, które głównie łowi sie na morzu Pół- 
nocnym i Atlantyku. A wiadomo, że śledź tó najpopu- 
larniejsza ryba morska, której spożycia nie trzeba spe- 
cjalnie propagować. Wypływanie na dalekie morze wy- 
maga odpowiedniego sprzętu. Tu widzimy już pokaźne 
statki o tonażu od 200 do 500 BRT a nawet więcej. Ma- 
ją nie tylko pojemne magazyny na sprzęt jak sieci, li- 
ny, paliwo, żywność i t. p. ale ostatnio nowoczesny 
trauler dalekomorski musi posiadać urządzenia chłod- 
nicze. Trauler wyposażony jest też we wszystkie urzą- 
dzenia nawigacyjne, jak każdy dalekomorski statek, więc 
w kabinę nawigacyjną, sterówkę, kabinę radiotelegra- 
ficzną i wygodne pomieszczenia dla oficerów i załogi. 
Gdy starszego typu traulery poruszane były maszyna- 
mi parowymi, to nowoczesne z reguły posiadają silniki 


na ropę o mocy od 500 do 1000 KM. Często na trau- : 
lerze znajduje się przetwórnia tranu z wątrób rybich, a : 


zawsze sortownia į oczyszczalnia ryb, które ładuje się 
"warstwami na przemian z kruszonym lodem sztucznym. 
Manewrowanie sieciami jest mechaniczne za pomocą 
wind, które podnoszą z głębin włóki by wysypać na po- 
kład kilkadziesiąt do słu ton świeżej ryby... : 
Specjalne statki do połowu śledzi zwą sie lugrami 


lub dryfłerami. Ta ostatnia nazwa pochodzi od nazwy 
sieci dryfującej, składającej się z odcinków 30-metro- 
wych, ustawiającej się prostopadle do zwierciadła mo- 
rza, a zawieszonej na linie, długiej na 3 — 4 km. u 
góry sieć podtrzymywana jest pływakami a u dołu ob- 
ciążona ciężarkami z ołowiu. W oka takiej sieci wpa- 
dają śledzie i nie mogą wydostać się z powrotem za- 
czepione skrzelami. Możemy sobie wyobrazić ile cięż- 
kiej pracy wymaga by taką, kilkukilometrową sieć ob- 
ciążoą tysiącami śledzi, wyciągnąć. Ile trudu, by przy 
często wzburzonym morzu wydobyć śledzie z każdego 
oka i załadować do beczek. Mając na pokładzie kilka- 
set (a większe nawet do 1.500 beczek), lugry kończą 
połowy, gdy wszystkie beczki są napełnione. Do każ- 
dej beczki pakuje się 700 do 800 sztuk śledzi. Najob- 
fitsze połowy śledzi trwają od połowy czerwca do koń- 
ca listopada. Miesiące jesienne to okres burzliwy na 
morzach półocnych — więc życie rybaków daleko-mor- 
skich to rzetelna walka z żywiołem, wymagająca praw- 
dziwie męskiego hartu. i 

Ogromny rozwój techniki i na polu rybotóstwa da- 
lekomerskiego przyczynił się do wielkiego usprawnie- 
nia połowów. Zjawiły się na morzach słatki - wytwór- 
nie, na których od świeżej ryby aż do zalutowanej w 
puszce konserwy rybnej, znajdują się fabryki mączki 
rybnej, wedzarnie, chłodnie, fabryki tranu i solarnie. Ta- 
kie na wielką skalę uprawiane połowy dają najbardziej 
ekonomiczne wyniki i mogą dostarczyć olbrzymim rze- 
szom kosumentów taniego a tak zdrowego pożywienia, 


. jakim jest ryba morska, a gospodarce narodowej swe- 


go kraju pokaźnych dochodów: 


Kilka cyfr 
z polskiego rybołóstwa morskiego 


W kwietniu rb. złowiono przeszło półtora miliona 
kilogramów ryby o wartości blisko 50 milionów zł. 

Polskie rybołóstwo dalekomorskie na zakupionych 
zagranicą (w Anglii) 2 traulerach rozpoczęło pracę. Po- 
za tym w ramach dostaw przez UNRRA buduje się w 
stoczniach angielskich serię 18 drewnianych kutrów peł- 
nomorskich, a następna w tej samej ilości będzie wkrót 
ce zamówiona. Ponad ło toczą się pertraktacje o zakup 
dalszych jednostek. 

Polski przemysł rybny w jednym tylko miesiącu 
(kwietniu) wyprodukował konserw rybnych, uwędził i za 
solił razem przeszło milion kg. Zaś z zagranicy impor- 
towaliśmy przeszło pół miliona kg ryb morskich i kon- 
serw w tym samym okresie czasu. Kiedy nadejdzie czas, 
gdy będziemy mogli ryby morskie i wyroby z nich eks- 
porłować? Wówczas, gdy wyszkolimy fachowych  ry- 
baków morskich i stworzymy przemysł przetwóiczy. 
Eksporł ten przyniesie nam poważne zyski. 


Patrol lodowy 


Międzynarodowa służba obserwacji ruchu gór lo- 
dowych jest instytucją działającą na Atlantyku, a obsłu- 
giwaną przez kilka państw: Stany Zjednoczone, Anglię, 
Norwegię, Kanadę i Francję. W okresie od kwietnia do 
lipca spływające na południe góry lodowe stanowią po- 
ważne niebezpieczeństwo dla żeglugi. Obecnie wzno- 
wiono patrolowanie północnego Atlantyku, przerwane 
w 1941 r. i zastosowano najnowsze wynalazki jak ra- 
dar, radio i lotnictwo, 
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Port w Szczecinia 


Polskie władze portowe objęły ostatnio nowe te- 
reny w porcie szczecińskim, udostępnione przez wła- 
dze radzieckie. W tym około 4 km brzegu na dolnej 
Odrze, gdzie przystąpiono już do prac przygotowaw- 


czych aby przystosować nabrzeża do przeładunku. Od- 


dano Polsce olbrzymi: elewator' zbożowy, którego re- 
mont wkrótce się rozpocznie. Na terenie właściwego 
portu szczćcińskiego oddano trzy duże składy ‘dia pro- 
duktów naftowych: Poważnym nabytkiem jest zwolnio- 
na przez marÿnrke radziecką* wyspa „Kępa Parnicka”, 
niestety zniszczona *w 70 proc. Znajdujące sie na niej 
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zakłady przemysłowe wymagają dużego remontu'z wy-* 
jątkiem wielkiej destylarni spirytusu, która objęta przez 
Państwowy Monopol Spirytusowy, niebawem może być 
uruchomiona. 
Żegluga na Odrze ruszyła 

Pierwszy transport węgla, jaki Odrą ze Śląską dotarł ” 
do Szczecina należy uważać za zjawisko: czysto” pionier? 
skie. Zdobyte w tym rejsie doświadczenie i obserwacja 
posłużą do rychłego uruchomienia "tej" ważnej "arterii" 
gdy odpowiednia ilość taboru*żeglugowego i uporząd- 
kowanie nurtu'"Odry orza możliwości normalnego 
ruchu. 


A 


Edward Martuszewski : 
Finlandia: — 


Często określa”się Finlandię, jako krainę tysiąca 
jezior: Nie jest to zbyt ścisłe, gdyż w rzeczywistości 


Finlandia jest "krainą 36.000 jezior, pokrywających * 


około*11'%'*jej powierzchni, Słanówią one olbrzymią 
atrakcję turystyczną i myśliwską. W ich 'szuwarach 
aż roi sie od rozlicznych qatunków ptactwa wodnego, 
a qrubą zwierzynę reprezentują łosie, jelenie, dziki, 
na dalekiej zaś Północy w Laponii — białe '"nie- 
dźwiedżie. 

Głównym» bogactwem Finlandii -są . jednak. ol- 


` brzymie lasy. Pokrywają one: prawie trzy ezwartei jej 
powierzchni,  czyniąc.ią najbardziej lesistym -krajem 


Europy. -Jedynie :w okolicach miast Abo, . Tavastehus 
i Nyland ziemia: orna -rozciąqa się ną większe prze- 
strzenie, tworząc ,,wyspy"- leśne. 


się lasów sosnowych i jodlowych, qesto, zwłaszcza 


na północy, ..poprzetykanych brzezinami. 


go mieszkańca Finlandii przypada 6,4 ha lasów. 


. metr. 
_ jego część wywożona jest w stanie 'nieobrobiónym, 


Nic więc dziwnego, że przed woiną, produkty 
leśne zajmowały przeszło 80% eksportu fińskiego. 
Rok rocznie wyrębuje się w Finlandii do 40 mil. 
kub. drzewa, lecz co najwyżej jedna piąta 


jako surowiec. 
Podobnie "jak Holandią: wiatrakami,"* Finiandra 


słynie : tartakami i fabrykami przemysłu drzewnedo. 
który "jest" najważniejszą: -qatęzią” całeqo przemysłu 


fińskiego. Celuloza, papier, tektura, zapałki tworzą ' 


wysokie pozycje “w "handlu 'zaqranicznym "Finlandii, 
umożliwiając jej sprowadzenie brakujących środków 
żwnościowych, węgla, maszyn i aparatéw:: Wysoki: 
poziom >qospodarki rolnej, umożliwia Finom'w' la- 
tach urodzaju eksport niektórych produktów rolnych, 
jak masło, jaja i ser, lecz jeśli chodzi o zboże i pro- 


- dukty przemysłowe uroczy krai lasów i jezior nie 


iset samowystarczalny: Podstawą: jego” życia gospo 


. darczelqo *jest+wymianą towarowa :z innymi" krajami, 


a ponieważ jest ôn, że się tak wyrażę, zwrócony `“ 
swymvwybrzeżem” morskim do Europy, nic więc” 


'zagraniczny” jest przede 


Obroty 


dziwnego, *' że - fiński handel 
wszystkim” handlem "morskim. 


` wysepki zwane ze szwedzkiego — szerami. 


W. „pozostałych: 
częściach Finlandii pola zbóż i warzyw stanowią ie-.. 


dynie luźne, rozsypane oazy wśród niekończących. 


Na jedne- . 


'łowatowe " 
przez='qranicę lądową (ze Szwecją na północ vod = 


nasz bałtycki. sąsiad: 


zatoki Botnickiej oraz ze Związkiem Radzieckim ' 
między jełziorem Ładoga” i zatoką” fińską) stanowią * 
znikomy odsetek całej fińskiej wymiany towarowej: 

Matynarka: ' handlowa = Finlandii" liczyła przed” 
wojną ponad 550.000 rejestrowych ton netto:! ób- * 
słuqując nie tylko własne porty, lecz tącząć” liniarni* 
żeqluqowymi obce państwa. Granica morska* Fin- 
landii, dłuqa 1630'km, bogatą jest w zatoki'i aż! ge 
Oko-: 
liczność ta $prawita, że handel morski Finlandii nie * 
koncentruje się w jednym * czy dwu 'portach,* lecz”* 
jest obsłuqiwany przez wiele małych i średnich. Naj- 
większy wśród” nich to Helsinki; stolica” państwa. > 
W 1938 roku tonaż statków, które zawninęły do Hel-- 
sinek “wyrażał się cyfrą 2.600.000 tejestrowych" ton * 
netto, stawiając je na szóstym: miejscu na Bałtyku, ` 
po Kopenhadze, : Gdyńi, Gdańsku; Sztokholmie” i 
Szczecinie. Z innych portów fińskich na wymienié- 
nie zasługują Turku, Vaasą'i Pori. Nazwy te dobrze 
znane są tym, którzy często bywają w naszych por“ 
tach, qdyż flaga fińską? obecnie, jak i przed wojna,” 
znajduje się na jednym z pierwszych miejsc wśród” 
bander odwiedzających Gdynię i Gdańsk. W 1938 
roku banderą fińskaw Gdyni stała na trzecim miej- 
scu, po banderze szwedzkiej i polskiej. 

Siedemset kilkadziesiąt kilometrów, które „dzie-' 
lą" porty polskie od fińskich w rzecżywisłości nie 
dzielą je, lecz łączą. Morze sprawia, że jesteśmy" 
bliskim - sąsiadem dalekiej : pozornie * Finlandii, ** uro= 
czej krainy lasów i jezior. 


8-4 ni , ETYCE 
- Lipcowe i sierpniowe. 
uroczystości" 

Lipcowe i sierpniowe uroczystości 

W ostatnim okresie przypadło kilka uroczysłości 
wielkiej wagi. 

14 lipca był 526 rocznicą. bitwy pod- Grunwaldem, - 

22 lipca: cała Polska obchodziła * uroczyście 'jakao" 
Święto Wyzwolenia —: rocznicę: Manifestu Lipcowego: > 

Na 27 i 28 re przesunieto-w: tym roku" Święta 
Morza: 

W <dniu' 1 sierpnia minęło dwa łatasod powstania" 
warszawskiego: 


nr. 7—8 ___ . ECHA BORÓW NADBAŁTYCKICH 177 


\ 


Przegląd Polityczny: 


Konferencja pokojowa 'w Paryżu zaprząta dziś umy- 
sły nietylko polityków, ale chyba bęz przesady można 
powiedzieć, że niema u nas nikogo, ktoby nie śledził 
przebiegu jej obrad z największym zainteresowaniem. 

` Konferencja w Paryżu ma za zadanie ' opracowanie 
traktatów: pokojowych 'z satelitami Niemiec. 


Rada'4-ch Ministrów“ Spraw "Zagranicznych ustaliła 


w zasadzie treść tych traktatów, okazało się jednak, że 
przedstawiciele' różnych krajów wysuwają jakieś obiek- 
cje i proponują wprowadzenie coraz to nowych“ popra- 
wek. Według ostatnich doniesień ilość zgłoszonych po- 
prawek osiąga już poważną ilość paruset. i 
` Bardzo dużo czasu zajęły również sprawy procedu- 
-  ralne;-ustalenie których okazało się trudnym do' rozwią- 
rE zania: problemèm» 44 s 
W W ramach jednego artykułu niepodobna jest szcze- 
gółowo zająć się każdym z poruszonych na konferencji 
? zagadnień; można nałomiast stwierdzić, iż tylko zgodna 
' _ współpraca: Wielkich Mocarstw, potrafi: zapewnić pozy- 


” tywny wynik konferencji, a co za tym idzie zagwaranto- 
| wać światu'trwały pokój.- 

+ Różnice  geopolityczne, gospodarcze i ustrojowe 
= państw "biorących udział w konferencji uniemożliwiają 
| wzajemne zrozumienie' się i harmonijną współpracę ich 
- przedstawicieli: 


W Obecnie coraz częstsze są głosy żądające, aby rów- 
_  noległe z posiedzeniami plenarnymi konferencji, mogła 
się odbywać konferencja ministrów spraw zagranicznych 
|: — czterech mocarstw. Wszelkie więc zasadnicze roz- 
” bieżności mogłyby być usunięte, lub przynajmniej zła- 
godzona ostrość wypływających z nich ' konfliktów. 
| p: Sprawa Palestyny wzbudza dziś wiele‘ zainteresowa- 
k "nia w opinii publicznej i zajmuje dużo miejsca w prasie 
_ politycznej świata. | ) 
4 Taktyka nielegalnych organizacji żydowskich, posłu- 
_gujących się dobrze zorganizowanymi bojówkami, dąży 
do stworzenia takich warunków, które zmusiłyby czynni- 


À 


ki decydujące; do natychmiastowego pozytywnego roz- 


~ wiązania zagadnienia żydowskiego. Anglicy w odpowie- 


- dzi na akty sabotażu i gwałtu odpowiedzieli ostrą końtr- 
- akcją o charakterze policyjno-wojskowym. Jest rzeczą 
niewątpliwą; że stan taki musi być w najkrótszym czasie 
zlikwidowany. Trudność polega na tym, że nie można 
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_Wiadomo;'że juz sam widok -morza w oprawie głę- 
- bokiego widnokręgu, 'nakrytego rozległą kopułą nieba, 


| syczny”wwswej + połędze,.: malowniczy pejzaż morski, 
| sprzyjacwszelkiego «rodzaju afektacji „budzi podziw, . ol- 
… śniewaj*łub' w sposób-żarliwy roznieca wątły ogarek sił 
_ ludzkich do wysokości płomienia. 

s O ile można wierzyć poetom, tak było od początku 
- świała: W: każdym: bądź” razie: jest w tym więcej, niż 
| trochę*prawdy: Już od cytowanych 'z historii rejsów fe- 
niekich,* długi nieśmiertelny szlak. marzeń, pragnień >i 
tęsknot prowadził wszelkiego typu i pokroju marynistów, 
w gromadzie, czy*w pojedynkę, przez: dalekie: widno- 
- kręgi”morskie ż myślą: zmierzenia się «z żywiołem wich- 


- wywiera'*na* duszę: ludzką nieprzeciętne wrażenie. Kla- - 


znaleźć formułki, która zadowoliłaby tak żydów jak i A- 
rabów. + 

W Indiach usiłowania Anglików zdążające do stwo= 
rzenia rządu narodowego, *w skład którego weszlibÿ 
przedsławiciele wszystkich ugrupowań społecznych, ro- 
kują nadzieję na ich realizację. Krwawe zamieszki w 
Kalkucie przekonały muzułmanów, iż wybrali niewłaści- 
wą drogę i obecnie daje się zauważyć u nich większą 
skłonność do współpracy z innymi ugrupowaniami. 


Nota ZSRR do Turcji żądająca rewizji. układu w spra- 
wie Dardaneli, oraz negaływne stanowisko zajęte przeż 
Anglię i Amerykę, a wyrażone w odpowiedzi Tureckiej, 
każe przypuszczać, iż jest to problem trudny do rozwią- 
zania. Rosja żąda bowiem rewizji układu w tym kierun- 
ku, aby w sprawę Dardaneli zaangażować tylko państwa 
czarnomorskie; natomiast Turcja chce utrzymać doiych- 
czasowy liczny zespół zainteresowanych tym problemem 
państw, a w szczególności chodzi jej o Anglię i Amery= 
ke 


Wojna domowa w Chinach rozgorzała znowu i trud- - 
no jest przypuścić, aby można było wkrótce' pogodzić 


` powaśnione strony. 


Desant wojsk angielskich w zatoce Perskiej zaniepo- 
koił rząd Iranu, który oskarża Anglików o chęć miesza- 
nia się w wewnętrzne sprawy Persji i wobec czego gro- ` 
zi skierowaniem sprawy na forum ONZ. 

Sprawę Grecji wniesiono na porządek obrad Rady 
Bezpieczeństwa na wniosek Ukrainy. 


Process w Norymberdze znajduje się w końcowym 
sładium; jak donosiła prasa codzienńa, zdecydowano: 
nawet, iż egzekucja skazanych nastąpi w więzieniu w 
Berlinie. l 

Sprawy Polskie stoją pod znakiem rozpoczynające= 
go się okresu przedwyborczego. % 

Prasa codzienna przynosi szczegóły z wystąpień 
przywódców poszczególnych partii politycznych, uchwał 
kongresów i zjazdów, polemiki na temat chęci inge- 
rencji zagranicy i t. p. « - 

Najbliższa sesja KRN. mająca się odbyć w końcu 
sierpnia została odroczona; sesja ta ma zdecydować o 
terminie wybórów i ma opracować ordynację wyborczą. 


Poswietomorskie refleksje 


już dawno. Wielcy zdobywcy zamorskiego $wiata, Ko- 
rów i nieograniczoną przestrzenią wód, w której otwarł : 
się przed ludzkimi oczyma — sezam Nieprzebranej Ta- 
jemnicy i Wielkiej Przygody. Niewątpliwie te same za-* 
klęte wroła sugestywnie pociągnęły ku sobie mimowol- 
nego tułacza, Odyseusza, ‘jak i zdecydowanego pro- 
wokałora egzotycznych niespodzianek, poszukiwacza za-: 
morskich Indii — Krzysztofa Kolumba. Skandynawskich 
wikingów: zapędziły śmiało rozpięte żagle nie tylko na 
pomórskie brzegi, w delłę Wisły, lub w szczecińskie . 
strony, na wyspę: Wołyń, ale znacznie dalej, na wody: 
morza Śródziemnego i Czarnego, a nawet głębiej jesz-. 
cze za echem legendy — na brzegi. Ameryki Północnej. 
Trzeba tu jednak przypomnieć rzecz waznasi wcale -- 


s 
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zasadniczą: — wiek odkryć geograficznych skończył się 
lumb, Vasco de Dama, czy Magellan, spoczywają już 
w historycznych swych sarkofagach snem najzupełniej 
zasłużonych pionierów. W rezultacie, pozostała po nich’ 
drobiazgowo dziś sprecyzowana mapa nawigacyjna 
mórz i oceanów, do której tłum pracowiłych żeglarzy, 
geografów i hydrografów dorzucił był w międzyczasie 
do chwili obecnej mnóstwo bezcennych, odkrywczych 
szczegółów. Nie dość na tym. Na utorowanych szlakach 
morskich conradowskie żagle prawie już całkiem zasta- 
pił dym z komina parowców, przez co żegluga transo- 
eaniczna z towarem, zamiast kilkunastu miesięcy, jak 
kiedyś, trwa obecnie dni mniej. więcej" kilkanaście. 
| ksiązki o korsarzach, które dziś jeszcze połyka mło- 
dzież z pasją, godną lepszej sprawy, należą w obecnym 
trybie morskiegą życia do muzeanlej przeszłości. 

Wprawdzie sama natura mórz i oceanów nie uległa 


najmniejszej zmianie, jednak ogromny postęp cywiliza- 


cji i kulłury, a wraz i myśl,'i czyn i praca ludzka, zło- 
żyły się w zakresie wiedzy i umiejętności żeglarskiej na 
tak doniosłe osiągnięcia, że byłoby rzeczą bezsensowną 
nie wiedzieć o tym, albo tego w całokształcie współży- 
cia lądu z morzem nie doceniać. 

Zapewne uwaga ła byłaby nie na miejscu, gdyby 
ustosunkowanie się naszego społeczeństwa do morza 
nie grzeszyło dotąd jeszcze przewagą wyobraźni nad 
przeciętną znajomością tematu. W pierwszej fazie po- 
wrotu nad Bałtyk, w okresie przedwojennego dwudzie- 
stolecia, uprawiana w kraju propaganda rozbudziła do- 
skonały, świeży, lecz najzupełniej powierzchowny idea- 


lizm morski. Inaczej mówiąc, wzdychało się wówczas do’ 


morza, nie mając o nim przeciętnie, na rozum wziąwszy, 
zielonego pojęcia. Nieznane w locji, ani na mapie Bał- 
tyku Polskie Morze, stało się pojęciem sloganicznym, 


"opartym wyłącznie na uczuciach platonicznych, na do- 


brej wierze w przykazania, oklepane w prasie i na tran- 
sparentach. 

Takie bębnienie palcami po. klatce piersiowej w o- 
kolicy serca i nadużywanie poezji w twardej prozie ży- 
cia morskiego wytworzyło w konsekwencji fałszywe, a- 


- normalne, prawie zezowate spojrzenie z lądu, w głąb 


pominiętej i porzuconej w ten sposób odłogiem mor- 
skiej rzeczywistości. 

Łatwo to wykazać na wielu jaskrawych przykładach. 
Wtérowanie romantyce i ślizganie się po wierzchu fal 
przybrzeżnych wytworzyło w zainteresowaniach ludzkich 
pewien oryginalny typ bałwanologii. Wprawdzie po cza- 
sach przedwojennych otrzymaliśmy w spadku słowni- 
ctwo morskie, dotąd jednak jeszcze bywa ono najniedo- 
rzeczniej stosowane przez ludzi bądź co bądź intelig. 
Zamiast kiedyś zająć się bliżej własnym horyzontem 
morskim, zagrożonym przez wrogie, hiłlerowskie za- 
kusy, z osobliwą troską przesunięto ów horyzont na dale- 
ki Atlantyk, ku wybrzeżom Afryki, gdzie długo łudzono 
się myślą o stworzeniu tam dla Polski własnych kolonii. W 
życiu powszednim, żmudny żywot marynarza zamienio- 
no w piosenkę o niestrudzonym. Don Juanie, który w 
każdym porcie świata musiał mieć jakąś dziewczynę. 
Pozazdroszczono mu różnych awanturniczych przygód, 
nie chcąc wiedzieć o tym, że każdy marynarz, zmęczo- 
ny dzień za dniem i noc za nocą coczterogodzinną wa- 
chtą na statku, niema w istocie czasu, ani specjalnej o- 
choty, aby chociaż w części spełnić program zajęć na- 
rzucony mu przemocą przez ludzką fanłazję. 

Byłoby to wszystko nieszkodliwie: śmieszne, gdyby 
wyobraźnia kształtując w dalszym -ciągu obraz Polski 
na morzu według poełyckiego „widzi mi się”, nie po- 
minęła w ten sposób wartości pierwszorzędnej wagi, 


nr. 7—8 


wymagających de facto i de nomine naczelnego, : znaw= 
czego i wychowawczego zainteresowania. Prawie : cał- 


kiem, w każdym razie w dużej części, zapomniano o . 


tym, że wszystkie wartości morza dla ludzkości sprowa- 
dzają się ostatecznie do celu ściśle określonego. Może 
się to i dziś nie podobać pieknodüchom, lecz wartości. 
te zwłaszcza w naszym dwudziestym stuleciu, wyrażają 
się przedę wszystkim W konkretach gospodarczych. 

Nie mniej konkretną przedstawia się w tym zesta- 
wieniu reguła wychowawcza, której na morzu podlega- 
ją ludzie marynarskiego fachu, wprzągnięci wraz z -ro- 
bołnikami portowymi w olbrzymią machinę towarowe- 
go transporłu i przeładunku. 

W tych warunkach człowiek w błękitnej bluzie mary 
narza najmniej chyba zasłużył sobie na miano łowcy 
serc niewieścich i awanturniczych przygód. Jego żywoł 
ciężki, trudny i — jak to wykazała choćby ostatnia woj- 
na — prawdziwie ofiarny, a nawet bohaterski, właśnie z 
tego względu, że zawiera w sobie wszystkie cechy: wzo 
rowej rzetelności, winien: w społeczeństwie, które z je- 
go trudów korzysta, wzbudzić nareszcie inne, właściwe 
uznanie, jak i szacunek, należny morskiemu pracowni- 
kowi. 

To jeszcze nie wszystko. Kiedy przy tegorocznym 
„Święcie Morza" społkaliśmy się osobiście, albo my- 
ślą na prastarych słowiańskich brzegach Bałtyku, czas 
dziś i pora odpowiednia, aby zrewidować dotychczaso- 


we wyobrażenia w ogólności. W chwili tej, -społecznie 


ważnej, o dużym znaczeniu wychowawczym, nie wolno 
w dalszym ciągu bezkrytycznym uczuciom przewodzić 
nad trzeźżwym rozumem w oszacowaniu tego wspania- 
łego, morskiego daru, jakie cała Polska, człowiek i spo- 
łeczeństwo, naród i państwo, otrzymali z À juin swe- 
go przeznaczenia. 

Tylko przez szacunek dla wiedzy i właściwe zrozu- 


mienie-pracy w ramach życia realnego, można dokonać * 


dalszego dziś zbliżenia i powiązania idealizmu morskiego 
z morską rzeczywistością. Tylko w ten sposób dokonać 
można w drugej, obecnej, powojennej fazie przekszał- 
cenia fałszywych dotychczas, w dużej mierze niedowa- 


rzonych pojęć lądowych na typowe, właściwe, kd 


z treścią i prawdą — przekonania morskie. 

Trzeba nareszcie zdać sobie sprawę z pewnych e- 
lementarnych zasad, które złożone u fundamentów mor- 
skiej natury, nie znoszą i ścierpieć nie mogą kojarzenia 
ze sobą dwuch odrębnych światów. Na głębokie róż- 
nice, zachodzące między charakterystycznymi- cechami 
lądu i morza, niezwykle trafnie wskazał osłatnio inż. 
Eugeniusz Kwiatkowski w swej wypowiedzi, zamiesz- 


. czonej na łamach „Wiatru od Morza”, czasopisma, po- 


święconego polskiej kulłurze marynistycznej. 

„Ody na lądzie — czytamy w tej wypowiedzi — — 
czynnikiem rozstrzygającym jest siła, fo na morzu sztu- 
ka. Gdy na lądzie tendencje biegną wprost przeciwko 


sobie, i w konsekwencji doprowadzają do częstego zde- 


rzenia się, do konfliktów przed wyczerpaniem wszel- 
kich możliwości porozumienia się, to na morzu przewa- 
ża empiryzm i racjonalizm, a trudności mają tendencje 
do. wymijania się. Na morzu liczą się nie słowa, lecz 
czyny, nie uczucia, lecz myśli, nie zapały ale wytrwa- 
łość, nie dyletantyzm, lecz wiedza, nie szaber, lecz 
praca”. 

Jeszcze surowiej stésunek społeczności do morza 
ocenił był kiedyś żeglarz doświadczony, nasz- rodak 
Conrad Korzeniowski, w swym znakomitym dziele p. t. 
„Zwierciadło morza”: 

„Człowiek, czy naród, — pisze w tym dziele Con- 
rad = „;człowiek, czy naród, który- pokłada ufność. w 
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przyjaźni morza, a pozostawia odłogiem swą chytrość 

i siłę swojej prawicy, jest — głupi! Bezmiar wód, jak- 

by był zbyt wielki, zbyt potężny na pospolite cnoty, nie 

zna ani ęwspółczucia, ani wiary, ani prawa, ani pamięci. 

Jego zmienność można ujarzmić na rzecz ludzkich za- 

mysłów tylko przez niezłomną wolę i bezsenną, zbroj- 

ną, zazdrosną czujność w której zawsze było więcej nie- 
nawiści, niż miłości”.. 

Dziś po trudach i cierpieniach, doznanych w ciągu 
długich lał ostatniej wojny, możemy te słowa prawdy 
znieść i zachować w pamięci bez obrazy. Przeciwnie, 
należy je przyjąć z wdzięcznością. Jest w nich dobra 
nauka, i wkład poważnego doświadczenia i zasięg prze 
konań, które jako drogowskaz, mogą oddać naszemu 
społeczeństwu niemałe korzyści w programie wycho- 
wawczym, jak i w. dalszym, rzetelnie pojętym budo- 
waniu Polski na morzu. Przecież bezkrytyczne, bez. wła- 
ściwej troski o jutro stosowane sposoby przedwojenne 
w łej dziedzinie, nie zdały egzaminu. Jak straszne były 
one w skutkach, wystarczy przykład katastrofy wrześnio- 
wej w 1939 r. 

'Prawda, że przeszło 3/4 naszego obrotu towarowe- 
go z zagranicą odbywało się przed wojną drogą mor- 
ską. Prawda, że młoda, ledwie dziewiętnastoletnia Gdy- 
nia, pod względem ruchu statków wyprzedziła wtedy 
szereg portów o wielowiekowych tradycjach handlo- 
wych, jak Hull, Dunkierkę, Goeteborg, Boston, Oslo, 
nawet Sztokholm; czy też Amsterdam. Prawda, że oko- 
ło 11.000 towarowców rocznie przybywało do Gdyni z 
odległych stron zamorskich: — z Ameryki Północnej 
i Południowej, z Bliskiego i Dalekiego Wschodu, z Ma- 
łej czy Wielkiej Azji, z egzotycznej Casablanki, czy 
różnokolorowego Hong-Kongu, Szanghaju, Osaka, lub 

* Singaporu. 

; Trzeba jednak dobrze uprzytomnić sobie, że za- 
chłystując się tym rozmachem morskiej żywotności, jej 
szybkim, niemal błyskawicznym rozkwitem i znacze- 
niem na szlakach żeglugowych, nie dostrzegaliśmy za- 
razem okrutnej przyszłości Gdyni w pętli niemieckiego 
oprawcy, który z dwóch stron linii granicznej rozwarł 
mad nią swe wyciągnięte łapy, aby wreszcie w 1939 roku 
według zgóry ułożonego planu, nad portem gdyńskim 
zbrodni swej dokonać. 

Nie widziało się wtedy kreos ambicji i dumy 
własnej, nadmiernie. wybujałej, w obliczu nieustannej 
wówczas groźby, chociaż ta” nasuwała się przed oczy 
w posłaci przerażającej struktury geopolitycznych granic 
wraz z. hitlerowskim wężem, tuż obok Gdyni, za gdań- 
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ską pazuchą. Niepoprawny idealizm zadowolił się wte- 
dy wmówionym przekonaniem, jakoby 74-ro kilometro- 
we pasemko naszego wybrzeża wydłużyło się w nie- 
skończoność, na co wystarczyć miało mu 55 regularnych 
linii żeglugowych i choćby 3 razy tyle trampowych, Efekt 
do czasu imponujący, z chwilą wybuchu wojny pociąg- 
nął za sobą znane, żałosne skutki. Na odciętej, spalonej 
placówce, patrząc nieuchronnej śmierci w oczy, skrwa- 
wili się bohaterowie Westerplatte, Oksywia i Helu. W 
rezultacie, Niemcy posławili na swoim. Polskie wybrze- 
że wpadło w. ich ręce. .Gdynia została przez nich prze- 
mianowana na Gotenhafen. : 

Jeśli w obecnej chwili towarzyszy nam świadomość, 
żeśmy powrócili nad Bałtyk, w granicach pięćsetkilome- 
trowego wybrzeża: odrodzeni, w strukturze geopolitycz- 
nych granic mocniejsi, na horyzontach morskich bardziej 
realnie oparcy nie może być dla nikogo. zagadką po- 
myślna prognoza naszego jutra. 

O ile w latach przedwojennych, na nikłej przestrze- 
ni Wybrzeża umiała Polska zagospodarować się w spo- 
sób niezwykle szybki i zadziwiający, tymbardziej bę- 
dzie mogła tego dokonać teraz w okolicznościach į wa- 
runkach niepomiernie dla twórczej pracy korzystniejszych 
Zamiast wąskiego okna na świat, otwarła się przecież 
przed nami naprawdę szeroka brama morska. 

Tu, nie chodzi tylko o znane z imienia porły, jak 
Gdańsk, Szczecin, lub Elbląg. Do apelu pracy stanelo o- 
becnie w ogólności 18-cie portów morskich. Wszystkim 
tym porłom w kolejności przypadło w udziale wysoko 
wyhisować, biało-czerwoną banderę. 'Podjęły już ten a- 
pel pracy i Świnoujście, i Wołyń, i Warpno Nowe, i 
Dąb Stary, i Police, wraz z nimi, i Kamień, i Kołobrzeg, 
i Derłów, i Padomi i teba, i Puck, i Sopot, i Tolkmi- 
cko i Frombork. 

Trzeba zdać sobie sprawę z łego, że w trudzie dnia 
powszedniego na Wybrzeżu, jak i na morzu niema miej 
sca dla gołosłownego patosu. Dowodzi tego Gdynia, 
kłóra z miesiąca na miesiąc prześciga obecn'e własne 
rekordy. w obrocie towarowym. 

Na życie na morzu — zapamietajmy ło sobie u łe- 
gorocznego słarłu „Święta Morza” — nie składają się 
cudowne złudzenia, lecz ciągła, nieustanna, fachowo 
wykonana i właściwego zrozumienia wymagająca — 
praca. Przenieśmy w jej powszedni: całokształt wybraz- 
nię, a przekonamy się, że obraz rzeczywisłości jest w 
rytmie tej pracy o wiele piękniejszy od przymorskich 
widnokręgów, podziwianych zazwyczaj przez dwa se- 
zony z letniskowej plaży. ` 


"CE ” 


W numerze! bieżącym rozpoczynamy EG 
fragmenty z niewydanei dotad powiesci — pamięt- 


nika Janusza Rythlewskiego p. t.: 
.„Hackenkreuz nad Pesztem”. 


. Autor w styczniu 1944 roku przekrada się przez 
zieloną qranicę na Weary, poto, by po kilkumie- 


pre Rychlewski 


sięcznym pobycie, po qroźnym anschlussie Węaier 
przez Niemców (19 marca 1944) wrócić via Sło- 
wącja do kraju. 

Autentyczność przeżyć, zalety literackie i zwią- 
zek przygód autora z lasem zainteresują niewałpli- 
wie naszych Czytelników. 


“H ackenkreuz nad Pesztem 


Powrót 


Ciasto A 12-fillerów... Czy wpadłby ktoś 

na pomysł, aby w tei ubożuchnej ciastkarni szukać 
spiskowców...? 

Czarny Jaś, Bocieażjj granic, pochylił się. PA stoli- 

- klem i zakomónderował: „W środę i ani mru mru”. Po 


|. 5€zym: dla niepoznaki uścisnął „dłoń i bąknął:coś po AA 
4 


e 


` dziarsku. Wychodzimy każdy z PR: Zaskoczył 


mnie ten termin — tak znienacka — raptem środa, a 
Ile to dni: niedziela, poniedziałek, wtorek. „Środy 
się nie liczy — trzy dni, a tu nie mam zgoła niczeao. 

W chwilach życiowo ważnych szukam ostoi w ` 
kaplicach. : 
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“stochowskich Paulinów... 


To- nie było daleko. * Przeszedłem tylko Erse- 
bedhid — już” byłem na: Gellercie. skecz ‘nie :szediem” 
jak zwykle do qroty, uścisnąc dłoń przeorowi czę- 
Nie szybowałem niwet ku 
Utajonemu.. Oparty o balustradę patrzyłem ną mia- 


* sło, Uspodnóża szeroką runig odbitego nieba ściele 


'pengó -kosztów manipulacyjnych 


„wię wam. A kło zrobi? — Pietrszka zrobi. 


„nią, przybiera na sile. 


się ‘Dunaj... Słońce połyskuje skrzydłami mew płoch- 
liwych — tam, z lewa, śniadą patyna dostojeństwa 
'osiadł Królewski Zamek. 

To było piękne... 

Więc urlop mój się kończy? Cztery miesiące 
zaledwie... Były momenty na emigracji, że sytuacja 
w kraju. wydawała się nie do zniesienia. Niebezpie- 
czeństwo zdala widziane, uwielokrofnionel wyobraź- 
Przyszedłem — stamtąd w 
styczniu... Jeszcze mi włosy nie podrosły po użho- 
rodzkich postrzyzynach, a tu wracaj... Tak 
wracaj. Domyślam się, jaki jest teraz kurs w War- 
szawie.....Co Polak, to kula „Więc mam w to iść? 
W. sam: środek? Dobrowolnie?? więc na co mi były 
rozjazdy wielkanocne po pograniczu. jugostowian- 
skim, po Péésach, Kadarkutach, Kaposfarach, na co 
nocne przejazdy, i parole przez rzekę Mur do Ti- 
łowców... Na co projekty: Zagrzeb, Konstanca, An- 
kara. | to tak wszystko naraz nieważne. Dobrowol- 
nie jak baran na rzeź... Z włsnej woli. loco Pawiak?! 

: Czarem budapeszteńskiej panoramy oklapły sy- 
gnały ostrzeqawcze. Odrywam się od balustrady na 


„górze Gełlerta. 


: Wydłużony cień krzyża padł smukłym pokłonem 
ną qrotę. 
„ino to, pójdę... 


Przypadek zrządził, że w godzinę później na 
którejś tam. „ułca”  społkałem  Pietruszkę. Jest to 
człowiek mały, niepozorny, ubierający się z prze- 
sadną eleqancją. Mówi dużo i o sobie. Potakiwa- 
niem zjednywa sie ieqgo zaufanie. Jeszcze jedno. 


„Jako wychowanek qimnazium polskiego w Balaton 


Boglarze i student, pośredniczy w zdobywaniu pod- 
pisów, zapisów, « kwesturach, dziekanatach i Bóq 
wie czym. To*jeqo: specialnoś?. Większa niż fakul- 
tet. "Wszędobylski i tołumfacki. Bzdurne 10—15 
i masz jakbyś 
znalazł; Rozmowa z rekłorem via on kosztuje nieco 

'drożej.., 
, * Długie i szłuczne.. aaa.. 
się mamy. Po czym z kopyta: i 
No :co, koleqo. Edku, możebyymś tak na szkla- 


serwus... 


+ neczkę csemegi co, angieleczkę:. no dajcie sie na... 
Nie trzeba qò namawiać. Węszy żer. Po kwa- 


dransie jestem już w jego opatrznościowych rękach 

Człery zdjęcia? — Proszę — Formularze do 
podpisu — jutro w insłyłucie. Koszty... 
koszty muszą być. 

Tylko uwaga — słyszę — żadnych studiów do- 
ład nie macie żadne prawo, żadnel lewo — nic. 
Ja was zapiszę na filozofię. Na pierwszy rok. In: 
deksik, nawet leqitymacyjka kolejowa, cymes, mó- 
No, po- 
wiedźcie ,czyby ktokolwiek inny...? Nikt i nigdy -— 
"przerywam przymilnie. Jak co, to tylko wy. 

Cześć. 

Serwus. 

! * 
-= > IN3 Baross utca śpi nas dziesięcioro chyba. Pa- 
nienki pokotem na podłodze. Chłopcy pod ściana- 
mi, To już trwa od 19-qo marca, od weliścia Niem- 
v 


ECHA.BORÓW NADBAŁTYCKICH (i Fe 


naraz, 


serwus, jak | ze względu 


Wiadomo, 


_niejsza, bo qorszą od samoqonu .palinkę:*Jeśli co- 


ów 3 (rz © 
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ców. Trzeba: sie chować. Wracam "dopiero: wieczo. 


|rem. Flegmatyczny «-Geniek — ekonomista kozikiem 


piłjue jakiś mebel. Chce-tei nocy*wprowadzić ulep- 
szenie wspaniu.. Chces spać: na: +otelach,- nie na 
podłodze), a fotele: mają poręcze. Więc :je niweluje- 
kozikiem. W. pewnei chwili odzywa sie she 

— Styszates? 

=: Con 

— Walerowski sypie. 

. — Nie może być? 


— A mówiłem -zawsze — :;szpicel". Y | 
SMON - 7 8 
— Te oczy.. T.e oczy i-ten uśmieszek —'mó* ` 


wiłem, że kanalia, ale wy” nie.. 'niel, Z <kraiu* iprzy” ` 
szedł, porządny. Nie rpzyszedł, a przysłali ao: 

— A co takieqo? — pytam. r 

— Tej nocy przyszli: po nas do Klinika Pensio. 

— No to chwała Boqu, żeśmy stamtąd: nawiali... 

— Chwała, chwała, ale jek cie’ tak: na ulicy Przy- 
skrzynią, to` bodies łądnie chwalił. t 

Nie śmiem powiedzieć Geńkowi, że ulice te 
będą dla mnie: aroźne jeszcze tylko dwór dni: po- 
niedziałek i wtorek. Kusi mnie <bąknąć: o. środzie: Ale” 
ji Niech się bawi poręczą. 

* 


Już środa. Leżę na. tapczanis i patrzę w sufit 


Jasia kręci sie. niespokojnie. Naraz, pyta: „Masz 
strach"? © Zelektryzowany zarzutem, . odpieram: 

. „Strach — nie... Boję się, czy nie przeciąqam 
struny. Gz 


Jasia jest dobra... rozumie. Gladzi, po włosach. 
Oczyma mówi, że się uda. Jak ślicznie ten lok spada kJ 
jej z czoła Phys 

* O pierwszej z przywiązanym: pod kolanem Efe- 
nem:jadę na dworzec. -Odprowadza mnie Jasia, Jest 


rządku. Ale po trzech krokach wydaje mi się, że 
broń wypadnie z-nogawki,. albo, ż że conajmniej widać 
ksztalt rękojeści. Zasałnia ia:jednak długa poła je- 
sionki, choć to już kwiecień. ci 

Przekd. wejściem na dworzec pierwsze zaskocze- 
nie. Badają bagaże. Nic więcej." Pokazuję «skrzętnie. 
Pociąq stoi na bocznicy. Na peronie ruch. W -dle- 
głych od siebie oknach widzę Czarnego Jasia; dalej … 
Julka Zubka. Witamy. się zimnym spojrzeniem w 
oczy» All right. Jest i pan: Roman, profesor, którego 

na „kulturalną * "misję + mamy : przeprowa- RY 

dzić do kraju. Staruszek dźwiga walizę, jak by ia ” 
dorożka przez qranicę przewozić miała. Już my s 
zreldukujemy. 4 

Razem z panem Romanem zajmuję stolik w te) | 
qon-restaurant... Jedziemy ku granicy słowackiej — 
do.Rożnio. : 

W ostatniej chwili wsiada Benedykt. Jest wy 
ra.nie podenerwowany. 

Elegancki pan z bronią wiukryciu pea 
bardzo uroczego. 

Pociąg rusza. 

Jedziemy“ qodzinę może.. à 
z miejsca. Na skos arupa niemieckiej M à 
bezpieczeństwa: Niegroźne. Wypięte mundury, wy- ` 
pełnione mięsiwem po ostatni'szew. Nad kołnierzem ; 
u każdego z nich qruby <zwał sadłai* Pijanaiohyd- % 


| 

4 

È 

_ smutna.. Bardzo nawet. W. tramwaju wszystko w po- - | 


„ Stoliki « zaludniły się 


kolwiek tu pić; to wino: Liframi. Sirke’ ‘batat tezy 
szirke barat). — tak jak my. 

W tei chwili wszedł: BensdyktaNonnówyni. dE , 
stami naukowca zdradza niepokój S.iada i mówi zbył — 
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głośną niemczyzną. To zwraca uwągę. Niepotrze- 
bnie. Jest sztucznie wesół, ale coś się za tym kryje. 
W pewnej chwili zwraca się do mnie —.i mówi 
ochryple: 

— Ty masz nailepsze papiery. Ja mam TP 
dalna lipę, dam ci pocztę. 

— Zwariowałeś? Mam swojąl 

— Cicho — miłyguje wściekle i na 'stół kiadzie 
białą kopertę. Nie posiadam się z oburzenia. Nie 
ma czasu na perswazie, Pozornie spokojnym ruchem, 
w który ładuję całą swoją równowagę życiową wkia- 
dam kopertę w kieszeń jesionki, która wisi tuż... Nie- 
znacznie macam broń i zaszyte zgrbuienia w palcie. 

— A teraz won — sarkam z pasją. 

Acz niechętnie odchodzi jednak. 

To była reżyseria losu. 

Wałśnie idzie od naszego stolika przez całą 
długość wagonu, co dzieje się na naszych oczach, 
aż łu z pod ziemi wyrosły katuny. W melonikach, 
z groteskowymi  pióropuszami, w asyście grentz- 
schutza. Zaczepiają Benedykta i rewiduja jak najskru- 
pulatniej papierek po pópierku. Nie ma przy sobie 
nic obciążająceqo. Spluwę podrzucił Jasiowi, pocztę 
mnie. To sie nazywa inłuicja... 


Kałuny puściły go płazem i przygląadając sie 


stolikom idą ku nam. Nikogo nie rewidują. 
Pan: Roman, który siedzi do sali tyłem, czyta 
~- sytuację z moich oczu. Patrzymy na siebie wzajem. 
Boję się spojrzeć poza orbite jego twarzy... A tamci 
idą. Powoli... Są na równi. Całym sobą czuję, że na 
mnie patrzą.. Żeby mnie! tylko nie zdradziły piórka. 
Ostrzyżona na pałę głowa zawsze budzi podejrze- 
nia, Czuję, jak 2-centymetrówe włosy, tłusto ulizane 
wazeliną, żeby leżały, podnószą się niesfornie. To 
nas może sypnąć. = 
,_ Uczucie strachu idzie po qrzbiecie i rozkłada 
się równolegle wzdłuż ramion. To trwa dystans cza- 
"sowy, między' ich jednym krokiem, a druqim. Star- 
czy, żeby oczy zmałowiały od niepokoju, przyłłu- 
- mił się lekko oddech. Żandarmi stanęli... Są tu. Nej- 
„gorsze przyszło... Już. Ulqal 


Na słowa — tesik parancoli (czyt. teszik pa- 
ranczoli) przytomnieję. Przybieram mądra minę do 
niezrozumiałych dźwięków i na jakieś znajome sto- 
wo wyciągam z wiszącego palła indeks. Ten od 
Pietruszki. Obok poczta Benedykta. Indeks - jest długi, 


ma. fotografie, stemple bite i tłoczone, a na każdej 
stronie, iks podpisów. Katuny baranieją. Takiego do- 
kumentu nie widziały jako żywo... Raźniej mi jakoś 


NIKA, Łódź. 


CHODZ W LAS 


Chodz w last Niech szumne RA nas pee 
Niech bagnet błyśnie na mchów pościeli, 
Charkotem śmierci noc się zaśmieje 
| gwiazd migoty łuna spopielil... 

Huk „zrywów” gromki niech puszczą targnie 
À wola Czynem świat opamięła, 
 — Wiary płomieniem palić w tym bagnie — 
"Niech sczezną, marnie wraże szczenięta! 
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na duszy. Pan Roman wyciąga papierosa. Podaję mu 
zapałkę. Ręka mi lekko drży... Jesiem podobno 
blady, a czuję wypieki... Katuny przeglądają indęks, 
strona po stronie, Pytają mnie znów o coś. Znam 
tylko 80 słów po węgiersku. Opowiadam na chybił tra- 
fit jednym z nich» Lendiel, (t. zn. Polak). 

Zwracają papiery, po czym nieufnie patrząc na 
mój ogolony czerep, niezdecydowanie odchodzą. 
Jeszcze raz przystają za szybą. 

Boję się odetchnąć. Z oczu pana Romana czytam 
rozrzewnienie, Dopiero teraz czuję, jak bardzo wpiły 
mi się rzemienie Efena w mięśnie. Noga ścierpła 
zupełnie. 

U wylotu waqonu widzę sylwetki Jasia i’ Julka. 
Z rękami w kieszeniach. 

Czuwalil 

x 

Dojazd do Rożnio pod samą. granicę nastąpił o 
zmroku. Każdy z nas, jak było ustalone, wysiadł 
i czym prędzej, nim się grentzschutze zorientują 
doszedł do drewnianej budki. Tam punkt zborny, 
Broń mamy już w kieszeniach. Teraz już nie obciąża 
ona, a toruje drogę. 

Na lekki gwizd Czarnego. Jasia idziemy w pe- 
wnej odległości, prawie biegiem. Za nami na dwor- 
cu jakieś krzyki i strzały. 

 Podbiegam do Czarnego i Ra ee mówię: 
„udało się." 

Na co on — „Nie mów hop...” 

Uliczki są wąskie, potem jakięś sady, opłotki, 
strumyki..: 

„Jasio przynagla do biequ. Wreszcie staje. 

No, odsapnijta se chłopoki r— mówii z gó- 
ralska. 

| po swojemu rubasznie! stwierdza — „ala ci 
szczecinę na łbie przemierzyli... he... he... A już 
było krucho... = 

Acha —,.. 3 Benedykt dostanie w mordę..." ~ 

Po czym ostrożnym marszem dochodzimy do 
jakichś chałup Aż łu pies jakiś zacznie urywać się 
z łańcucha. Po chwili wtórują mu wszystkie okoli- 
czne psie qardziele. ) 

— Zastrzelę, sukin syna. Pluje przez zęby Julek 
i puka umówionym znakiem do ‘zamkniętej furtki. 
Na hasło niechętny głos qospodarza uprzejmieje 
nagle i zaprasza do -izby.... 

Jesteśmy na pierwszej melinie. 

Tej nocy musimy przejść 18 kilometrów ar. 
Matro. 

Rano będziemy w Słowacji. 


wvm 


Nie wolno czekać, qdy Naród ginie, 


"Ni szukać w tłumie ducha-qiqanta, 
"To nic, że płacze matka po synu, 


Bo Polskę stworzy... krew parłyzantal... 


To nie jest ważne — order na piersi, 
Czy bez znaczenia szumne przemowy, 
My mamy życie... a ci nailepsi: 
Leśnej mogiły krzyżyk brzozowy... 


*) Wiersz napisany w styczniu 1944 jest wy- 
kładnikiem słosunków i nastrojów, CU w o- 


"wym „okresie: na: a -tereńach. wschodnich. De 
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WIESŁAW BOŃCZA. 


nr. 1—8 


CZTERY PORY ROKU 


w życiu sekretarza Nadleśnictwa 


I. 

Pięknie jest zimą w lesie. 

Ta droga tak lekko, bez wysiłku wspina się na stro- 
me wzgórze À druga wije się przedziwnie w wąskim 
wąwozie między ośnieżonych .gałęzi festonami. Biało, 
biało, aż fioletowol... Lśnią w porannych blaskach wy- 
slizgäne koleiny. Słońce wstało późno, rozleniwione, 


zaspane, zabrudzone — najwidoczniej nieumyte. Cho- ` 


re może, bo bardzo blade? Takie jakieś znużone zimo- 
wą powszedniością, że chyba ziewnie za chwilę. Wpa- 
dło sobie na niebo na momencik tylko — ot przez 
grzeczność — zobaczyć, czy ziemia w okowach *mrozu 
jeszcze żyje. 

Ale nawet te mdłe promyki, które słońce raczy 
przysyłać, wystarczają żeby zapalić różnokolorowe o- 
gnie: miliony, miliardy iskier! To tylko wygląda tak 
cudnie: las jest przygnieciony śnieżną lawiną, co z naj- 
wyższej w świecie góry — z nieba spadła. Oto małą 
sosenkę aż do’ ziemi przygniótł ciężar ponad siły. — 
Krzepki dębczak sprytniej się urządził: po prostu je- 
sienią o ziemię cisnął niepotrzebne. liście ji teraz drwi 
ze złej okiści, która żadnej nie potrafi wyrządzić mu 
krzywdy. Ale czasem sosenka niespodzianym zrywem 
zrzuci ciężar nieznośny i westchnienie z ulgą nieukry- 
waną. Dąb-patriarcha, nad drogą pochylony, ciekawie 
w oczy przechodnia poziera: co niesiesz, człowiecze, 
może wieść o wiośnie?! 

Trzpiotowata osika, co całe lato bezustannie gada 
(słucha jej ktoś, czy nie słucha), stoi teraz bez ruchu, 
bez słowa — zatopiona w ciszy, zamyślona, osowiała: 
wiadomo, zima! 

W mrocznej kancelarii siedzi za biurkiem sekretarz 
Nadleśnictwa. Zmęczoną głowę coraz niżej nad stosem 
papierów opuszcza: į pisze, pisze, pisze... 

Il. 


Wiosenny ranek wstał w przepychu barw tęczy. 
Słońce wypadło na horyzont — młode, piękne, silne i 
radosne. Miłosnym wejrzeniem objęło wierzchołki: staro- 
drzewia, popieściło różnobarwną polanę, od wczoraj 
nacudniej rozkwiłłą, pobawiło się ognikami w. kro- 
plach rosy, lubieżnie pogłaskało sosnowy młodnik — 
przyszłość i chlubę lasu. Przejrzało się w świeżym chło 
dzie szeroko rozlanych stawów i już tak przez cały 
dzień obchodząc ziemię w okół nie zdołało oderwać 
wzroku od własnego odbicia. 


Las poweselał, pobłękitniał. 1 buchnął głosami o- 
tuchy, głosami przyszłego spodziewanego życia. Pła- 
ctwo mu leśne zawłórowało. Matka — zajęczyca :oz- 
poznała w swoim wnętrzu pierwsze ruchy potomstwa. 
Wspaniały kozioł poczuł nowy wigor w kościach. 

© Pierwsze przykazanie przyrody: vivant, floreant, cre 
scant. Wypełnia je zwierz i roślina. 

Odnowienie lasu... Wieczna przemiana życia... 

W mrocznej kancelarii siedzi za biurkiem sekretarz 


Nadleśnictwa. Zmęczoną głowę coraz niżej nad stosem _ 


papierów opuszcza; i pisze, pisze, pisze... 


Upalne lato zawisło „nad lasem. 
W bezwietrznej ciszy nie drga żaden listeczek. — 
Każdy ruch kosztuje przecież tyle wysiłkul Nieruchomo 


4 


stoja sosny a ich wąskie igły rzucają na ziemię nikły 
cień, niedostatecznie chroniący przed skwarem. Mo- 
carny dąb dumnie panuje w poczuciu siły i mądrości 
wieku dojrzałego. To przecież lato. Rozsądny spokój 
ma w sobie coś z wesela przeszłej wiosny i coś z tę- 
sknoty przyszłej jesieni. Słońce świeci promiennie, nie 
żałując ciepła ni światła, prawie tak beztrosko jak 
wiosną, ale jednak stary kruk, wygrzewający się na 
grubej gałęzi, zamyśla się coraz częściej. 

Lato. Pora błogosławiona. Trzeba ją wyzyskać. 
Więc praca. Rozsądna, spokojna praca. Nie — roz- 
entuzjazmowana wiosną, nie — szalona miłością, ale 
stateczna, skupiona, rozumna, zapobiegliwa spodziewa- 
niem potomstwa. Las jest przecież brzemienny... 

Słoi poważnie, nieruchomo, szanując Ha stan bło* 
gostawiony. 

Cicho brzeęczą pszczoły. Szmer życia w przyro- 
dzie. Dziw. — 

W mrocznej kancelarii siedzi za biurkiem sekretarz 
nadleśnictwa. Zmęczoną głowę coraz niżej nad sto- 
sem papierów opuszcza; i pisze, pisze, pisze... 


Iv. cd 


Gdy tego ranka malarz niebiañski wyjrzat z za 
chmury na ziemię, letni, tyle razy podziwiany krajobraz 
wydał mu się bezbarwny, szary, nudny, martwy — ot, 
co tu gadać — po prostu licz! Więc przekreślił go 
smugami deszczu, zalał. strugami ulewy. Następnej nocy 
na świał rzucił mgły zasłonę. 

Biało? zielono? niebiesko? może szaro? Sam nie 


s wiesz: mgła... Niezwykły pomysł: świał, zalany, zato- 


piony w odmęcie mlecznym. Brodzisz po omacku w tej 
mgle z wyciągniętymi przed siebie rękami. Natykasz z 
się co chwila na misterną -sieć smętku, co przeniknąć 
do szpiku kości zdoła, tęsknoty nieutulonej, żalu za 
czymś, co nigdy. już nie wróci, niespełnionych pragnień 
i niesformułowanych zachceń.. Czasem uchwycisz nie- 
jasny promyk niezrozumiałej nadziei... A potem. Wy- 
dajesz się sam sobie obcy. Bez dogmatu. 

Ale wreszcie podnosi się kurtyna mgły i znowu 
widzisz czysty błękit nieba i słońce i prawdę. Bo nie- 
biański malarz za mlecznym parawanem stworzył nowe 


arcydzieło. Zieleń sosen i świerków pozostawił, bo 


zdała mu się nieodzowna jako symbol wiecznego życia. 
Ale liście innych drzew pomalował świeżymi barwami: 
żółtą, złotą, czerwoną — barwami tęsknoty i żalu za 
zasypiającą radością i szczęściem. A potem gotowe 
już malowidło ożywił świergołem płasim — smutniej- 
szym może ale pełnym treści. z 

W mrocznej kancelarii siedzi za biurkiem sekretarz 
nadleśnictwa. Zmęczoną głowę coraz niżej nad stosem 
papierów opuszcza; i pisze, pisze, pisze. 


BRE: WE | 


Tragiczne? A może beznadziejne?... Skądże zno- 
wul Boć sekretarz wie, że jest potrzebny, że jego praca 
jest konieczna, że oboje są nie - za - stą - pie - ni. 
A to mu daje zadowolenie wewnętrzne i spokój — 
zawsze ten sam (jak jego trud) — choć zmienia się 
życie a las coraz nową przydziewa szatę, raz letnią, 
raz znowu zimową. 


TE 
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Z wydawnictw 


Witamy odrodzony „Las Polski"! W trakcie łama- 
nia numeru otrzymaliśmy pierwszy egzemplarz wznowio 
nego „Lasu Polskiego”, który powiłaliśmy z prawdziwym 
entuzjazmem. „Las Polski” odziano w estetyczną szatę 
zewnętrzną i wypełniono bogatą, interesującą i Warto- 
ściową treścią. Obok artykułów programowych składa- 
ją się na nią prace popularno-naukowe: Jana Miechowi- 
cza („O światopogląd leśny”), Tadeusza Włoczewskie- 
go („Ogólne zasady planowania wytwórczości gospodar- 
stwa leśnego"), Wacława Rogińskiego („Czynnik spo- 
łeczny w gospodarstwie leśnym"), M. Sadowskiego („O- 
becny stan i perspektywy rozwoju przemysłu sklejkowe- 
go w Polsce”, Lecha Zielińskiego („Dobry przykład”), 
Z, M. Obmińskiego recenzja amerykańskiej książeczki 
(„„Leawes Talk"), wspomnienia o leśnikach „co sdeszli" 
(Józef Zagórski, Jan Kloska, Józef Rosiński), rubryka: 
Głosy czytelników (Walerian Dakowski „Leśnik admini- 
strator i leśnik drzewiarz”,) „Drobiazgi z wiedzy życia” 
dalej „Kronika ;leśna", Przegląd czasopism”, ,,Nowe 
książki" oraz „Dział Urzędowy”. 


Niechaj wolno nam będzie wyrazić pogląd, że pre- © 


numerowanie į czytanie odrodzonego „Lasu Polskiego" 
jest obowiązkiem każdego leśnika. Obowiązkiem — 
dodać to trzeba, pożytecznym i przyjemnym. (W. G.) 


„Głos Lasu” wspina się na coraz wyższy poziom i 
coraz bardziej dostosowuje się do potrzeb czytelników. 
Takie myśli nasuwa nr. 6 (lipcowy). Zwłaszcza — w o- 
becnej chwili — cenny jest „Kalendarz leśnika tereno- 
wego". Na specjalną uwagę zasługuje artykuł Fr. Sa- 
durskiego „Istotne przyczyny dewastacji lasów", zakoń- 
czony słowami: z 

„Leśnik - policjant nie wiele zrobił w obronie ca- 
tości. lasu. Zastapié go musi leśnik - nauczyciel, leśnik- 
wychowawca”. 

Z uznaniem przyjąć należy doskonały pomysł prze- 
druków z przedwojennej „Niwy Leśnej", które będą 
się ukazywały w formie dodatków do „Głosu Lasu”. 
Niewątpliwie w okresie katastrofalnego wprost braku fa- 

„chowenj literatury oddać one mogą poważne usługi. 


(w. G.) 


„Torfowiska Polesia" wydane przez Stanisława Kul- 
czyńskiego. Ukazało się dawno oczekiwane przez fito- 
socjologów i łąkarzy dzieło, które obejmuje w 2-ch to- 
mach pracę o 777 stronach. Liczne wspaniałe ilustracje, 
tabele, wykresy i mapy uzupełniają bogatą treść. Dzie- 
ło o wielkim znaczeniu fiłosocjologicznym, bo nawiązu- 
jące ścisłą łączność zespołów roślinnych z typem gleby. 
Aczkolwiek zasadniczo praca poświęcona jest helologii 
(nauka o błotach), jednak porusza wiele zagadnień z 
hyłologii (nauka o lasach). W księgozbiorze każdego 
leśnika, badacza lasów, dzieło to powinno zająć miej- 
sce obok „Lasów Białowieży” Józefa Paczoskiego. Cho- 
ciaż asocjacje błotne i proces błotny bezpośrednio mo- 
gą nas mniej interesować, lecz dla całokształłu zagad- 
nień ogólno fitosocjologicznych, zajmowania się nimi 
jest konieczne. Obydwa procesy tł. j. błotny i leśny, ja- 
ko wyższe formy rozwojowe szaty roślinnej, mają dużo 
wspólnych cech. Dlatego pracę Kulczyńskiego gorąco 
polecam D S interesującym się fitosocjologia i jej 
„praktycznym zastosowaniem. Cena 2-ch tomów wynosi 
1.100 zł. Nabyć je można w „Polskiej Akademii Umie- 
jętności" w Krakowie,ul. Sławkowska 17. 


(Jerzy Pruszkowsl). 


Łąki i pastwiska, miesięcznik wydawany przez Sto- 
warzyszenie takarzy. Pismo poświęcone łąkarstwu. Po- 
winno zainteresować kolegów łąkarzy i leśników mają- 
cych w swym zarządzie łąki. Pismo otrzymują człon- 
kowie. Rata członkowska wynosi 120 zł, mieści się w 
n'ej prenumerata „Łąki i pastwiska". Pożądane by ko- . 
ledzy interesujący się łąkami zapisywali się na członków 
Stowarz. Łąkarzy. Deklaracje należy sładać pod a- 
dresem: Północno-Zachodni Oddział Stowarzyszenia 
Łąkarzy w Bydgoszczy — Plac Weyssenhofa 11. 


(Jerzy Pruszkowski) 


„Wiatr od Morza". „Morska treść o życiu Polski” 
— oto wstępny arłykuł inż. Eug. Kwiatkowskiego -— 
Delegata Rządu dla Spraw Wybrzeża, w którym Autor 
z logiką znawcy stwierdza między innymi: 


„jesteśmy zobowiązani w okresie jednego pokole- 
niawykazać, że ziemie odzyskane, połączone organi- 
cznie z wybrzeżem. morza w nowej strukturze politycz- 
nej i gospodarczej będą iść i lepiej i intensywniej niż 
w rozdartej szachownicy prusko-polskiej. Takim właśnie 
sprawdzianem w przeszłości była Gdynia”. 


Dalej ostatni numer „Wiatru od Morza” zamieszcza 
pióra Wielopolskiego wykaz i historię miast morskich 


_ w nowej strukturze gospodarczej Polski, a więc od Świ- 


nioujścia poprzez Szczecin, Kołobrzeg, Łebę, Gdańsk, 
Gdynię aż po wschodnio-pruski Frombork. Artykuły-re- 
porłaże pióra M. Kochańskiej, M, Kurowskiego, J. Ku- - 
ropatwińskiego, A. Przewłockiej, W. Lachnitta i E. Mar- 
tuszewskiego wiążą się z prozą artystyczną tego nu- 
meru. 


Reprezenłuje ją Jan Dobraczyński fragmentem po- 
wieści p. t. „Najeźdźcy"”, która stanowi rodzaj ostałnio- 
wojennej epopei, oraz młody, odkryty niedawno talent 
marynistyczny w osobie Jana Papugi. 


Wiersze St. Balickiego, Fr. Fenikowskiego oraz 
Mioduszewskiego w stylu miorskim nadają pismu zdecy- 


‘ dowane i zgodne z tytułem — oblicze. 


Fr 


s 


Sześć tylko numerów ujrzało światło dzienne. — 
Sześć dobrze redagowanych, rzetelnie traktujących te- 
mat kończy efemerydalny żywot tego pisma. Szkoda 
naprawdę duża. Jym więcej, że nasz dostęp powojen- 
ny szerokim pasem do Bałłyku wymaga zamiłowania 
morskiego za wszelką cenę. 


Można stwierdzić bez cienia przesady, że te sześć 
numerów „Wiatru od Morza” redagowane przez Janu- 
sza Stepowskiego były dobrą podmurówką pod naszą 
wiedzę i „kulturę marynistyczną. UR.) 

Wieś, tygodnik społeczno-literacki przynosi w 33 
numerze artykuły i utwory: Stanisława Cieślaka — „O- 
płacalność rolnictwa”, Stanisława Pietaka — „Nowe 
wiersze", Mieczysława Suchockiego —, Legenda o Pia- 
ście Kolodzieju", Piotra Chmury — „Piast był wy- 
wrołowcem”, Zbigniewa Siedleckiego — „Teatr Ludowy ` 
dziś”, Józefa Ozga-Michalskiego — „Opowiadanie z 
Lil", Jana A. Króla — „Unowocześnienie teatru ludo- 
wego", Stefana Lichańskiego — „Nie taki diabeł czar- 
ny”, Jakuba Wojciechowskiego — „Wyzwolenie”, — 
„Wyższa szkoła teatralna" i Mieczysława Bohatyrewa 


(W. G.) 


— „Pozwólcie nam/rosnaé”, 


` 
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Z radością powitaliémy wznowiony miesięcznik: 
jest nim „Jantar”, organ Instytutu Bałtyckiego. 

Wiemy doskonale, jak stosunkowo małe zain- 
teresowanie morzem wykazywało dotychczas społe- 
czeństwo polskie. Wpływało na to prawdopodobnie 
niezrozumienie qospodarczego znaczenia wybrzeża 
dla Polski i zupełny brak poruszania tych zagadnień 
w naszej literaturze. Te luki trzeba absolutnie wy- 
pełnić, zwłaszcza teraz, kiedy Polska stała się pań- 
stwem naprawdę morskim. Rolę tę mogą spełnić 
tylko pisma, poświęcone naszemu życiu morskiemu 
i do nich należy w pierwszym rzędzie wskrzeszony 
„Jantar”. 

Pierwszy numer „Jantara” posiada boqatą treść 

informującą nas o aktualnych i żywotnych sprawach 
wybrzeża, W skład jego wchodzą artykuły Borowika, 
Srockiego, Srokowskiego, Dziewulskiego,  Bukowskie- 
go, Karczewskieqo i „Pelczara. Znajdujemy w nich 
uzasadnienie konieczności utrzymania qranicy mor- 
skiej po Szczecin, omówienie znaczenia wybrzeża i 
Pomorza w Życiu gospodarczym Polski i poruszenie 
szerequ innych problemów, związanych z tymi za- 
gadnieniami. 

Cele, jakim ma służyć „Jantar”, przedstawia 
Józef Borowik w artykule wstępnym. Sa one wznio- 
ste — jesteśmy pewni, że zóstaną w pełni osią- 
gnięte. Wymaga to oczywiście długiego czasu i 
skoordynowanego wysiłku na „wielu odcinkach na- 
szej twórczej pracy. 

Bolesław Srocki | w długim artykule, p. À. „Polska 


a Bałtyk w przeszłości į obecnie" omawia obszernie 
wszystkie korzyści wypływające z obecnei pozycji; 


Polski nad Baitykiem — podkreślając potrzeby i 
możliwości jakie z niej mogqa wypłynać. 
Problem Odry porusza Srokowski. Jeqo zda- 


niem Odra obecnie przypomina Wisłę z lat między 
dwiema wojnami światowymi, t. zn. sparaliżowana 
jest w swym lewym dorzeczu podobnie jak Wisła 
przy ujściu do 1945 roku. 


JANUSZ RYCHLEWSKI 


- Dziewulski w interesującym artykule o upadku 
gospodarczym Pomorzą Przedodrzañskiego od XIX 
wieku, dobitnie podkreśla zależność Pomorza Za- 
chodniego od innych dzielnic Polski, a w szczeqól- 
ności od Pomorza Gdańskiego. Jasno widzimy, że 
połączenie Pomorza Zach. z Pomorzem Wsch. jesł 
koniecznością nie tylko z punktu widzenią histo- 
rycznego, ale przede wszystkim gospodarczego. 

W dziale „Materiały i dokumenty” Bukowski 
ogłasza listę strat kultury polskiej na Pomorzu, a w 
„Zagądnieniach terenowych" poznajemy bolączki 
rolnictwa w woj. Olsztyńskim. Bolączki te są rze- 


czywiście ogromne, to też koniecznym jest, żeby . 


zapoznało się z nimi całe społeczeństwo i w miarę 
możności przyszło tej ziemi z pomocą. 

Profesor Pelczar. omawia ciekawą historię zbio- 
rów. Gdańską. 

W dyskusji „Pomorze czy Prusy” zabiera qłos 
Srocki. W tej sprawie nie padło jeszcze ostatnie 
słowo, Prusy bowiem są nazwą historyczną, ale 
jednocześnie obcą i nienawistną sercu Polaka, Po- 
morze zaś jest nazwą rodzimą i obecnie częściej 
używaną. 

Numer zamykają: Kronika, Recenzje, Bilans roku 
pracy Instytutu Bałtyckiego i Bibliografia. 

Jak więc widzimy pierwszy numer „Jantara” za- 
wiera wiele cennego materiału, który ze wzaledu 
na swą wagę musi zainteresować jak najszerszy 
ogół społeczeństwa. Problemy w nim poruszane 
winny zajmować więcej miejsca w naszej liłeraturze 
i prasie. Wtedy dopiero Naród zrozumie, czym Bał- 
tyk jest dla Polski, bo narazie dla szerszego oqółu 


słowo „morze” to synonim „atrakcji” — przyjem- 
nego spędzenia lata, przysłowiowe „okno na 
świat” j t p. Wielu z nas niestety nie zdaje sobie 


sprawy z łego, że jest to jednocześnie potężny war- 
ształ pracy dla milionów ludzi — warsztat ciężki, 
ale wdzięczny, bo jest najistotniejszym źródłem ich 
tężyzny, bogactwa i w konsekwencii — potęgi 
państwa. 


KRON IKA KULTURY WYBRZEŻA. 


Ostatnie podrygi lata... Wyludniona plaża, FZ, 
szałe kosze na piasku... i posmak rozstania otaczający 


„nas wkrąg = oto co towarzyszy jesiennemu więdnię- 
ciu morza... 

A przecie tak niedawno.. 3 

Tak... © 

Morze ciągnęło magnesem nieprzepartym.... Wy- 
legły na jego słdny próg roje plażowiczów — ludzi 
zewcząd. 

Był to drugi sezon nadmorski — a właściwie pierw- 


szy powojenny. To też w dyariuszu kulturalnym tego 
kwartału znajdziemy daleko więcej imprez niż ich wy- 
kazał jakikolwiek dotąd okres nadmorski. 

Zacznijmy od teatru. 

Dramałyczny w Sopocie po pełnym sukcesu „Ma- 
cierzyństwie Panny Jadzi” wystawił z udziałem Ireny 
Horeckiej poważną sztukę Sommerset Mougham p. t. 
„Święty płomień". Dobrze postawiona krytyka nie 
szczędziła uznania scenie sopockiej za. wplecenie do 


lżej strawnego reperłuaru tej szłuki o głębokim rysie 
dramatyczym, - 

Podczas kiedy zespół teatru, w myśl założenia ob- 
sługiwał reperłuarowo całe Wybrzeże Gdańskie aż po 
Elbląg i Łebę na scenie jego w Sopocie odbył się sze- 
reg występów artystycznych z centrum Polski. Spośród 
których „Freuda — teoria snów” Cwojdzińskiego z 


Kreczmarem i Romanówną znalazła najżywsze bodaj. 


wzięcie. 

Teatr Miejski „Komedia” dał błyskotliwą sztukę w 
problematyce podobną do „Trafiki pani generałowej" 
— „Dar Poranka” 
wystawiona zyskała sobie sympatię widzów tak Gdyni 
jak Sopotu czy Wejherowa. ` 

Trzecia ze scen — Teatr Marynarki w Gdyni doko- 
nat ciekawej próby stylu naturalistycznego w dramacie 
holenderskiego autora Heiermansa p. t. „Nad morzem”. 
Jeśli do tego dodać ,,Zemste" Fredry, „Grube Ryby” 
Bałuckiego, oraz „Odzie djabeł nie może" Niewiaro- 
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G. Forzano. Sztuka zgrabnie 1 lekko 


„ 
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wicza — przejrzymy zestaw sztuk wystawionych 
w minionym sezonie letnim. 

Duże zmiany jakie nastąpią. niebawem po objęciu i 
ujednoliceniu sceny na Wybrzeżu przez Iwo Galla wraz 
z jego młodym aktorskim narybkiem, pozwalają wie- 
rzy? w awans tych placówek. 

O ile idzie o ruch literacki, to staraniem Z. Z. L. P. 
odbył się w czerwcu wieczór autorski p. t. „Słowo nad 
morzem” (Jędrkiewicz, Szczepkowska, Rychlewski) dalej 


wieczór autorski Juliana Tuwima, przybyłego do kraju,- 


„Jerzego Andrzejewskiego i Władysława Broniewskiego, 
‘a osłałnio w rocznicę Powstania występ autorski p. t. 
„„Tułacza Warszawa” Klubu Literackiego w Sopocie 
;(Boniecka, Czajkowski, Kochanowska, -Przewłocka i 
'Rychlewski). | 

O ile idzie o ruch muzyczny, to był on w istocie 
miemały. Cztery koncerty symfoniczne w Operze Leśnej 
«w Sopocie z udziałem i pod dyrekcją Sztompki i Lato- 
.szewskiego, Wrońskiego i Górzyńskiego, Dubiskiej i 
*Wodiczki, oraz koncert orkiestry miejskiej z Gdyni pod 
«dyr. Lewandowskiego z udziałem solistów wokalnych 
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Bojar Przemienieckiej, Jęsiakówny, Czekotowskiego i ` 
Platta. 

Jeśli do tego doda? występy śpiewaków jak Olga . 
Didur, Olga Łada (amerykańskie pieśni murzyńskie przy 
akompaniamencie prof. Walentynowicza) oraz. świetne- 
go występu Ewy Bandrowskiej - Turskiej i+ wspaniałego 
barytona Jerzego Gardy — stworzymy sobie kompletny 
bodaj obraz melodii i pieśni na Wbrzeżu. 

Plastycy nie zostając dłużni twórczemu wysiłkowi 
pozosłałych związków artystycznych urządzili dwie wy- 
stawy malarskie oraz dyskusyjny wieczór Węgra dr. Ti- 
bora Csorby p. t. „Krytyka malarska w Polsce”. 

Oto w telegraficznm szkicu przekrój kulturalnych 
wydarzeń minionego sezonu. 

` Nim ostatni poblask nadmorskiego słońca skryje sie 
za jesienną, cierpką słotą, zasłuchajmy się w milkące 
echa organów Kałedry oliwskiej, których przepiękna 


barwa tonów odda krótki ale jakże aktualny akord: 
fiat pax. 
Niech będzie pokój. ? > RTS 


J. KASPERKIEWICZOWA 


Wystawa Dorobku Gospodarczego Wybrzeża « 


W dniu 25 lipca br. o godz. 12-tej w południe 
nastąpiło w Gdańsku uroczyste otwarcie Wystawy 
Dorobku Gospodarczego Wybrzeża. Na otwarciu 
obecni byli: Delegat Rządu do Spraw Wybrzeża Mi- 

. nister Inż. Eugeniusz Kwiatkowski, Wojewoda inż. 
Zratek oraz wielu zaproszonych qości ze świata pracy 
nad odbudową Wybrzeża. Wielki gmach Wystawy 
udekorowany flaqami o barwach narodowych iuż 
zdalą widoczny, zaprasza qości wesołymi dźwiękami 
muzyki, , 

Na Wystawie oglądamy stoiska: Gdańskiej Dy- 
rekcji Odbudowy, Biura Odbudowy Portów, Głó- 


wnego Urzędu Morskiego, Delegatury Rządu dla. 


spraw Wybrzeża, Zarządu miasta Gdańska, Dyrekcii 
Lasów Państwowych Okręgu Gdańskiego, Staro- 
stwa Powiatowego Gdańskiego, Izby Skarbowej, Wo- 
jewódzkiego Urzędu Ziemskiego, Samopomocy 
Chłopskiej, Państwowego. Przedsiębiorstwa Trakto- 
ów i Maszyn Rolniczych, Zarządu miasta: Gdyni, Re- 
.gionalnego -Urzędu Planowania Przestrzennego, Za- 
ikładów Energetycznych Wybrzeża, Wojewódzkiego 
(Urzędu Informacji i Propaqandy, Polskiego Radia, 
Teatru Dramatycznego w Sopocie, Kuratorium  Okre- 
gu Szkolnego, Państwowych Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych, „Czytelnika”, Akademii Lekarskiej, Poli- 
techniki Gdańskiej, Wyższej Szkoły Handlu Zaqra- 
nicznego, Centrali Produktów Naftowych, Centrali 
Obrotu i Przetwórstwa Rybnego, Państwowego Zie- 
dnoczenia Przemysłu Konserwowego, Powszech- 
nych Zakładów Ubezpieczeń Wzajemnych, Poczło- 
"wej Kasy Oszczędności, Ubezpieczalni Społecznej, 
Państwowego Archiwum Krajoznawczego i Foto- 
«grafii Dokumentarnej, Związku Gospodarczego R. P. 
„Społem”, Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego, 
(Polskiego Monopolu Zapałczanego, Dyrekcji Dróq 
"Wodnych, Zjednoczenia. Stoczni Polskich, Dyrekcii 
'Kolei Państwowych, Centrali Materiałów Budowla- 
«nych, Zjednoczenia Przemysłu Drzewnego, Centrali 
Zbyłu Przemysłu Węglowego, Deleqatury Central- 
-unego Zarządu Przemysłu Metaloweqo, Morskiego 
' Instytutu Rybackiego, Dyrekcji Wodnei i wiele, 


= 


wiele innych stoisk, urządzonych z większą lub 
mniejszą starannością i pomysłowością, oraz nakłar 
dem pracy i wysiłku. 

W -stoisku Dyrekcji Lasów Państwowych dostoi- 
nych gości w otoczeniu Dyrekcji Wystawy powiłał : 
Dyrektor Lasów Okręgu Gdańskiego — mar. jE; 
Więcko. 

Stoisko Dyrekcji L: P. można śmiało postawić w` 
rzędzie stoisk urządzonych naistaranniei i najbar- 
dziej estetycznie — począwszy od oszalowania, od- 
dzielającego stoisko D. L. P. od sąsiedniego, az do 
artystycznie ułożonych leśnych kwiatów i całzzzk 
świerczyny w prostych wazonach. 

Nad drzwiami wejściowymi ogromny łeb łosia 
zwraca uwągę zwiedzających, którzy wchodząc do 
stoiska są mile zdziwieni jego estetycznym wyala- 
dem i ciekawymi eksponatami, oraz wykresami, 
obrazującymi prace tartaków, produkcję . drzewa, 
prace nad gospodarką leśną i zalesieniową Dyrekcji, 
stanem zwierzyny i t. d. | 

Eksponaty stolarni w Nowem, Czersku i Weihe- 
rowie budzą również żywe zainteresowanie i zwie- 
dzający ciekawie dopytują się o cenę, oraz możli- 
wość nabycia; wprost entuzjastycznie przez wszyst- 
kich podziwiane jest godło państwowe — rzeżbio- 
ny przepięknie orzeł, wykonany przez pracowników. 
stolarni w Czersku. 

Zwiedzająca publiczność w stoisku D. L. P. ule- 
ga urokowi i atmosferze lasu i ze szczerym zäintere- ` 
sowaniem ogląda eksponaty, podziwiając zarówno 
modele kopalniaków i papierówki : jek i marynaty 
borowików i soki z jagód oraz mączki qrzybowe, 
wysławione przez Spółdzielnię „Las”. z 

Maksimum dobrej woli i ofiarności w pracy zo- 
słało wynagrodzone organizatorom w osobach: dr. 
Mroczkiewicza, inż. Urbańskiego, inż. Kunickiego, 
inż. Górskiego oraz stolarzom Józefowi i Stanisławo- 
wi Miszynom —= uznaniem, jakie zyskało nasze stoi- 
sko u najwyższych dostojników Państwa, jak i sza» 
rego tłumu, który codziennie nieprzerwaną fala prze- 


pływa przez teren Wystawy. BĘ is 
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ZE SPORTU. | 


W. G; 


Najważniejszym wydarzeniem w państw'e królowej 

sporłów, lekkiej atletyce były 
mistrzostwa. Europy. w. Oslo 

Osiągnięto na-nich szereg doskonałych wyników, za naj- 
lepszy z nich ' uznano czas: Anglika Woodersona. na 
5000 m.(14,08-min;6 sek.). W,mistrzostwach wzięła 
udział  13:osobowa reprezentacja Polski.(8,pań i 5.pa- 
nów). Jak było do przewidzenia, mężczyźni. nie ode- 
grali nieomal żadnej roli. (Gierutto zajął 9 miejsce w 
kuli, z dziesięcioboju rńusiał się wycofać z powodu 
konłuzji, natomiast Kuźmicki uplasował się na 10 miej- 
scu), Zawiodła także Walasiewiczówna. Tylko Wajs- 
Grętkiewiczowa była trzecia w dysku, czwarta w kuli, 


` a Kwaśniewska — szósta w oszczepie. 


D 


Ostatecznie w konkurencjach męskich zwyciężyła 
Szwecja, a w kobiecych — Z. S. R. R. 


Piłkarze 


rozegrali szereg międzynarodowych spotkań. Po sukce- 
sach świetnej jugosłowiańskiej drużyny ,,Partyzant" go- 
ścił u nas czołowy zespół sowiecki „Torpedo” inicjując 
kontakt sportu rosyjskiego z polskim. Z. reprezentacją 
P. Z. P. N. osiągnęło Torpedo remis 1:1, przy czym 
polski zespół zasłużył na zwycięstwo. Bohaterami me- 
czu po naszej stronie był - skrzydłowy: Baran, łącznik 
Gracz i obrońca Gierwatowski, a u przeciwnika — bram- 
karz Akimow i środkowy napastnik Ponomariew. Nato- 
miast. drużynę łódzką, zasiloną 4 graczami. krakowskimi, 
Torpedo .pokonało w stosunku 3:1. 

Sopot oglądał także spotkanie ,,miedzynarodowe": 
K. S. B. O. P. Lechia z drużyną. Balłara, reklamowaną 
słowami „Londyn 3. z udziałem- 6 reprezentantów”. 
(Okazało: się, że była to istotnie reprezentacja ... stat- 
ków angielskich, zakotwiczonych -w naszych portach). 
Mecz przypominał widowiska sportowo-humorystyczne 
z rodzaju przedwojennych spotkań Dziennikarze -- Ar- 
łyści, lub niedawno rozegranego. w Łodzi Filmowcy- 
Bokserzy, z Adolfem Dymszą w roli głównej. Tym razem 
publiczność bawił. najbardziej bramkarz sympatycznych 
gości, który niebardzo wiedział, do czego służy piłka. 
Wynik'23:0 dla Lechii mówi sam za siebie. 

Miłośnicy tenisa. mieli także sensację -w postaci 
*słynnego 
. turnieju Wimbledońskiego 
który przyjęto uważać za nieoficjalne mistrzostwa świa- 
ta. Wygrał go olbrzymi Francuz Petra. Tłoczyński, Spy- 
chała i Witman | odpadli po początkowych zwycie- 
stwach. Jędrzejowska zadowolić się musiała nagrodą po- 
cieszenia. Później jednak Polacy odnieśli szereg pięk- 
nych sukcesów wygrywając na angielskich turniejach. 

Wydarzeniem na nieporównanie mniejszą skalę był 
turniej otwarty o 

„  mistrostwo Sopotu. 
Zdobył je Skonecki, bijąc w półfinale Mrokowskiego 
a'w finale — po emocjonującej walce Kurmana 6:0, 
1:6, 8:6, 6:3. Na drodze do vice-mistrzostwa Kurman 
pokonał Kornelaka i Bełdowskiego. Niespodzianką był 
opór, jaki zdołali stawić dwaj młodzicy Rosada į Rusz- 
czyński parze -„słarych" Skonecki—Księżopolski (5:7, 
6:2, 4:6):'W._ dalszych rozgrywkach ostatnio wymieniony 
dubel ie stracił ani jednego seła. Wśród pań tytuł zdo- 
była Wiewiórowska. 
Na międzynarodowe mistrastwa Polski 

w Sopocie nie przyjechał ani jeden zawodnik : zagra- 
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niczny. Wobec tego rozegrano je „w. rodzinie”. Turniej 
wielokrotnie przerywany deszczem obfitował w cieka- 
we momenty, Do finału gry. pojedyńczej panów zakwa- 
lifikował się Hebda, (po ciężko wywalczonym zwycię- 
stwie. nad .Kończakiem) oraz Skonecki, który stosunko- 
wo łatwo wyeliminował Bratka. Ostatecznie zwyciężył 
Skonecki 7:4, 1:6, 7:9, 6:4, 6:1. Jak wynik wskazuje 
walka była zażarta iz wycięstwo ważyło się na obie 
strony. Ogólnie biorąc Skonecki ` przewyższa swego 
przeciwnika. grą przy siatce i niewątpliwie ma przed 
sobą piękną przyszłość sportową. Jesteśmy zdania, że 
jego zwycięstwo ie było przypadkowe. Drugi Krako- 
wianin — Olejniszyn, jakkolwiek znacznie słabszy, pə- 
dobał się ogólnie inteligentną a chwilami błyskotliwą 
grą. Wraz ze Skoneckim wyeliminowali oni w półfinale 
parę śląską Bratek—Kończak, lecz ostatecznie ulec mu- 
sieli zespołowi warszawskiemu Hebda—Bełdowski (2:6, 
2:6, 3:6), który zdobył tytuł. W meczu finałowym świet- 
nie. grał Bełdowski. 

Singel pań wygrała Rudowska, grę mieszaną — ze- 
spół Szeraucówna Skonecki, a konkurencję dr — 
Urbańczyk. 

Jadwiga Jędrzejowska spóźniła się na turniej į ro- 
zegrała tylko seta pokazowego ze Stefanem Korne- 
lukiem. 

Z tenisistów miejscowych Korneluk pokonał Piątka, 
a Mrokowski Horaina. Żaden z ich nie mógł dojść do 
ćwierćfinału, co udało się Giedroyciowi. Zespół mie- 
szany , Korneluk—Niewiadomska odpadł w półfinale. : 


MAMAN 


A. K. 


Sliwa. mistrzem szachowym Polski: 


Pod egidą Polskiego Zw. Szachowego.i Gdañskiego: 
Okr. Zw. Szachowego rozegrano w dniach 22. Vildo: 
11. VIII. w Sopocie turniej o mistrz. Polski na rok 1946. 
Ostatni tego rodzaju turniej -odbył się w» Juracie wr. 
1937 i zakończył się zwycięstwem dra: Tartakowera. 
Obecny zgromadził 22 najepszych: szachistów: z Wars 
szawy, Krakowa, Łodzi, Śląska, Gdańska, Wrocławia,.. 
Częstochowy i Zamościa. 

Przez te kilkanaście dni turniej sopocki. przykuwał: 
uwagę wszystkich miłośników królewskiej gry — sza- 
chów i dowiódł, że poziom ich w Polsce ciągle sie: 
podnosi. Jest to zasługa aktywności pószczególnych 
Okręgowych Związków Szach., które pragną, by tą naj- 
piękniejszą grą zainteresowały się szerokie masy lude 
ności. i 

Turniej w Sopocie zakończył się nieoczekiwanym, 
ale zasłużonym zwycięstwem młodego słudenta poli- 
techniki krakowskiej — Bogdana Śliwy, Osłateczny wy- 
nik przedstawia się następująco: | Śliwa 15 pkt. nagro- 
da 10.000 zł., Il Gadaliński 144 pkt. nagroda 6000 zł., 
III-IV Plater i Grynfeld po 14 pkt. nagrody po 3500 
zł, V—VI Błaszczak i Borowski 134 pkt. nagroda 1000* 
zł, VII—VIII=IX Tarnowski, Pyłlakowsk: i Czerniaków. 
po 124 pkt., X—XI Makarczyk i Matkowski. po 12 pkt., 
XII Giwlikowski 104 pkt., XIII Ciejka 10 pkt, XIV— 
XV—XVI—XVII—XVİÍI Piachoła; cie Roszkowski, 
Szapiro i Sojka po 9 pkt., XIX Byrtek 84 pkt., XX Czar- 
nota 63 pkt., XXI Mnichowicz 34 pkt., XXII Balicki O pkt. 

Turniej odbył się pod bidtekiorsiem min. Eugeniu- 
sza Kwiatkowskiego. 
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Kącik leśnej gospodyci, matki i dziecka. 


R. MIERNIK 


Nowości w przetwórstwie owoców i warzyw. 


(Ciąg dalszy) 


Koperek i pietruszka. Zielone, delikatne listki 
koperku i pietruszki starannie obmywamy, osaczamy 
z'wody i układamy do słoika (z nakrętką) przesypu- 
jąc solą białą w proporcji 20 dkg na 1 ką włosz- 
<czyżny, silnie ugniatamy, aby możliwie nailepiei 
usunąć powietrze. Na wierzch sypiemy resztę soli 
i-zakrecamy nakrętkę. W zimie, ady włoszczyzny 
zielonej brak, bardzo miłe wrażenie robi konserwo- 
wany koperek czy pietruszka, które przechowane w 
sposób wyżej omówiony nie tracą prawie aromatu, 
ani świeżości. Do zup lepiej nie płukać, lecz używać 
tak jak się wyjmie ze: słoika, oqraniczając dosalanie 
zupy. 

Porzeczki czarne. Jagody przodujące pod 
względem zawartości witamin — ustępuja pod tym 
względem tylko owocom róży dzikiej. Z uwagi na 
dużą zawartość ciał qalaretujących (pektyny) warto 
zaopatrzyć naszą śpiżarnię w sok galaretujący z po- 
rzeczek czarnych. Sok. taki otrzymujemy w następu- 
jacy sposób. Jaqody niezupełnie dojrzałe myjemy, 
"po czym w kotle zalewamy wodą w proporcii 10 
litrów wody na 100 kq porzeczek i qotujemy do 
czasu, aż jagody zaczną się spłaszczać (nie rozqo- 
"łóować całkowicie). Następnie odlewamy sok, a po- 
"zostałe “resztki © poddajemy wyciskaniu. Obydwa 
"otrzymane soki mieszamy, przecedzamy, zlewamy 
"do butelek i pasteryzujemy. Jeśli w zimie zechcemy 
'z'pulp przygotowanych z innych owoców zrobić so- 
"bie marmeladę lub dżem, to sok qalaretujący z po- 

"*rzeczek domieszany do tych pulp da nam ładne za- 
"barwienie; a dzięki zawartości pektyny w soku — 

‘marmelada czy dżem dobrze krzepnie i daje szły- 
“my, doskonały produkt. 


-Porzeczki - czerwone i białe. Pod względem 
zawarłości witamin i ciał qalaretujacych znacznie 
ustępują porzeczkom czarnym. Możemy użyć je na 
„ przecier. W. tym celu jaqody opłukane podgotowu- 

* jemy i przecieramy domowymi sposobami, po czym 
.zągotowujemy i'na gorąco napełniamy słoiki (uprze- 

«dnio wypłukane gorącą wodą), które zalewamy pe- 
chem. Z, porzeczek czerwonych możemy również 

wycisnąć sok i utrwalić qo w butelkach przez paste- 
ryzację. Sok ten jednak trudno 'się klaruie. 


Wiśnie. Owoc dość zasobny w witaminy, szcze- 
"gólnie wiśnie czarne. Prócz witamin w wiśniach 
"znajduje się pokaźny procent fosforu i żelaza (znacz- 
“nie więcej niż np. w jabłkach). Z wiśni przyrządza- 
my pulpę pod pechem i sok surowy: Na pulpę bie- 
"tzemy'owoce świeże, dojrzałe, płuczemy w wodzie 
wraz z ogonkami, po czym*obrywamy ogonki, dry- 
lujemy i sypiemy do kotła, qdzie qotujemy wiśnie 
"przez 10—13 minut we'własnym soku. Gorącą pulpa 
"napełniamy słoiki i po ostudzeniu zalewamy pe- 
, Sok surowy otrzymany przez wyciskanie zna- 
mymi 'nam już sposobami zlewamy do butelek, kor- 
' kujemy i pasteryzujemy. Wskazane jest dwukrotne 


<pasteryzowanie, w odstępach 2—3 dni, gdyż sok 


wiśniowy ma silne własności fermentujące. 


= 


= 


Jabłka. Jeśli chodzi o przetwory jest to naj- ` 
bardziej uniwersalny owoc. Z jabłek możemy otrzy- 
mać wszystkie półprodukty, w zależności oczywi- 
ście od własności odmianowych. 


Pod pechem konserwujemy jabłka «w dwóch 
postaciach. Albo pokrajane na ćwiartki, obrane zale- 
wamy wodą i po lekkim obqotowaniu (nie dopu- 
ścić do rozgotowania) składamy w słoiki i zalewamy 
pechem, albo też rozgotowujemy owoce, przecie- 
ramy przez sito i podgrzane do temperatury wrze- 
nia składamy w słoiki, również zalewając ie ps- 
chem .Pierwsza postać po dosłodzeniu da nam zimo- 
wy. kompot, druga może być użyta do wyproduko- 
wania wspaniałej marmelady np. w połączeniu z qa- 
laretującym sokiem porzeczki czarnej. 


Z jabłek otrzymamy również sok qalaretujący, 
postępując w sposób wskazany przy porzeczkach 
czarnych, z tym, że tu dobieramy odmiany bogate 
w związki pektynowe, np. Antonówki, lub spady 
zimowych odmian Sztetyny, Bojken i inn. Na soki 
galaretujace używamy owoców niedojrzałych, -lecz 
już wyrośniętych. 


Sok surowy otrzymujemy z owoców dojrzałych 
i zdrowych, przez zmiażdżenie i wyciskanie. Po 
ściągnięciu soku z osadów i: przefiltrowaniu zlewa- 
my do butelek, korkujemy i pasteryzujemy. Po pa- 
steryzacji wskazane jest uszczelnienie korków lakiem. 
Sok surowy z jabłek daje doskonały napój (płynny 
OWOC), przy czym możną go mieszać z innymi sokami 
surowymi wq. właściwości smakowych. 


Jeśli otr otrzymane przez nas soki surowe mimo 


filtrowania (przecedzenia) są mętne i tworzą zawie- 


siny, możemy je sklarować przy pomocy żelatyny. 
Na 410 litrów soku bierzemy trzy gramy _ żelatyny, 
rozpuszczamy w dobrze ciepłej wodzie i roztwór 
wlewamy do soku. Następnie należy sok zburzyć i 
posławić ną 12 godzin w. spokoju. Drobne czastecz- 
ki żelatyny strącają zawiesiny i osadzają na dnie. 
Gdyby. proporcja -powyższa okazała się niedosta- 
teczna (np. przy sokach z owoców bardzo boqatych 


w pektynę), dawkę należy nieco zwiększyć. 


Jak już zaznaczyliśmy pektyna wpływa 'na krze- 
pnięcie produktów, na ich qalaretowatość. -Pektyne 
wyciągamy z owoców przez sporządzanie soków 
qalaretujących (gotowanych). Aby przekonać się, czy 
otrzymany przez nas sok zawiera pektynę i w iakim 
stopniu, stosujemy badzo prosty sposób. Maleńką 
miąrkę np. naparstek soku wlewamy do szklanego 
naczynia np. kieliszka — następnie odmierzamy ta- 
ką samą miarkę spirytusu (może być denaturat) i 
mieszamy z sokiem. Po wstrząśnięciu badamy: ieśli 

powstał jednolity, zbity skęzep (qgalareta) znaczy to, 
że sok ma znaczne zawarłości pektynv. jeśli po- 
wstalo-kilka luźnych skrzepów, sok ma średnią za- 


warłość a jeśli powstały tylko drobne bryłki -— sok 


nie posiada pektyny. 
-` Bardzo "wysoką “zawartość Rów mają obierki 
jabłczane, zwłaszczą z Antonówki. Jeżeli mamy za-_ 
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miar w zimie z przyrządzonych przez nas pulp spo- 
rządzić marmeladę, to wskazane jest dodawaé su- 
szonych a potem sposzkowanych obierek, a do dże- 
mu soku wygołowaneqo z obierek z niewielkim do- 
datkiem wody. : 

y 


ra « 


A teraz omówimy solenie i kwaszenie oqórków, 
pomidorów, grzybów i kapusty. 

Ogórki. Najprostszym i najdostępniejszym spo- 
sobem utrwalenia ogórków do przechowania na zi 
mę jest kiszenie. Kiszenie jest to poddanie produk- 
łów fermentacji ulekowej; a iak wiadomo, kwas mle- 
kowy posiada wybitne zdolności: konserwuiace. Z 
drugiej strony jest on dla organizmu ludzkiego nad- 
zwyczaj cenny, zwalcza bakterie szkodliwe i bardzo 
dodatnio wpływa na procesy trawienia. Warzywa, 
zakonserowowane przy pomocy fermentacji mleko- 
wej zachowują dobrze wiłaminy i inne składniki od 
żywcze. 

Do kiszenia bierzemy ogórki zupełnie świeże 
i zdrowe, zielone, jędrne, cokolwiek niewyrośnięte, 
bez żadnych plam i okaleczeń, ogonków nie obry- 
wamy. Po przesortowaniu ogórków „myjemy je do- 
kładnie w zimnej wodzie „a jeśli są przywiędnięte, 
trzymamy w wodzie przez kilką godzin. Dobrze iest 
przed ułożeniem do beczki ogórki ponakłuwać dla 
- udostępnienia. pzesiąkania do wewnątrz roztworu 
soli. ę 


Na 100 ka ogórków bierzemy. następujące do- 
datki: 2 kq kopru pokrajanego na 10 cm kawałki, 
1 ka liści chrzanu, 3 główki czosnku, oraz — jeśli 
beczka nie jest dębowa — 1 ką świeżych liści de- 
bowych lub wiśniowych. Można również dodać kilka 
strąków pieprzu, a w niektórych okolicach np. w wi- 
leńskim ha dno beczki pomiędzy liście wkładają za- 
winięte w czystą szmatkę 20 qr czarnej qorczycy, 
która hamuje rozwój pleśni. 


Beczkę przeznaczoną na kiszenie ogórków do: 
kładnie myjemy, wyparzamy przez ułożenie na dnie 
qerąceqo kamienia i polanie qo wodą z iedno- 
czesnym  ołuleniem wierzchu beczki płachtami, e 
następnie nacieramy wewnątrz czosnkiem. Na dna 
beczki kładziemy .część przypraw, układamy war- 
stwąmi ogórki (najlepiej sztorcem), w połowie 
beczki ogórki przekładamy warstwą przypraw, da- 
lej do wierzchu układamy znowu ogórki a resztę 
przypraw kładziemy na sam wierzch. Po napełnie- 
niu beczki zalewamy ogórki chłodną zalewą, którą 
przygotowaliśmy poprzednio w ten sposób, że na 
każde 10 litrów wody dodaliśmy pół kg białej soli 
kuchennej i 15 dkq miodu lub cukru kryształu. Wo- 
da do zalewy musi być pitna i przegotowańa. Za- 
lane ogórki przygniałamy deseczkami ułożonymi 
nieszczelnie i położonym na to kamieniem (nie 
wapniakiem). Przez kilka dni trzymamy beczkę w 
temperaturze pokojowej dla wywołania fermen- 
tacji, po czym przenosimy do miejsca chłodniejsze- 
¿go (8—12 st. C). Kiszenie trwa normalnie 4 do 5 
tydodni; należy uważać, aby tak podczas procesu 
kiśnięcia jak i przechowania ogórki były całkowi- 
cie pokryte zalewą, najlepiej zaś po ukończeniu 


procesu fermentacji beczki zadednié,  zaszpuntować . 


i trzymać w chłodzie. 
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Kapusta. Kiszenie kapusty odbywa się w po- 
dobny sposób jak kiszenie ogéréw. Na 100 ką 
kapusty już oczyszczonej i poszatkowanei bierzemy 
2 i pół do trzech ką soli oraz 20—25 dką kminku. 
Dla zwiększenia cukrowości kapust nie odznacza- 
jących się zawartością cukrów dobrze jest dodać 
marchwi lub jabłek w proporcii 2 ką na 100, przy 
czym dodatki te należy również poszatkowaé w 
cienkie słupki i wymieszać z szatkowaną kapustą. 
Tak przygotowaną kapustę sypiemy do beczki i 
ubijsmy do chwili wystąpienia soku. Ubijanie ma 
na celu przede wszystkim usunięcie powietrza, 
które źle wpływa ne fermentacię. Po napełnieniu 
beczki przykrywamy powerzchnię kapusty czystym, 
wyparzonym płatkiem płóciennym, kładziemy kilka 
deseczek a na wierzchu kamień, aby kapusta była 
cafkowicie pokryła warstwą soku. 


Pielęgnacja kapusty . polega na zdejmowaniu 
pleśni, tworzącej się na powierzchni soku, utrzy- 
mywaniu w czysłości płatka, którym przykryta iest 
kapusła, a w razie opadnięcia soku zalewaniu po- 
wierzchni 3 lub 4% roztworem soli w wodzie qoto- 
wanej i ostudzonej. 


Pomidory. Pomidory możemy przechowywać w 
dwóch postaciach: kiszone i przęcierane (purée). 


a Do kiszenia bierzemy pomidory czerwone, 
małe i średnie, jędrne i zdrowe. Po dokładnym u- 
myciu układamy je do antałka (uprzednio umyteqo 
i wyparzonego) i zalewamy chłodną zalewą, zro- 
bioną w proporcji: 70 dkq soli białej kuchennej na 
10 ltr. wody przegotowanej. Z wierzchu pomidory 


lekko przyciskamy, aby zalewa je całkowicie po- 


krywała. Po ukończeniu fermentacji antałek zade- 
dniamy i stawiamy w chłodnym pomieszczeniu. Je- 
żeli kisimy pomidory w naczyniu otwartym, to po 
ukończeniu fermentacji powierzchnię zalewy po- 
krywamy cienką warstwą oleju sojowego lub oliwy 
dla zabezpieczenia od działania powietrzą i pleśni. 


Przecier pomidorowy na zupy i sosy robimy z 
pomidorów dojrzałych, przeirzatych, uszkodzo- 
nych, lecz bez oznak qnicia. Pomidory krajemy na 
ćwiarłki i przepuszczamy przez maszynkę do mięsa, 
po czym przecieramy przez sito. Zaqęszczać pomi- 
dorów nie potrzeba, qdyż przy dłuqim wygołowy- 
waniu z dostępem powietrzą tracimy wiele składni- 
ków odżywczych i witamin. Przecierem napełniamy 
butelki (uprzednio dobrze wymyte i! wyparzone), 
korkujemy i poddajemy pasteryzacji przez pół ao- 
dziny przy temperaturze 85 stopni Celsjusza. Po 
przestudzeniu główki butelek lakujemy lub zanurza- 
my w pechu. Można również utrwalać przecier po- 
midorowy w butelkach bez pasteryzowania z do- 
datkiem '1 gr. benzoesanu sodu na 1 kg. przecieru, 
sposób ten jednak jest o tyle gorszy, że benzoesan 
jest dla zdrowia szkodliwy. 


Grzyby. Obok wymienionych wyżej  przetwo- 
rów warzywnych i owocowych w śŚpiżarni leśnei qo- 
spodyni nie może zabraknąć tak ważnego płodu 
leśnego jakim są grzyby. Nie będziemy . tu oma- 
wiali sposobów. przyrządzania marynat grzybowych, 


"które jakkolwiek bardzo smaczne, są jednak dla 


zdrowia szkodliwe przez zawartość ocłu. Podamy 
nałomiast kilka sposóbów przechowywania arzybów 
w posłaci kiszonek lub konserw. 5 
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Grzyby konserwowane przygotujemy z praw- 
dziwków drobnych i średnich, jędrnych, nierobaczy- 
wych. Po wymyciu i sparzeniu grzybów w wodzie 
z dodatkiem 2% kwasku cytrynowego lub winneao, 
grzyby. krajemy. drobno. i dusimy w róndlu z dodat- 
ami na każdy kilogram 10 dkq świeżeqo masła, 
2 drobno pokrajanych cebul, pół deka soli i szczy- 
pty łagodnego pieprzu. Miekkie lecz niezupełnie 
jeszcze ugotowane qrzyby układamy na qorar- Jo 
słę _ zalewamy pechem. Przed użyciem arzybki 
zaprawiamy śmietaną. 

Do solenia nadają się grzyby prawdziwki (bo- 
rowiki), rydze i maślaki. Soli się również kurki, ale 
tego qatunku grzyba nie polecamy z uwagi na małą 
wartość odżywczą. Solenie możną zrobić dwoma 
sposobami: na sucho lub w zalewie solnej. 

Do solenia qrzybów używamy beczułki lub an- 
tałki, szczelnie zamykane. Po umyciu i przebraniu 
grzybów, odcinamy całkowicie trzonki i układamy 
do beczki warstwami, przesypując każdą warstwę 
białą kuchenną solą. Proporcja użycia soli do solenia 
grzybów na sucho wynosi pół ka soli na każde 10 
kg grzybów. Po napełnieniu beczki grzyby przy- 
ciskamy denkiem obciążonym kamieniem. Pod woły- 
wem soli grzyby wypuszczają: sok, który powinien 
całkowicie je pokryć, przy czym co kilka dni beczuł- 
kę dopełniamy, bowiem qrzyby osiadają. Jeśli be- 
czułka jest już pełna, zadedniamy ją pozostąwiając 
jedynie otwór czopowy otwarty. Czop zabijamy po 
ukończeniu fermentacji mlekowej, go ma miejsce po 
upływie mniejwięcej 5 dó 6 tygodni. Gdyby grzyby 
nie puściły tyle soku, ile potrzeba do zapełnienia 
beczułki wówczas dolewamy przegotowanej i ostu- 


dzonej wody. 


Grzyby w solance przyqotowuiemy nieco ina- 
czej. Tu możemy użyć same kapelusze, jeśli qrzyby 
są większe, łub całe grzyby z trzonkami, jeśli są 
nieduże. Dokładnie oczyszczone i wymyte arzyby 
blanszujemy przez pół qodziny w temperaturze 
wrzenia, po czym wylewamy lub: wybieramy durszią- 
kiem do zimnej wody, qdzie' muszą: całkowicie 
ostygnąć. Tak przygotowane grzyby wsypujemy dh 
beczki i zalewamy zimnym roztworem przeqotowa- 
nej wody z dodatkiem 20% soli kuchennej białej, 
po czym beczułkó zadedniamy, a przez otwór szpun- 
towy dolewamy solanki do pełna. Przez 5 do 6 ty- 
qodni pozostawiamy qrzyby aby słementowały, pa- 
miętając jednak o tym, aby solanki było zawsze 
pełno. Po tym czasie zabijamy otwór szpuntowy i 
stawiamy grzyby w chłodnym miejscu. 
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Przed użyciem solnne grzyby moczymy —— naj- 
lepiej w mleku, które wyciąqa sól nie uszczuplając 
zawartości białka i soli mineralnych. 

Część grzybów, szczególnie borowików, suszy- 
my najpierw na słońcu, aby nabrały ładneqo białeqo 
koloru, po czym dosuszamy w piecu chlebowym po 
upieczeniu chleba, bacząc jednak aby nie przypalić. 
Dobrze osuszony grzyb powinien mieć ładny mocny 
zapech, być elastyczny a przy silnym nacisku łamli- 
wy. Trzeba pamiętać, że suszony arzyb jest bardzo: 
hyaroskopiiny i nasiąka łatwo obcymi zapachami, 
musi być przeło przechowywany w miejscu suchym, 
zdala od nafty, śledzi i innych artykułów o mocnei 
woni. Grzyby brzydsze oraz połamane można zem- 
leć na młynku od kawy na mączkę grzybową, którą 
będzie zużyta do sosów. 


Róża. Owoce róży dziko rosnącej są bardzo cen- 
nym surowcem, zawierają bowiem znaczne ilości wi- 
taminy C i pod tym względem kilkakrotnie przewyż- 
szają porzeczki czarne, cytryny i pomarańcze. Owoce 
róży używane są do produkcji. koncentratów witami- 
ny C. Szczególnie dla dzieci zalecane jest spożywa- 
nie tych owoców. Przechować do zimy można owoce 
róży w posłaci przecieru pod pechem. W tym celu 
zupełnie dojrzałe owoce, zebrane przed przymróz- 
kami, (które znacznie obniżają zawartość witamin), 
przekrawamy na połówki, ostrym końcem łyżeczki od 
czarnej kawy wyczyszcząmy z pesteczek i włosków, 
szybko płuczemy w zimnej wodzie (aby nie wyłuqo- 
wać witamin), sypiemy do rondla z domieszką nie- 
wielkiej: ilości wody i rozqotowujemy do miękkości; 
Następnie masę przepuszczamy przez maszynkę do 
mięsa i przecieramy przez siło. Gorącym przecierem: 
napełniamy gorące, wyparzone słoiki i zalewamy pe~ 
chem. Przed podaniem dosładzamy 15 do 20 proc. 
cukru. W okresie zimowym, kiedy brak świeżych o- 
woców, a te które można dostać straciły wiele ze - 
swych wartości witaminowych przez przechowanie — 
przecier z róży jest nadzwyczaj cenny zwłaszcza dla 
młodych orqanizmów. 


Śliwki, Zupa śliwkowa w zimie smakuje dosko- 
nale. Pomyślmy już teraz o tym, aby w naszym jadło- 
spisie nie zabrakło w zimie tej smacznej potrawy. 


Dojrzałe śliwki myjemy, sypiemy do rondla z do- 
datkiem niewielkiej ilości wody i rozgołowujemy, 
po czym miazqę przecieramy przez sito i na qorąco 
napełniamy wyparzone słoiki, zalewając powierzch- 
nię pechem. 
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O biegunkach u niemowlat 


letnich niemowlęta 


Podczas upalnych miesięcy 


karmione sztucznie zapadają na biequnki. Dzieci, kar- 


mione. piersią niady nie chorują na biequnki ciężkie, 
natomiast u niemowląt sztucznie karmionych i do te- 
go nieprawidłowo wystepuia często wolne stolce, któ 
re są czasami objawem ciężkiej, $mietelnei choroby 
t. zw. kataru kiszek lub choleryny. 


Przeqrzewanie niemowląt, jakościowe lub ilo- 


ściowe przekarmianie lub qłodzenie są momentami 
sprzyjającymi występowaniu biegunek. Odstawianie 
niemowląt od piersi podczas upałów, szczepienie o- 
spy w lecie u sztucznie karmionych niemowląt, infek- 
cja, szczególnie zapalenie ucha środkowego mogą 
powodować biequnki. Poza tym występują u niemow- 
lat także biequnki bakteryjne n. p. czerwonka. Im 
młodsze jest niemowlę, tym qroźniejsza jest choro- 
ba, szczególnie w pierwszym kwartale życia. Im dłu- 
zei biequnka trwa, tym bardziej staje się niebezpiecz- 
na. Przez częste stolce niemowlę traci dużo płynów, 
a zwłaszcza w łych wypadkach ady iednocześnie 
występują wymoły. Utrata płynów powoduje stan od- 
wodnienia, którego objawem są: zapadnięte ciemie 
oraz wiotkość skóry, wpadnięte oczy. W wieku nie- 
mewlęcym stany. odwodnienia są groźne. Stolce pod- 
czas biequnek mogą być obfite, wodniste, są one 
wtedy obiawem czynnościowej niedomoai jelita cien- 
kieqo. Często bywają skąpe, zawierające śluz, ropę, 
krew; podczas oddawania takich stolców występuje 


PAWEŁ GAWEŁ 
Zagadki dla dzieci młodszych 


Maleńki jak palec (ło wprost nie do wiary!) 

A brodę ma siwą, bo bardzo jest stary, 

W wiewiórczym gnieździe chętnie sobie drzemie, 

Żyje tylko w bajce, więc czekać daremnie, 

e w pewnej chwili 

Nagle sie wychyli 

Z pośród jaskrów. lub niezabudek 
(jepn]ouseuy) 

* 


często parcie — takie stolce sa objawem stanu zapal- 
neqo arubeqo jelita. Przez zmiany zapalne w ścia- 
nach jelit, staia się jelita przepuszczalne na produk- 
ty trujące dla orqanizmu z iednei strony, z druqiei 

strony wytwarza się podczas nieprawidłowego tra- 
wienia nadmiar produktów trujących przemiany ma- 
terii. Jeżeli te toksyny przechodzą przez uszkodzoną 
barierę ściany jelit do organizmu, to powodują one 
słan zatrucia u niemowląt, t. zw. „zatrucie pokarmo- 
we". Niemowlę zatrute nie interesuje się otoczeniem 
słaje się senne, wreszcie leży bez ruchu z oczyma 


wpałrzonymi w dal. 


Ponieważ biequnki należą do chorób poważnych 
w wieku niemowlęcym, trzeba jak najszybciej zwrócić 
się do lekarzą specialisty. Jeżeli jest to niemożliwe, 
ło trzeba do porozumienia się z lekarzem odstawić 
jedzenie i podawać choremu niemowleciu wyłacznie 
płyny, n. p. prawdziwą, słabą herbatę stodzona sa- 
charyną w dowolnej ilości. Dłuqość takiej diety wo- 
dnei zależy od wieku oraz od ciężkości stanu. Dłużej 
niż jedną dobę nie należy stosować diety wodne. 
Jeżeli niemowlę wymiotuje, to trzeba płyny poda- 
wać podskórnie w zastrzykach. Po diecie wodnej 
należy podawać w ciężkich stanach pokarm kobiecy 
oraz klej ryżowy w częstych małych dawkach. Le- 
czenie biequnek u niemowląt powinno być przepro- - 
wadzane przez lekarza, 


Baśń mówi: barwna wstęga na niebie zaręcza, 
Że nie będzie potopu. Nazywa się... 
e ”  (ez2è}) 
* 
c. d. z numeru marcowego. 
Od -dawna mamy już wielkie upały, 
Od zbóż. dojrzałych złoci się świat cały, 
Piękne owoce czerwienią się w sadach, 
Słońce świeci promiennie, rzadko deszczyk pada... 
Jeśli zaadnaé nie możesz, cóż poradzę na to? 
Powiem chyba poprostu: mamy teraz... 
i (01) 


Rozwiązanie zagadek z poprzedniego numeru: 
1) pitka . 
` 2) klucze. 
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Kącik: rozrywki i śmiechu 
TADEUSZ TĄKIEL, Laskowice- 
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Słowa w polach cieniowanych dadzą aktualne rozwiązanie. 
Pionowo : 


Poziomo: 


1. Zapiski 
6. Odpoczynek (wspak) 
9. Wstrząs nerwowy (wspak) 
14. Pierwszy lotnik 

15. Zwierzę morskie | 

16. Oczekuje (wspak) 
17. Znamię 

18. Staropolski zaimek 
19. Jagody leśne 

20. Dzika koza 

23. Papier przebitkowy 
25. Projekt 

27. Nisko (dwa słowa) 
29. Ciął (drzewo) 

32. -Imię żeńskie 

33. Miara powierzchniowa 
34. Jama 

35. Czasomierz 

36. Opłaty wywozowe 
38. Rzeczywisty 

39. Objaw kataru 

40. Wygnieciony 

41. Ginie 

42. Wskaźnik 


WIESŁAW BOŃCZA 


. Zero 

. Broń używ. głównie w kawalerii 
. Miara qruntowa : 

. Rzemieślnik 2-ai przypadek 

. Państwo w Azji 

. Liście i łodygi okopowych 

. Porł na Ziemiach Odzyskanych 
. Pochyły teren 

. Wymiar sprawiedliwości 

10. Część twarzy (końcowe o — 6) 
11. Wezwanie 

12. Kolor i 

13. Oddziela od całości 

15. Spółąłoska 

20. Hrabia 

21. Miejsce bitwy zn. z wojny świał. (wspak) 
2. Prowincja austriacka (wspak) 

24. Część cyrku 

25. Wynagrodzenie 

26. Uosobione ,,zto" 

28. Wskaźnik miejscowy 

30. Faworyty 

31. Imię żeńskie rosyjskie (wspak) 
35. Trzy jednakowe spółgłoski 

37. Kocham (w obcym języku) 


O©daGNEWN= 


Rozwiązanie szarady z poprzednieqo numeru: myśliwy. 


Program audycji radiowej p. t. „Nasz las i jego mieszkańcy” 


Godz. 6.00 — „| zawsze czegoś będzie ci brak” 
— odśpiewa cieniutko chór naszych dam ( z cyklu 
„Stara piosenka”) 

Godz. 8.15 — kwadrans dla zdrowia — gimnasty- 
ka codzienna dla biurowego personelu nadleśnictw; w 
programie przepisywanie wykazów odbiorczych. 

W przerwach: 

Godz. 11.00 — „Czarna kawa" u leśników (i czar- 
ny chleb). = 

Godz. 12.00 — Hejnał z wieży Wariackiej. 

Godz. 15.00 — 17.00 — „Kilka podniosłych słów 
o skromności” — transmisja z Gęborka. 

Godz. 17.00 — 18.00 — Kącik fachowy: „Szczo- 
teczka do czyszczenia i trzebiezy" (z dziedziny: „naj- 
nowsze wynalazki”) oraz „Ochrona lasu i najnowsze 
metody jej zwalczania”. Dla tartaczników — naukowa 


organizacja pracy: „Technika t. zw. objeżdżania pod: 
władnych!” 

Godz. 18.00 — 20.00 — Coś dla lasu: „Żona Ad- 
ministracji Lasów Państwowych i jej powszednie obo- 
wiązki” oraz „F. K. i Ewka” zagadnienie wiecznej ko- 


”biecości na tle mechanizacji życia) — z cyklu — „wy- 


bór zawodu” — dla niedoświadczonych maszynistek. 

Kobieta w lesie i w domu: „Co będziemy nosiły w 
nadchodzącym sezonie (grzybowym) — najnowsze mo- 
dele twarzowych koszyczków. 

20.00 — 22.00 — teatr wyobraźni: „Paskarz j sza- 
brownik" — słuchowisko dramatyczne w wykonaniu pa- 
sorzyta i saprofita. 

22.00 — 23.00 — „Sprawy, które mamy w delpie" 
— omówienie aktualnych zagadnień wewnętrznych Dy- 
rekcji Lasów. 

Godz. 23.00 — zamknięcie audycji (i wykonaw- 
ców). 
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Spis rzeczy. 


Janusz Rychlewski: Na święto morza 

Leon Mroczkiewicz: Ochrona Przyrody na dre Dyrekcji Kw Pikasos Okr. Gdańskiego 
Inż. R. Kinle, Łódź: Melodie Lasu z cyklu: „Księga Lasu“ : ” ; ; £ 
Lemro: Przyroda w lecie : i h i ; 

Inż. A. Jezierski, Klosnowo: Ciekawostka hodowlana 

L. M.: O czym nie należy zapominać . 

Inż. J Pruszkowski, Kościerzyna: Bielice 

Inz. Zbysław Kusztal: Zjazd Nadleśniczych L. P. ę Bałtyckiego s w Sderacioka 

J. Kasperkiewiczowa: Ogólno polski zjazd łąkarski w Czersku 3 > 

Tadeusz Moszczyński, Gimnazjum -Ogrodnicze, Sopot: Las 

B. Zarzycki, Radom: Żałoba w postaci lasu . I 
Inż. Janusz Bojarski: Hodowla koni 

Inż. J. Bojarski: Kalendarzyk ogrodniczy 

Okólnik ; z : A 

Od Redakcji. i ; ; : F 3 

Dr. Marian (EREN EN Na czym polega rybactwo jeziorowe 
Od Administracji 

Jerzy Boulangé. Czersk :, JRE sky À > : ; 
Edward Martuszewski: Petwory Morskie ; ; : 3 : s Š 
Mgr. L. M. Pisarek: Rybak morski i jego sprzęt . - ; : 
Edward Martuszewski: Finlandia — nasz se ai 

Lipcowe i sierpniowe uroczystości . . 

W. Z.: Przegląd Polityczny s 

Janusz Stępowski: Poświętomorskie che - 

Janusz Rychlewski: Hackenkreuz nad Pesztem 

Nika, Łódź: Chodz w las . 

` Wiesław Bończa: Cztery pory roku w życiu dad Nadleśnictwa * 

Z wydawnictw . 

Janusz Rychlewski: Kroiika Kultury Wybrzeża 

J. Kasperkiewiczowa : Wystawa Dorobku Gospodarczego Wybrzeża 

Mieczysław Miszewski i W. G.: Ze Sportu _ » i 3 

Robert Miernik: Nowości w przetwórstwie owoców i warzyw 

Dr. G. Walczukowa: O biegunkach u. niemowląt . 

Paweł Gaweł: Zagadki dla dzieci młodszych . 

Tadeusz Tąkiel Laskowice: Krzyżowka . à 
Wiesław Bończa: Program audycji radiowej p. t. Mu ds i jego miesikoścy” : 


Drukarnia Wejherowo pod Zarządem Państwowym 5. 46. 1500 W-01681 
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